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Przebaczenie warunkiem pokoju
Orędzie papieża Jana Pawła II na XXX Światowy Dzień Pokoju

1. P rzeb acz , 
a  z azn asz  p o k o ju

Już tylko trzy lata dzielą nas od 
początku nowego tysiąclecia i ten 
czas oczekiwania skłania do reflek­
sji, każe sporządzić swoisty bilans 
drogi, jaką ludzkość przemierzyła 
przed obliczem Boga, Pana dziejów. 
Przyglądając się minionemu tysiąc­
leciu, a zwłaszcza ostatniemu wieko­
wi, musimy przyznać, że w dziedzi­
nie życia społecznego i kultury, go­
spodarki, nauki i tecłiniki wiele świa­
teł rozjaśniło drogą ludzkości. Nie­
stety, kontrastują z nimi obszary głę­
bokiego cienia, zwłaszcza w sferze 
moralności i solidarności. Źródłem 
prawdziwego zgorszenia jes t też 
przemoc występująca w starycłi i no­
wych postaciacłi, która nadal zagra­
ża życiu wieiu ludzi, niszczy rodziny 
wspólnoty.

N adeszła pora, aby podjąć 
wspólnie i zdecydowanie pielgrzym­
kę pokoju, której punktem wyjścia 
powinna być dla każdego konkretna 
sytuacja, w jakiej się znajduje. Trud­
ności są czasem bardzo znaczne: 
przynależność etniczna, język, kultu- 
x a ,je łtg n r— wszystko, co stanowi 
często przeszkodę. Nie jest łatwo iść 
dalej razem, kiedy niesie się dziedzic­
two bolesnych doświadczeń albo 
wręcz wielowiekowych podziałów. 
Powstaje zatem pytanie: jakąwybrać 
drogę, czym się kierować?

Istnieje zapewne wiele czynni­
ków, które mogą się przyczynić do 
przywrócenia pokoju poprzez spe­
łnienie wymogów sprawiedliwości i 
ludzkiej godności. Nie można jednak 
rozpocząć żadnego procesu pokojo­
wego, jeżeli nie dojrzeje w ludziach 
postawa szczerego przebaczenia. Bez 
niego stare rany będą nadal krwawić, 
podsycając w kolejnych pokoleniach 
zawziętą nienawiść, która jest źró­
dłem zemsty i wciąż nowych znisz­

czeń. Udzielenie i przyjęcie przeba­
czenia  to nieodzow ny w arunek 
wspólnego dążenia do prawdziwego 
i trwałego pokoju.

Z głębokim przekonaniem pra­
gnę zatem zwrócić się do wszystkich 
z apelem, aby d ą ^ li  do pokoju dro­
gami przebaczenia. Zdaję sobie w 
pehii sprawę, jak bardzo przebacze­
nie może się wydawać sprzeczne z 
ludzką logiką, bo ona często kieruje 
się zasadą rywalizacji i odwetu. Prze­
baczenie natomiast czerpie natchnie­
nie z logiki miłości — tej miłości, któ­
rą Bóg darzy każdego człowieka, każ­
dy lud i naród, całą ludzką rodzinę. 
Jeśli jednak Kościół ma odwagę gło­
sić zasadę, która ludzkim umysłom 
mogłaby się wydawać nierozumna, to 
dlatego, że pokłada niezachwianą uf­
ność w nieskończonej miłości Bożej. 
Jak zaświadcza Pismo Święte, Bóg 
jest bogaty w miłosierdzie i nie prze­
staje przebaczać tym, którzy do Nie­
go powracają (por. Ez 18, 23; Ps 32 
(31), 5; 103 (102), 3. 8— 14; Ef2,4—  
5; 2 Kor 1.3). Boże przebaczenie staje 
się w naszych sercach niewyczerpal- 
nym źródłem przebaczenia także w 
naszych wzajemnych relacjach i po­
maga nam przeżywać je  w duchu 
prawdziwego braterstwa.

2. Z ran io n y  św iat 
p ra g n ie  u zd row ien ia
Jak już wyżej wspomniałem, 

współczesny świat mimo licznych 
osiągnięć jes t nadal naznaczony 
przez wiele sprzeczności, Postęp w 
dziedzinie przemysłu i rolnictwa za­
pewnił wyższy poziom życia milio­
nom ludzi i pozwala spodziewać się 
pomyślnej przyszłości dla wielu in­
nych; dzięki technice możliwe jest 
dziś pokonywanie wszelkich odle­
głości; informacja stała się bezpo­
średnio dostępna, co poszerzyło 
m ożliwość ludzkiego poznania;

szacunek dla środowi­
ska naturalnego jest co­
raz powszechniejszy i 
staje się stylem życia.
Rzesza wolontariuszy, 
dając świadectwo wiel- 
kc^uszności, która czę­
sto  pozostaje ukryta, 
pracuje niestrudzenie 
we w szystk ich  czę­
ściach świata w służbie 
ludzkości, starając się 
zaspokajać  potrzeby 
zw łaszcza ubogich i 
cierpiących.

Jakże nie przyjąć z 
radością tych pomyśl­
nych znaków naszych 
czasów! N iestety, we 
współczesnym świecie 
występuje też wiele zja­
wisk negatywnych. Na­
leżą do nich na prz>'kład 
materializm i coraz po­
wszechniejsza pogarda 
dla ludzkiego życia, które nabrały 
ostatnio niepokojących rozmiarów. 
Wielu ludzi kieruje się w życiu wy­
łącznie dążeniem do zysku, prestiżu 
lub władzy.

W konsekwencji niejeden zamy­
ka się w wewnętrznym odosobnie­
niu, inni zaś są nadal umyślnie dys­
kryminowani z powodu swojej rasy, 
narodowości lub płci, a jednocześnie 
nędza spycha wielkie masy ludzkie 
na margines życia społecznego all>o 
wręcz na krawędź zagłady. Dla zbyt 
wielu też wojna stała się bolesną rze- 

. ęzyw istością codziennego życia. 
Społeczeństwo poszukujące jedynie 
dóbr materialnych lub przemijają­
cych skłonne jest spychać na ubocze 
tych, którzy nie są przydatni w dąże­
niu do tego celu. W obliczu takich 
sytuacji, prowadzących czasem do 
prawdziwych ludzkich tragedii, nie­
którzy wolą po prostu odwrócić

wzrok i odgrodzić się murem obo­
jętności. Odradza się w nich posta­
wa Kaina: „Czy jestem stróżem bra­
ta mego?” (Rdz 4,9). Obowiązkiem 
Kościoła jest przypomin^ie wszyst­
kim surowych słów Bożych: „Cóżeś 
uczynił? Krew brata twego głośno 
woła ku mnie z  ziemi!” (Rdz 4. 10).

Wobec cierpienia tak wielu bra­
ci i sióstr nie możemy pozostać obo­
jętni! Ich udręka jest wyzwaniem dla 
naszego sumienia — tego wewnętrz­
nego sanktuarium, w którym każdy 
staje twarzą w twarz ze sobą samym 
i z Bogiem. Czy możemy zaprzeczyć, 
że w różnej mierze wszyscy powin­
niśmy mieć udział w tej rewizji ży­
cia, do jakiej wzywa nas Bóg? Wszy­
scy potrzebujemy przebaczenia od 
Boga i bliźniego; Wszyscy zatem 
winniśmy być gotowi przebaczać i 
prosić o przebaczenie.

(Dokończenie na str. 4)

Na Górze Giedymina uhonorowano flagę państwową Litwy
w  pierw szym  dniu Now ego 

Roku w W ilnie oddano honory 
fladze państw owej Litwy. U ro­
czystą  cerem onią  uczczono 78 
ro cz n ic ą  u k azan ia  s ią  po raz  
p ierw szy  tró jbarw nej flag i na 
Górze G iedym ina.

B yto  to  1 s ty c z n ia  1919 
roku. O zachodzie słońca w znie­
śli j ą  ochotnicy litewscy pod kie­
row nictw em  kom endanta W ilna 
Kazysa Skirpy.

T rójbarw na flaga na Górze 
Giedym ina pow iew ała pięć dni 
Zerw ali j ą  bolszew icy , którzy  
wdarli się do miasta.

M im o m roźnej pogody w 
środą na uroczystość uhonoro­
wania trójbarw nej flagi na G ó­
rze Giedymina zebrało sią kilka 
tysiący wilnian.

Do zgrom adzonych zwrócił 
siq prezydent republiki Algirdas 
fłrazauskas'. „Trójbarwna flaga 
sy m b o lizu je  n a szą  n iepod lt:-

głość, o k tórą  
m u s i e l i ś m y  
walczyć przez 
długie lata —  
p o w ie d z ia ł .
—  W ierzą, że 
f la g a  na tej 
b a s z c ie  b ę ­
d z ie  p o w ie ­
w a ła  p rz e z  
wieki.

Przew od­
n iczący  S e j­
m u Y ytau tas 
L a n d s b e rg is  
powiedział, iż 
w ie rzy , że  1 
s ty c z n ia  od 
tej chwili sta­
nie się Dniem 
Fk® P a ń ­
s tw o w ej L i­
twy".

Przywódcy państwa rozpali­
li św ią te c z n e  o g n isk o . Jeg o

WILNO
TEL 26-08-19

Sentencja dniaM
Nie pozwól, abŷ  

ktokolwiek przysźedjr 
do ciebie i odchodził 
bez stania się lep­
szym i bardziej zado­
wolonym.

Matka Teresa 
z Kalkuty

I BANK POLSKA KASA OPtOO S. A.

Dztela 0d 1M9 r.

ogień przeniesiono pochodnia­
mi do podnóża Góry Giedymina,

gdzie zapłonęły nowe ogniska. 
I Ol w .  G U I.E W IC Z  (E I.T A )

D Z IA Ł  R R C L A M Y  ^  
T ł:i-/F A X  (22) 42*4 « x - ^
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W ia d o m o ś c i  w  k i lk u  z d a n ia c h
X Utworzona dekrcJcm prezydcnia grupa robocza, która pr/ygolowała projekt 

ustawy o Narodowym Biurze Śledczym (NBS). intercsiije się opinią instytucji pra­
worządności o poiencjalnycli funkcjach, strukturze j charakterze pracy lego resor­
tu. 7-osobowa grupa robocza z wiccpr/cwodniczAcym Sejmu Romualdasem Ozo- 
lasem na czcic. wciągu dwóch miesi<jcy przygotowała projekt ustawy, zalecający 
utworzenie NBS. Nowy resort powinien walczyć z korupcją w.śród pracowników 
władzy państwowej i instytucji admmistracyjnych oraz innymi nadużyciami.

,\ Parlament niemiecki zamierza się przenieść z Bonn do Berlina do wiosny 
roku 1999. Przypuszczalnie w lym okresie w stolicy Nicniiec już działać b«{dą 
przedstawicielstwa dyplomatyczne 114 państw. Litwa zamierza odzyskać parcelą 
nabytą w Berlinie jeszcze w latach międzywojennych.

X Założoną przed 50 laty na wileńskim przedmieściu fabiykę obrabiarek „Zal- 
giris" naby%va osoba prywatna z Litwy. Posiada ona doświadczenie pracy w sferze 
produkcyjnej, zgłoszony przez nią płan biznesu przewiduje środki rozszerzenia 
działalności przedsiębiorstwa.

X Rektor Uniwersytetu Wileńskiego prof. Rołandas Pavilionis został człon­
kiem komitetu wykonawczego Międzynarodowego Stowarzyszenia Prezydentów 
Uniwersytetów.

X Były minister zdrowia Anlanas Yinkus został dyrektorem generalnym Wi­
leńskiego Szpitala Uniwersyteckiego w Santaryszkach.

X Od I stycznia zniesiono ulgi w podatku od wartości dodanej (VAT) na nie­
które artykuły spożywcze i częściowo na zasoby eneiBclyczne. Ceny żywności nie 
powinny się zwiększyć powyżej 4 proc. Taryfy energii cieplnej i elektrycznej nie 
wzrosną. Rząd przeznaczy również dotacje na zrewaloryzowanie cen pieczywa.

X Wolny niezależny kanał (LNK) wygrał w konkursie najbardziej bezslron- 
nycli mediów litewskich 1996 r. Za tą prywatną spółką telewizyjną przegłosowali 
uczestnicy konkursu, zorganizowanego przez Litewskie Zrzeszenie Mass Mediów.

X Rząd Litwy i zarząd Banku Litewskiego przedłużyły terminy instalowania 
aparatów kasowych w niektórych przedsiębiorstwach.

Już w przyszłym tygodniu pierwsze wizyty oficjalne minister spraw zagra­
nicznych Algirdas Saudaigas złoży w Polsce i Niemczech.

Oświadczenie
Przew odniczącego Sejm u R epub lik i L itew skiej 

Yytautasa Landsbergisa 
w kwestii opinii Finlandii o innych państ^vacłi bałtyckich

Przemówienie prezydenta Finlan­
dii Marlti Ałitisaari z 18 grudnia 1996 r. 
w kwestii polityki bezpieczeństwa kra­
ju, rozproszyło znaczną część wątpli­
wości, które mogły spowodować nie­
dawne wypowiedzi innych osób oficjal­
nych Finlandii: czyżby ten kraj był prze­
ciwko większemu bezpieczeństwu 
swych trzech południowych sąsiadów? 
W prasie ukazały się nawet opinie, że 
rzekomo, usunięcie „żelaznej kurtyny” 
spowodowało problemy regionalne; o 
Litwie, Łotwie i Estonii mówiło się nie 
w kontekście odzyskania demokracji i 
niepodległości, lecz „próżni” bezpie­
czeństwa i ignorancko zaliczano do 
tych, które chcą „pasywnie korzystać” 
z międzynarodowego bezpieczeństwa.

Przed 6-7 laty opinia ówczesnego 
prezydenta Finlandii na temat nieza­
leżności innych wschodnich państw 
bałtyckich była rzeczywiście raczej nie­

przychylna. Obecnie prezydent Finlan­
dii akcentuje, że wsparcie niezależno­
ści państw bałtyckich jest jednym z 
ważniejszych priorytetów fińskiej po­
lityki zagranicznej i bezpieczeństwa. 
Widocznie, w ciągu kilku ostatnich lat 
w dostatecznym stopniu zorientowano 
się, ze dzięki walce i wyzwoleniu się 
bałtyckich sąsiadów, upadkowi Związ­
ku Sowieckiego, także Finlandia zdo­
była możliwość wyzwolenia się z na­
rzuconego jej politycznego uzależnie­
nia. Chociaż drogi wzmacniania bez­
pieczeństwa czterech państw częścio­
wo się różnią, niemniej niezależność 
Litwy, Łotwy i Estonii już teraz jest 
dodatnim czynnikiem bezpieczeństwa 
międzynarodowego, z którego Finlan­
dia korzysta i który ceni. Z kolei człon­
kostwo Finlandii w Unii Europejskiej 
zapewnia stabilność w całym regionie. 
2 stycznia 1997 r.

Świąteczne spotkania
29 grudnia ub.r. w szkole na Lipów- 

:e Uniwersytet 111 wieku pod przewod- 
lictwem p. docenta dr Ryszarda Kuź- 
my zorganizował spotkanie świąteczne.

Najpierw p. Wacław Bieleninik 
wygłosił sprawozdanie z działalności 
Jniwersytetii za 1996 r. Pani I. Rym- 
szonok mówiła o pięknych tradycjach 
wieczoru Wigilijnego. Potem własne 
wiersze deklamowali uczestnicy Uni­
wersytetu. Chór, zorganizowany prze?

Stefanię Kużmo odśpiewał kolędy. 
Podobny chór działa przy Uniwersyie-

cie IM wieku we Lwowie, który także 
jak i wileński, jest filią Warszawskiego 
Uniwersytetu II! wieku. Następnie ła­
mano się opłatkiem, składano sobie 
wzajemne życzenia. Każdy otrzymał 
upominek z Warszawskiego UTW. Po 
uroczystościach zasiedli do stołów na­
krytych różnymi zakąskami przyniesio­
nymi przez słuchaczy. Śpiewali wspól­
nie kolędy, różne piosenki, miło i we- 
.soło spędzili czas jak jedna wspólna 
rodzina.

Janina MAKAREWICZ

Sylw ester z m uzam i
Przyjaciele i stali bywalcy galerii 

,^nad Wilii" wspaniale bawili się v/ ar­
tystycznej atmosferze tego przybytku 
sztuki. Malarzy, którzy nie byli obecni 
na tej zabawie, możemy uspokoić; cho­
ciaż szampan strzelał często, żaden z 
obrazów nie ucierpiał (czego nie można 
Dowiedzieć o parkiecie). Bal rozpoczął 
się tradycyjnym polonezem, który popro­
wadzili właściciele PGA — Wanda i 
Romuald Mieczkowscy. To tej — za­

wsze pierwszej — parze goście zawdzię­
czali sylwestrowe szaleńs^vo w towa­
rzystwie muz. Żal tylko, żc ta pierwsza 
noc Nowego Roku upłynęła tak szybko. 
Zaskoczone wschodem słońca rozbawio­
ne towarzystwo jednogłośnie orzekło: 
życzmy sobie, by cały 1997 rok był tak 
wesoły, bogaty i roztańczony, jak zaba­
wa sylwestrowa w Polskiej Galerii Ar­
tystycznej ..Znad Wilii”.

Inf. wł.

Rok Czerwonego Byka już ubódł nas rogiem
Co jak co, ale pogoda na święta 

Bożego Narodzenia i Nowy Rok nam 
dopisała. Siarczysty mróz, puszysty 
śnieg, osypane białym puchem drzewa. 
Za oknem wielu mieszkań •- obrazy jak 
z bajki - zimowe, pełne czarodziej­
skich niespodzianek. Jak na zamówie­
nie, wieczorami, przy świetle Księżyca 
i latami prószy lekki śnieżek... Zimo­
wa sielanka, którą nam stworzyła przy­
roda, kto wie, jak długo potrwa.

Wkroczyliśmy w rok Czerwonego 
Byka. Według wszelkich prognoz astro­
logicznych, ma to być rok bardzo po­
myślny we wszystkich sferach — pra­
cowity, szczęśliwy, obfity, zdrowy. Ach 
te przewidywania! Byłoby dobrze, gdy­
by się ziściły, bo któż by nie chciał być 
szczęśliwym i zdrowym, mieć pracę, z 
której dałoby się utrzymać rodzinę 
niech nie na najwyższym standardzie, 
ale na średnim, żyć w zgodzie z sobą i 
otoczeniem. W tym pierwszym, tego­
rocznym numerze naszego dziennika 
życzymy tego z całego serca naszym 
wiernym Czytelnikom i sobie samym.

Miniony rok — Szczura nic darzył 
nas ani bogactwem, ani spokojem. Wie­
lu z powodu kryzysu bankowego stra­
ciło swoje z trudem uciułane oszczęd­
ności, wielu było ofiarami kradzieży, 
włamań, napadów. Owszem, więcej 
bandytów ostatnio się wyłapuje, ale i 
tego jeszcze mało. Mężowie stanu mó­
wili nam o zmniejszeniu się inflacji, ale 
to całkiem nie oznacza, że ludzie ze 
swojej pensji mogą więcej nabyć arty­
kułów żywnościowych czy niezbęd­
nych rzeczy do życia. No i jako rezul­
tat całkiem logiczny — ludzie wybrali 
inną władzę. Opozycją stała się pozy­
cja rządząca, pozycją stała się opozy­
cja, jak sama o sobie mówi, konstruk­
tywna. 1 dalej toczą się spory politycz­
ne, wnoszone są poprawki do ustawo­
dawstwa, składa się oświadczenia, ob­
serwujemy też protestacyjne opuszcza­
nie sali posiedzeń Sejmu. Skąd my to 
znamy? I skąd znamy, gdy w pierwszym 
dniu nowego roku w sklepach kartki z 
cenami przy artykułach spożywczych 
rodzimej produkcji należało zmienić, bo 
ceny te wzrosły. Niech na 12, niech na

15 ct np., ale wzrosły. Dla emerytów i 
la suma jest niebagatelna, bo w’iadomo, 
że podwyżka ceny na chleb pociąga za 
sobą zwyżkę cen na makarony, różne 
pieczywo. I znów mężowie stanu dość 
zawile mówią o niezbędności zwiększe­
nia WATu, bo potrzebne są pieniądze 
dła budżetu, bo za to nic trzeba będzie 
podnosić ceny na nośniki energii. Jedni 
zapewne powiedzą— ,jiie kijem go, to 
pałką”, inni rzekną — „to może lepiej, 
jeśli naprawdę energia nie zdrożeje”... 
Zobaczymy! Będziemy trzymać iz  sło­
wo premiera Litwy, bo to on w dniu 1 
stycznia zwyżkę cen w ten sposób uza­
sadnił.

Inny „upominek” — polityczny — 
przygotował Połakom przed Nowym 
Rokiem minister szkolnictwa Litwy 
akademik światowej sławy Zigmas Zin- 
kevićius. Ma wielkie pretensje, że szko­
ła litewska nic jest narodową i zrobi 
wszystko, aby takową została w najbl iż- 
szym czasie. A polskie szkoły? To wy­
mysł organizacji polskich, bo biedne 
dzieci są przez nie zmuszone do nauki 
w języku polskim, który jest, zdaniem 
pana profesora, dla tych dzieci językiem 
obcym... No i cóż, trzeba teraz takie 
wypowiedzi odkręcać. Choć z prawic 
dwutygodniowym opóźnieniem, ale po­
sypały się oświadczenia Kongresu Po­
laków, Aliansu Obywateli Litwy, Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, ministra spraw 
zagranicznych. Zawsze dotąd bardzo 
szybki w podobnycłi reakcjach ZPL nie 
zajął jak dotąd stanowi.ska. Ani AWPL. 
Nie opuszczajcie rąk, wieloletni lide­
rzy. Pracy w środowisku polskim, jak 
widać, starczy dla wszystkich. Dekla­
rowano w przededniu wyborów, że ćłio- 
dzi nie o ambicje jakiejkolwiek organi­
zacji, ale o pomyślne załatwienie spraw 
życia Polaków. A przecież nie ma spra­
wy ważniejszej, niż istnienie szkolnic­
twa polskiego.

Z tym odkręcaniem nieostrożnych 
wypowiedzi polityków to mamy już 
wprawę. Jeszcze ża czasów rządów 
ubiegłego gabinetu ministrów, energe­
tycy długo głowili się nad nowym sys­
temem opłaty za „nośniki”. I wymyślili 
taki, że sam diabeł nogi mógł połamać.

Premier Stankevićius musiał to odkrę- 
cić. Podobnie ..Telekom” tuż w końcu 
ubiegłego roku zechciał wielu abonen­
tom telefonicznym zwiększyć opłatę aż 
ponad pięciokrotnie. Na szczęście, 
nowy minister łączności Rimantas Pleikyś 
musiał i to sprostować, przyrzekając lu­
dziom, żc takie opłaty abonamentowe 
nie będą tak drakońsko wygórowane. A 
jeszcze w końcu roku Litwa doczekała 
się prawdziwego bohatera, o którym się 
mówi z ekranów telewizji, piszą o nim 
gazety sążniste artykuły, na jego temat 
zWołują nadzwyczajne posiedzenia 
MSW, Prokuratura Generalna. 1 czego 
lam w związku z tym nic ma! Chodzi o 
Rimasa Okulićiusa, przedsiębiorcę z 
Poniewłcża, który w obronie .swego 
mienia i siebie zastrzelił czterech ban 
dziorów i zranił czterech innych, któ 
rzy w wieczór Wigilijny przyszli do nic 
go po 10 tys. USD. Bohaterstwo? Bra­
wura? Siła przekonania o słuszności 
takiej obrony? C;^ brak zaufania do po- 
licji, organów praworządności? A 
może przekonanie, że w momentach 
ekstremalnych człowiek może liczyć 
nas tylko na siebie?

Mimo wszystko, chciałoby się ży­
czyć, aby przypadki takiego bohaterstwa 
nic powtórzyły się. Chciałoby się życzyć, 
aby biznesmen robił swoją pracę bez stra­
chu, żc najdą go reketerzy, aby policja 
potrafiła obronić i biznesmena, i prTypz -̂ 
kowego przechodnia, na którego czyhają 
bandziory, aby nauczyciel każdej szkofy, 
niezależnie od języka wykładowego, od­
czuwał komfort psychiczny i satysfakcję 
ze swojej szlachetnej misji, aby emeryt 
miał z czego zapłacić za mieszkanie i nie 
liczył ostatnich centów przed dniem wy­
płaty emerytury. Aby minister robił swo­
ją pracę dla dobra przede wszystkim lu­
dzi, by liderzy naszych rodzimych orga­
nizacji znaleźli wspólny ję^ k  w spra­
wach dla nas ważnych... Takie „aby” 
można wyliczać w nieskończoność. Zdro­
wia i pomyślności każdemu naszemu 
Czytelnikowi, każdemu mieszkańcowi 
Litwy raz jeszcze ̂ czymyjŁijanjjierw-- 
szyniwroku 1997 numerze „KurieraWi­
leńskiego”.

Krystyna ADAMOWICZ

Huczne powitanie Nowego Roku
Kongres Polaków Litwy już po raz 

drugi zorganizował bal sylwestrowy, któ­
ry tym razem odbył się w restauracj i ,3o- 
ćii}”. Wspaniała zabawa trwała do wcze­
snych godzin rannych, licznie zebrani 
goście bawili się na dyskotece prowadzo­
nej przez znanych z radia ,^nad Wilii” 
Tomka Stankiewicza i Annę Karpicz.

O północy zebranym złożył życze­
nia przewodniczący Rady Programowej 
Kongresu Polaków t^itwy Adam Błasz­

kiewicz. on też w wyniku późniejszego 
tajnego głosowania został Królem Balu, 
Królową wybrano natomiast Żanetę 
Stankiewicz. Otrzymali oni nagrody, 
które ufundował biznesmen Mieczy­
sław Waszkowicz. Wręczył on je oso­
biście podczas balu.

Tuż przed pierwszą w nocy, a więc 
przed Polskim Nowym Rokiem, na bal 
przybyła p. Ambasador Rzeczypospo­
litej Polskiej w Witnte Eufemia Teich-

mann. Złożyła ona wszystkim życzenia 
i wzięła żywy udział w zabawie.

Podczas balu zostały rozlosowane 
nagrody, u fundowane przez sponsorów 
imprezy: Kredyt Bank, bank PKO S.A.. 
WSIP, LOT, Telewizję Polską S.A. 
Pierwszą Polską Unię Kredytową i in­
nych. Nikt nie został bez upominku, zaś 
dobry humor i ochota do tańca dopisy* 
wały wszystkim do końca zabawy.

inf. wl,

i towarzyskie w hotelu na Poniewieskiej
Sympatyczne i wesołe powitanie Roku Byka odbyło się w hotelu u państwa Stanisławy i Michała Runiewiczów. Zabawa 

rodaków trwała do rana. Przygrywał bawiącym się zespół „Wilniuki”.
NA ZDJĘCIU: migawki z balu sylwestrowego.

Fol. B. Kondratowicz

W dniach 31 grudnia 1996 r .— 
1 stycznia 1997 r. w kraju zanoto­
wano; 3 zabójstwa, 9 wypadków 
obrażeń ciała, 27 ekscesów chuli- 
gańskirti, 12 rabunków, 137 kra­
dzieży, 7 wypadków drogowych 
(zgin^a 1 osoba), 33 pożary (9 osób 
zginęło). Znaleziono zwłoki 10 osób. 
Zatrzymano 28 osób podejrzanych 
o popełnienie przestępstw.

Z a m ia s t  l is tó w  —  
ła d u n e k  w y b u c h o w y  
1 stycznia o godz. 0.30 w 

Kownie na klatce schodowej domu 
przy ul. Kovo 11 eksplodował ła­
dunek wybuchowy własnej pro­
dukcji, który był umieszczony w 
skrzynce pocztowej. W wyniku 
eksplozji w ylecia ły  szyby z 7 
okien.

W e w lasn j^m  m ie s z k a n iu  
te ż  j e s t  n ie b e z p ie c z n ie  
31 grudnia o godz. 16.30 w 

Szawlacłi w mieszkaniu D. Surini- 
nej (ur. 1970 r.) A. Maranduklas bu­
telką uderzył gospodynię w głowę. 
Poszkodowaną umieszczono w szpi­
talu.

P o ż a ry  
1 stycznia o godz. 0.10 w Ma- 

riampolu w mieszkaniu A. Arlau- 
skiene przy ul. Yytenio rakieta, któ­
ra wpadła przez okno spowodowała

pożar. Zniszczeniu uległy meble i 
ściany.

ł stycznia o godz. 16.20 w rej. 
mażeikiajskim w budynku gospodar­
czym, należącym do A. Liutkusa, 
wybuchł pożar. Spłonął dach, 4 tony 
siana,'2 tony zboża i urządzenie do 
mielenia ziarna.

K ra d z ie ż e  
W noc sylwestrową w Wilnie z 

mieszkania przy ul. Kalwaryjskiej

skradziono wideo, telewizor firmy 
„Sharp”.

* * *
3 1 grudnia ze stacji ^nzynowej 

„Statoil” przy ul. Gośtauto w Wilnie 
mężczyzna ukradł cztery pary ręka-

31 grudnia w Mariampolu z 
mieszkania przy ul. Użtrankos skra­
dziono wyroby ze złota, zegarek „Ve- 
star” i 1768 litów'. Straty wynoszą 
7070 litów. Opracowała B.S.
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Poniżająca wypowiedź ministra oświaty i nauki 
Z. Ziniceyićiusa w stosunl^u do mniejszości polskiej

Ubolewanie szefa MSZ 
z powodu wypowiedzi 
ministra oświaty i nauki

Minister »praył zagranicznych Al- 
glrdas Saudargas ubolawa z powodu 
wyrażonych paez  mintaira o ^ a iy  I 
nauki Zigmasa Zinl(avi6iu»a w prasie 
myill, które -wzbudzly nieadekwatne 
interpretacje na Utwie i w Polsce". Po­
wiedziane Jest o we wtorkowym 
oświadczeniu szefa MSZ, przekaza­
nym agencji ELTA.

Jak wiiiomo, przed kilkoina tygo­
dniami Zigmas ZKikevifius w wywia­
dzie  d la  'Vaistie2lii la ik ra itis ' 
oiwladczyt, że "w wi«ksz^ czętó po­
szkodow anej Litwy Południowo- 
Wschodniej mćwl się nie po polsku, 
lecz po biatemsku". Jak on twierdzi, 
zamieszksłej w tych mi^scowoiciach
mkxtdeży'dema^Kzniewmawiasi9, 
ie  'od wieków" jej rodzfce używali togo 
i ^ a  I byB Polakami, organizacjo pol­
skie narzucają dziectom język polski,

zakładają szkoły polskie*. Wkrótce po 
opublikowaniu tych wypowiedzi w ga­
zecie, Kongres Polaków na Ulwie 
oiwiadczyl, że zażąda dymisji ministra 
oiwiaty i nauki Z. Zinkevióiusa.

Jednocześnie minister spraw za­
granicznych A. Saudargas zaznaczył, 
że  n asz  kraj 'p rz e s tr z e g a  i 
przestrzegać b ^ l e  zobowIązaA dwu­
stronnych i międzynarodowych, regu­
lujących sprawy mniejszości narodo­
wych'.

Szef MSZ jest przekonany, że na­
dal IKewskiej mniejszości narodowej w 
Polsce I polskiej mniejszości narodo­
wej na Litwie b ^ ą  stwarzane 'sprzy­
ja jące  warunki do sw obodnego  
wyrażania, zachowania I krzewienia 
swej tożsamości narodowej, kulturo­
wej i językowej'.

(ELTA)

Akademik Zigmas Zinkevlćius:

"Szkoła musi być 
narodowa, litewska!"

Całkiem szczera rozmowa z nowym ministrem oświaty 
i nauki akademikiem Zigmasem ZiNKEViĆIUSEM

Z konferencji prasowń 
“Program ministra Zinkeyićiusa 

jest nie do przyjęcia"
— Tym raz9m wszyscy Polacy — 

przedstawiciele różnych formacił — aą 
zgodni co do tego, że program, który 
przedstaw ił w w yw iadzie d la  
*Valstie<Siq lalkra^s* minister oświaty i 
nauki Zigmas Zlnkevidius, jest nie do 
przyjęcia — oświadczył podczas korv 
ferencji prasowej w Sejmie przewodni­
czący zarządu Kongresu Polaków Li­
twy poset Artur PlokszŁo.

Zdaniem posła, wypowiedzi mini­
stra oświaty i nauki zaniepokoiły nie 
tylko przedstawicieli mieszkającycł! 
na Litwie mniejszości, lecz mogą też 
niekorzystnie rzutować na dobre sto­
sunki polsko-litewskie.

Minister, który swymi wypcwiedzia- 
ml może zaszkodzić stosunkom  
międzypafSstwowym, powinien spotkać 
się z oceną ze strony swojego ki©rownk>
twa — powiedział Artur Płokszto. 
Oświadczenie premiera Gediminasa 
Vagnoriu8a natomiast, tt jest to prywatne 
zdanie ministra, wcale nas nie zadowala. 
Minister nie ma prywatnego zdania Nie 
mamy nic przeciwko akademikowi 
Zinkeviólu80wi. lecz uważartry. że jako
wysoki urzędnik państwowy z takimi po­
glądami nie powinien on pozostawać na 
star)owisl(u ministra.

Przewodniczący zarządu Kongre­
su Polaków Litwy oświadczył, iż 
wypowiedź ministra oświaty I nauki, 
jakoby poziom nauczania *w tak zwa­
nych* polskich I rosyjskich szkołach 
jest niski, ma nie tylko obraźllwy cha­
rakter, lecz świadc^ też o tym. że nie 
zna on rzeczywistej sytuacji.

Obecny na konferencji prezes Pol­
skiej 'Macierzy Szkolnej* Józef Kwiat­
kowski przytoczył dar>e statystyczne, 
będ ące  dowodem , że najwięcej 
młodzieży właśnie po ukończeniu 
szkół z polskim językiem nauczania 
d o ^ e  się na wyższe studia. W 1994 
roku odsetek ten wynosił 32,4 %. a w

roku 1995 wzrósł do 41,4 %.
— Tak więc wypowiedź o niskim 

poziom ie n auczan ia  je s t nie do 
przyjęcia— oświadczył Józef Kwiatko­
wski. — Nie sposób też zgodzić się z 
wypowiedzią. Iż polskie organizacje 
przemocą narzucają dzieciom język 
polski, otwierają polskie szkoły. Orga­
nizacje polskie nie otworzyły ani jednej 
polsidej szkoły, gdyż nie mają takiego 
prawa.

Uczestniczący w konferencji pra­
sowej przewodniczący Aliansu Oby- 
yrateii Litwy Mieczysław Waszkowicz 
oMadczył, że ta organizacja podziela 
opinię Kongresu Polaków Ut>^.

— W wypowiedziach ministra 
ZJnkevlćiusa brak logiki, tym niemniej 
stawiają one też w niezręcznej sytuacji 
prwniera Gediminasa Yagnoriusal mi- 
nitlra spraw zagranicznych Algirdasa 
Studargasa, który niedługo ma złożyć 
wiiytę w Polsce — powiedział prze­
wodniczący AOL, dodał przy tym, że 
jeż«|j swoje kontrowersyjne zdanie na 
temat polskich I litewskich szkół aka- 
dsmik Zinkevićius głosił jako 
państwowy urzędnik wysokiej rangi, to 
powinien on pc^ać się do dymisji.

Organizatorzy konferencji 
podkreślał!, że rsprezentują Polaków— 
obywateli Litwy, którzy nie mają zamiaru 
straszyć władz międzynarodowymi 
organizacjami, gdyż ich losy są powią­
zane z losami tego kraju, lecz tezy za­
warte w wywiadzie m inistra 
ZinkevićJusa są niezgodne z litewsko- 
polskim traktatem , innymi mię­
dzy naKKk>wy mi dokumentami, które Li­
twa podpis^ kJb ratyfikowała. Dlatego 
też. jeżeli minister będzie realizował 
swój program Hkwklacji nielttewskich 
szkół, organizacje polskie będą na to 
reagow«^ w sposób zgodny z ustawo­
dawstwem.

Lucyna DOWDO

OŚWIADCZENIE
Wywiad ministra oiwiaty i nauki Bapubllkl UewskieJ pana Zigmasa 

Zlnkevi6iusa, udzielony gazecie “yalstlełin lalkraHl*'. wywołał oburzenie 1 
zaniepokojenie rodziców, nauczycieli, uczniów, całej społecznołci polskiej 
na Utwie. Został on jednoznacznie odebrany, jako zapowiedź nowego 
kursu ministerstwa, skierowanego — wbrew łosice I prawu litowsklomu — 
do likwidacji szkół z polskim językiem nauczania

Wypowiedzi zawarto w tym wywiadzie poniżają god,TOŚć narodową, 
godzą w Interesy Polaków — obywateli Utv^. Uważamy, że zaw ^e  w 
wywiadzie poglądy pana ministra nie sł^łą sprawie konsolidacji 
społeczeństwa kraju, są w zasadzie szkodliwe. Kolidują z Konstytucją 
Republiki Litewskiej, Ustawą o Oświacie Mniejszości Miodowych, Dekla­
racją Praw Człowieka i innymi standardami europejskimi, dotyczącymi 
praw mnlejszoicl narodowycłi. j

Wierzymy jednak, że zdrowy rozsądek zwyc^ży i na Utwie nadal będą 
respektowane prawa rodziców do wolnego wyboru języka nauczania 
własnych dzieci 1 Ich nauki w języku ojczystym or«z stworzy się niezbędne 
warunki do tego. _ . . . . .

Prezes Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Polskich na Utwie Macierz 
Szkolna*

Józel KWIATKOWSKI

—  Szanowny panie ministrze, 'Valstiefiii laikraitis" 
g r a tu lu je  P a n u  o b ję c ia  n o w eg o  s ta n o w isk a . 
Najważniejszego, od Ictórego zależy duchowe życie Litwy. 
Eldedepowskie ministerstwo, zamiast tego. by budować 
szkolę litewską, niszczyło ją.

—  Z  wielkim bólem serca obserwowałem ten proces. 
U  władzy byli jak t^  ołowiane ż o ł n i e i ^ — bez poczucia 
litewsko^d i ducha narodowego. Zam iast dochodzk! 
źródeł Utewsicoici, szkoła wszelkimi sposobami oddalała 
się od swych korzeni, przy pomocy środków masowego 
p rz e k a z u , s ta w a ła  s ię  o b ca , inaczej m ówiąc — 
kosmopoU^^EOwała się. A  przecież in te j^ c ^  z europej­
skim i światoft-ym q«tem em  oświaty możliwa jest tylko w 
przypadku trwałych podstaw świadomości narodowej. 
U czeń , zna jący  swe k o rzen ie , h isto rię  n a ro d u  i 
odpowiedzialnaśC za zachowanie m a te r ia łn ^  i ducho­
wych wartości, może rozglądać się dalej. Nieodzowna 
spraw a— jak najszybciej zabrać się do ożywiania ducha 
narodowego, wychowania obywatelskiego.

—  Opierać się o  wartości pedagogiczne stworzone w 
latach przedwojennych?

—  Tak właśnie. Mając spuściznę S.Salkauskisa, A. 
Maceiny, P. Maśiotasa , i n n ^  wybitnych pedadogów 
litewskich, nie jesteśmy utx)dzy. Nie mażemy ignorować 
litewskiej pedagogiki, powstałej na emigracji. Poza tym 
kilkusetletnie doświadczenie szkoły litewskiej też coś zna­
czy. A  więc podstawą wszystkich reform w szkolnic.wie 
mogą i powinny być ideały narodowe. Nie dowolne, lecz 
jasne, pomagające w zachowaniu pamięci i samoistności 
narodowej. D uch narodowy powinien być podstawą 
wszystkich podręczników, środków dydaktycznych, pro­
gramów telewizyjnych dla szkoły.

Ministerstwo Oświaty i Nauki postara się jak najsjyłj- 
dej dokonać oceny reformy w szkolnictwie, zachować 
wszystko to, co jest cenne, ważne, odpowiada interesom 
naszego paiSstwa. Coś, niewątpliwie, trzeba będzie 
zmienić.

—  Pracowników ministerstwa także?
— A  jakże inaczej? Specjaliśd zatrudnieni w minister­

stwie nie będą postrachem dla nauczycieli, lecz wyma­
gającymi i suro«7 mi kolegami, pomagającymi pedago­
gom w zmianie orientacji, wyzbyciu się sowieckiego 
ducha i doskonaleniu się. Praca nauczyciela, lekcje muszą 
być chronione jak  świętość. Pedagogom nie powinni 
przeszkadzać różni inspektorowie, jak rołjiono to w cza­
sach sowieckich.

Należy zmienić poszczególne punkty ustawy o podsta­
wach oświaty, stworzyć warunki do tego, aby szkoła lite­
wska opierała się na zasadach wychowania nar<xlowego.

—  W iosną ubiegłego roku redakcja "Yaistiećią 
laikraśtis" otrzymała od rodziców wiele listów, podali, w 
których mieszkańcy rejonów solecznickiego i wileńskiego 
różió^h narodowciści wyrażali pragnienie, by ich dzieci 
uczyły się w szkołach z państwowym językiem nauczania. 
Tymczasem władze lokalne w najbrutalniejszy sposób 
narzucały im polskie szkoły, utrudniały zakładanie lite­
wskich szkCSł początkowych.

— Uważnie śledziłem artykuły waszej gazety na tema­
ty Litwy WschtxlnieŁ Jestem w d z ię c ^  redaktorowi na­
czelnemu Jonakowi Svobie, że tyle miejsca p o ^ ę c i ł  tym 
sprawom. Większość innych pism, niestety mikaała lub 
nie ustosunkowała się do kwestii, gdy tuż obok, koło 
samej stolicy, dziecku litewskiemu zabrania się nauki w 
języku państwowym.

— Dziecku litewskiemu, nie znającemu języka lite­
wskiego...

— Chcialłiym szerzej wyjaśnić tę sytuację. W większej 
części poszkodowanej Litwy Południowo-Wschodniej 
mówi się nie po polsku, ieczw języku białoruskim (przez 
Litwinów od dawna zwanym gudajskim) — tak zwanym 
"prostym”. Ten sam język na Białorusi nazywa się 
białoruskim, a na Litwie — polskim. Młodzieży demago­
gicznie udowadnia się, że "od wieków" jej rodzice używali 
tego ję ^ k a  i łTyli Polaicami, polskie organizacje na siłę 
narzucają dzieciom język polski, otwierają polskie szkoły. 
Biedne dzieci muszą się uczyć obcego im języka. Dlatego 
całkiem zrozumiałe jest prawienie rodziców, ł)y wriicić 
do swych źródeł, kształcić dzieci w szkole litewskiej.

— Będzie pan popierał chęci rodziców?
— Niewątpliwie! Postaram się, by od 1 września 

przyszłego roku we wszystkich miasteczkach, większych 
wsiach rejonu solecznickiego i wileńskiego były szkoły, w 
których rcxizice mogliby kształcić swe dzieci w języku 
państwowym.

— Za jakie śrcxlki będą otwierane te szkoły? Czyżl^ 
tak samo, jak jesienią tego roku, tytko powiat ł>ędzic 
musiał się U o ó a y i  o otwieranie i utrzymywanie lite­
wskich szkół?

— Szkoły założone przez powiat przejdą do gestii 
samorządów, będą korzystały ze środków przeznaczo­
nych na ten cci przez samorządy. Jeżeli w samorządach 
rejonu solecznickiego i wileńskiego będą jak dotąd 
przeważały w kwestiach oświaty nastroje antypaństwowe

— poprosimy Sejm o podjęcie kroków, przewidzianych w 
Kcńistytuęji Litwy. Uważam, że Sejm w^azi zgodę, by ani 
w samor£ądzie, ani w instytucjach oświatowych nie 
pracował ani jeden urzędnik, kierujący się zasadami anty- 
litewskimi, antypaństwowymi. A więc, mieszlcańcy re­
jonów solecznickiego i wileńskiego, Ijądźde spokojni; wa­
sze dzieci łjędą się mogły u c ^  w języku pfflfetwowym. 
Powiem wprost we wszystkich szkołach p ań s tw o * ^  
nauczanie musi się odtjywać w języku państwowym. Jak 
to  jest na całym świecie. Przejśtie do takiej p r a k t^  
uzasadniamy interesami uczniów. Dzieci w^ystkich 
narodowości mają prawo otrzymać jednakowe piźygoto- 
wanie. ly m  bardziej, że w tak zwanych szkołach rosyj­
skich, polskich jest niski poziom nauczania.

— Kierownicy poszczególnych nielitewskich szkół nie 
znająjOTka państwowego.

—  To ludzie godni pożałowania. Każdy nauczyciel i 
każdy kierownik szkoły powinien znać język państwowy. 
W przeciwnym razie nie jest obywatelem. A nieobywate- 
lom nie pozwolimy uczyć dzieci.

— Tak jak Iwanowowi...
— To łjył szczyt bezczelności. Między innymi, hańba 

nam wsą^tkim, że tacy Iwanowowie, którzy przyczynili się 
do zbrodni 13 Stycznia, swotx)dnie chodzą po ziemi lite­
wskiej, oczerniają państwo...

— Czego można chcieć od iwanowów, skoro w Mini­
sterstwie Oświaty i Nauki, pokrewnych mu instytugach 
panowała obojętność wobec ideałów przeszłości Litwy. 
Aż w kilku artykułach "V.L" pisała, jak pcxzątkowej szko­
le w Sćlynć w rejonie rakiskim nie pozwolono nadać 
imienia wybitnego pedagoga tej ziemi, bojownika o 
wolność Litwy Leonasa Grigonisa.

— Tak nie t>ęcizie. Myślę, że szkoła w Sćlynft wkrótce 
otrzyma imię Leonasa Grigonisa —  swego założyciela, 
twórcy, bohatera Litwy, któiy w a lc ^  z bolszewikami.

— Może Sejm unieważni również dyplomy wyższych 
szkół partyjnych?

— Postaram się, by uczyniono to natychmiast. Trzeba 
oszczędzać pieniądze podatników. Dyplomy partyjne — 
to znieważanie nauki.

— Czyżby nadal będą okalecaane litewslde dzieci w tak 
zwanym Wileńskim Uniwersytecie Polskim, któty suro­
wo kiytykowali sami Polacy. Jak, |X)wiedzmy, były amba­
sador J.Widacki...

— Nieważne,Jakiej narodowości jest człowiek — Po­
lak, Rosjanin, Zyd — nie pcjwinien i nie może być 
otiojętny na nieuczdwe zam ia^ ludzi oderwania dzieci 
od państwa, w którym mieszkają, od narodu, z którym ̂  
z w ią ż e  od stuleci. Na to nie możemy pozwolić, jako że 
dzieci wszystkich narodowości sądla nas drogie, dbamy o 
ich przyszłość. M am nadzieję, że D epartam ent 
Bezpieczeństwa Państwowego podejmie kroki w ujaw­
nieniu wszystkich nielegalnych wyższych uczelni, 
działających na Litwie i pcKiągnie rch kierownictwo do 
odpowiedzialności karnej. Są legalne sposoby pomocy 
ksztateenia się młtxJzieży na wyżmych uczelniach inn^h 
państw. Może trzeba b ^ z ie  tylko uprościć drogi, dzięki 
którym młodzież tjędzie mogła studiować w Polsce, Ro­
sji.

— Dziękuję, panie ministrze za szczere i sprawiedliwe 
słowa. "YalsieÓą laikraśtis’ będzie [lana wspierać. Już 
trzeci rok co d ru^  tydzień zamieszczamy stronę “Wiejska 
szkoła", przeznaczoną dla naucz^eli. Jest to nazwa syrn- 
boliczna, na łamach gazety bowiem często wypowiadają 
się pedagtxizy miejscy. *Valstieaą laikraśtis’ duchowo i 
materialnie wspiera wiele szJcół początkowych, podsta­
wowych, średnich. Na koszt gazety kilkaset dzieci szkół 
wiejskich otrzymuje bezpłatne obiady. "Valstiećiq 
laikraśtis" rozwija w szkołach rzemiosła...

— Wiem o tym. Wiem także o szlachetnej akcji fun­
duszu "Kaimo vaikai". Mam nadzieję, że t)ędzicmy 
pracować ramię w ramię. Ignorowanie takiej konkretnej 
pomocy byłoby grzechem I przestępstwem. Będziemy 
wspierać "Y alsti^ą  laikraśtis" czytając ją. Strony "Wiej­
ska szkoła" pomogą ministerstwu usłyszeć gło^ peda­
gogów, a pe^gogom  — usłyszeć nas. Pragnę serdecznie 
podziękować kierowniczce wydziału oświaty i spc>rtu sa­
morządu rejonu skuodaskie^ Janinie MatuleviCienć za 
piękne myśli na stronie "Wiejska szkoła" waszej gazety. 
Postaram się pojechać do Skuodasu i podziękować pani 
Janinie Matuleviiienć za patriotyczne usposobienie. 
Droga fani kierowniczko, pomyślimy także o gazecie dla 
nauczycieli Litwy, Dziękuję, za oferowaną pomoa Mini­
sterstwo skorzysta z inicjatywy każdego pracownika 
oświaty. Ale czy nie za l^ardzo rozgadaliśmy się?

— Za pierwszym razem jest to do wybaczenia...
— Być może. Obiecuję: będziemy mało mówić, a dużo 

pracować!
Rozmawiał 

Bernardas ŚAKNYS 
Fot. Jonas Ułlys 

"Yalsliefią laikraśtis"
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Przebaczenie warunkiem pokoju
3. Brzemię przeszłości 

Trud przebaczenia Jest jedynie skutkiem  wydarzeti 
współczesnych. Przeszłoś pozostawiła nam ciężkie brzemię 
przemocy i konfliktów, od których niełatwo się uwolnić. 
Nadużycia, udsk i wojny stały się przyczyną cierpieli niezliczo­
nych istot ludzkich; nawet je«li przyczyny tych bolesnych zjawisk 
należą Już do zamierzchłej przeszłoSci, ich skutki pozostają żywe 
i tragiczne, podsycając lęki, podejrzenia, nienawiść i rozłiny  
m ięd^ rodzinami, grupami etnicznymi, całymi narodami. Są to 
niezaprzeczalne fakty, wystawiające na ciężką próbę dobrą wolę 
tych, któizy usiłują uwolnić się od ich wpływu. Ale przecież jest 
oczywiste, że nie można pozostawać więźniem przeszło&i; jed­
nostki i narody potrzebują swoistego "oczyszczenia pamięci", 
aby zlo przeszłości nie odrodziło się na nowo. Rzecz nie w t ^ ,  
aby zapomnieć o minionych wydarzeniach, ale ty  odczytać je w 
nowym duchu, ucząc się właśnie z bolesnych doświadczeii, że 
Wiko miłość buduje, a nienawiść niesie zniszczenie i ruinę. 
Śmiercionośna rutjTia odwetu musi ustąpić miejsca wyzwalają­
cej nowości przebaczenia.

W tym celu trzeba koniecznie nauczyć się odczj^ywać 
historię innych ludów, unikając pochopnych I stronniczych 
sądów oraz podejmując wysiłek zrozumienia ich punktu widze­
nia. Na tym polega prawdziwe wyzwanie, także w sferze wycho­
wania i kultury. Jest to w yzv^ie  dla cywilizacji! Jeśli zgodzimy 
się wejść na tę drogę, odkryjemy, że b ł ^  nigdy nie są tylko po 
jednej stronie; zobaczymy, jak bardzo były niekiedy wypaczane 
lub wręcz manipulowane przekazy historyczne, co prowadziło 
do tragicznych konsekwencji.

Poprawne odczytanie historii pomoże zaakceptować różnice 
społeczne, kulturowe i religijne istniejące między osobami, gru­
pami i narodami i nauczy nas je cenić. Jest to  pierwszy krok do 
pojednania, ponieważ poszanowanie odmienności stanowi nie­
odzowny warunek i istotny wymiar autentycznych więzi między 
jednostkam i i między grupam i społecznymi. Zacieranie 
odmienności może prowadzić do pozornego pokoju, który jed­
nak nie jest trwały i w rzeczywistofci zapowiada nowe eksplozje 
przemocy.

4. Konkretne mechanizm y pojednania
Wojny, nawet wówczas gdy "rozwiązują" problemy, które 

dały im początek, zawsze pozostawiają po sobie ofiary i zniszcze­
nia, co wpływa ujemnie na późniejsze negocjacje pokojowe. 
Świadomość tego powinna skłaniać ludy, narody i paiistwa do 
zdecydowanego odrzucenia "kultury wojny", i to nie tylko jej 
postaci najbardziej karygodnej, jaką jest zamierzone budowanie 
potęgi militarnej w celu podporządkowania sobie innych, ale 
także jej formy mniej niegodziwej, lecz również niszczącej, jaką 
jest pochopne stosowanie przemocy zbrojnej dla jak najszybsze­
go ro zw ian ia  problemów. Zwłaszcza w naszej epoce, w której 
istnieją niezwykle skuteczne techniki destrukqi, trzetja pilnie 
budować trwałą "kulturę pokoju", aby zapobiegać i pcrfo^ć 
tamę wybuchom nie kontrolowanej przemocy zbrojnej, między 
innymi przez działania ograniczające wzrost produkcji i handlu 
bronią.

Przede wszystkim jednak szczere pragnienie pokoju winno 
się wyrazić w mocnym postanowieniu usunięcia wszelkich 
przeszkód, które nie pozwalają go osiągnąć. W  to dążenie różne 
religie mogą wnie<ć ważny wkład, podobnie jak czyniły to często 
w przeszłości, y ^ tępu jąc  otwarcie przeciw wojnie i odważnie 
podejmując związane z tym ryzyko. Czy jednak nie jesteśmy 
wszyscy powołani, aby czynić jeszcze więcej, czerpiąc z auten­
tycznego dziedzictwa naszych tradyqi religijnych?

Kluczowe znaczenie ma jednak w tej dziedzinie działalność 
rządów  p o szczeg ó ln y ch  parSstw o ra z  sp o łe c z n o śc i 
m ięd^arodow ej, które powinny przyczyniać się do budowania 
pokoju poprzez tworzenie mocnych struktur, odpornych na 
zmienne wpływy polityczne, a przez to  zdolnych zapewnić 
wolność i bezpieczeristwo wszystkim i w każdej sytuacji. Istnieje 
już kilka takich struktur, które jednak muszą zostać wzmocnio­
ne. Organizacja Narodów Zjednoczonych na przykład, reali­
zując cele, dla których została stworzona, odgrywa ostatnio 
coraz znaczniejszą rolę w utrzymaniu i przywracaniu pokoju. 
Właśnie w tej p e rsp e k t^ e  wypada życzyć sobie, aby w 50 lat od 
założenia organizacja ta uzyskała do dyspozycji nowe, stosowne 
środki, które pozwolą jej skutecznie stawiać czoło nowym wy­
zwaniom naszych czasów.

Także inne instytucje, działające na szczeblu kontynentalnym 
lub regionalnym, mają wielkie znaczenie jako narzęcJzia umacnia­
nia pokoju. Z  satysfakcją ot»erwujemy, że starają się one rozwijać 
konkretne mechanizmy pojednania, przez co czynnie pomagają 
społecznościom rozdartym przez wojnę w odbudowaniu podaaw 
pokojc^go i solidarnego współistnienia Te formy mediacji nkjsą 
nadzieję narodom, ktcke znajdują się w sytuacja<± pczomie bez 
wyjśda. Nie można też nie doceniać działalności instytucji lokal­
nych; dzięki obecności w śrcxlowiskach, w których są zasiewane 
ziarna konfliktów, mogą one docierać bezpośrednkj do poszczegól­
nych osób, prowadzą mediację między przeciwnymi stronami i 
umacniając wzajemnie zaufenie.

Trwały pokój nie zależy jednak tylko cxi struktur i mecha­
nizmów. Jego fundamentem jest przede wszystkim pewien styl 
współżycia ludzi, nacechowany wzajem ną akceptacją  i 
zdolnofcią szczerego przebaczenia. Wszyscy potrzebujemy 
przebaczenia ze strony naszych braci, wszyscy zatem winniśmy 
być gotowi przebaczać. Prosić o przebaczenie i przebaczać — 
oto droga prawdziwie godna człowieka; to czasem jedyna droga 
wyjścia z sytuacji naznaczonych przez zadawnioną i zaciekłą 
nienawiść.

To prawda, że przebaczenie nie jest dla człowieka postawą 
spontaniczną i naturalną. Szczere przebaczenie może być cza­
sem aktem wręcz heroicznym. Ból po stracie dziecka, brata, 
rodziców albo wszystkich członków rodziny, którzy zginęli na 
skutek wojny, akcji terrorystycznych lub kr^inalnych, może 
spowodować rałkowite zamknięcie się na innych, a ,  którzy 
wszystko utracili, ponieważ zabrano im ziemię i domy, uchcKlźcy 
oraz ludzie zranieni przez przemoc są narażeni na pokusę

nienawiści i odwetu. Trzeba okazać im wiele ciepła, szacunku, 
zrozumienia i akceptacji, bo tylko w ten sposób można pomóc 
im przezwyciężyć te uczucia. W y ^ la ją c e  doświadczenie prze­
baczenia, choć nastręcza tak wiele trudności, może stać się 
udziałem nawet serca rozdartego cierpieniem, dzięki uzdra­
wiającej mocy m ilo ^ , której pierwszym źródłem jest Bóg- 
Miłość.

5. Prawda I sprawledllwoóć 
w arunkiem  przebaczania 

Przebaczanie w swojej najprawdziwszej i najwznioślejszej 
postaci jest aktem (bezinteresownej miłości. Ale właśnie jako akt 
miłości ma także swoje wewnętrzne wymogi: pierwszym z nich 
jest poszanowanie prawdy. Tylko Bóg jest at)solutną prawdą. 
Wzbudził On jednak w ludzkim sercu pragnienie p r a i ^ ,  którą 
później objawił w pełni w swoim Wcielonym Synu. Wszyscy są 
zatem powołani do życia w prawdzie. Tam , gdzie sieje się 
kłamstwo i fałsz, wyrastają podejrzenia i podziały. Także korup­
cja oraz manipulacja polityczna lub ideologiczna są ze swej 
natury sprzeczne z praw dą— podważają n a j^ b s z e  fundamen­
ty cywilizowanego współistnienia i uniemożliwiają tworzenie po­
kojowych relacji społecznych.

Przebaczenie nie sprzeciwia się bynajmniej poszutówaniu 
prawdy, ale wręcz domaga się prawdy. Dokonane zło musi 
zostać rozpoznane i w miarę możliwości naprawione. Właśnie 
po to, aby spetaić ten wymóg, w różnych częściach świata, gdzie 
doszło do przemocy między grupami etnicznymi lub narodami, 
wszcz,ęto stoscjwne postępowania zmierzające do ustalenia pra­
wdy, jako pierwszy krok na drodze do pojednania. Nie trzel5a 
podkreślać, jak wielkiej ostrożności wymaga cxJ wszystkich ten 
niezbędny przecież proces, jeśli nie ma zaostrzyć sprzeczności i 
jeszcze bardziej utrudnić pojednania. Nierzadko zdarza się, że 
władze niektórych krajów, mając na uwadze pcKlstawowe dobro, 
jakim jest pokój, zgadzają się udzielić amnestii wszystkim, którzy 
publicznie przyznają się do przestępstw popehiionych w okresie 
zamętu. Taka inicjatyira zashjguje na pozytywną ocenę jako 
wysiłek zmierzający do pcxljęcia odpcjwiednich kroków w celu 
naw ią^nia przyjaznych relacji międizy dawnymi stronami kon­
fliktu.

Inny pcxlstawowy wymóg przebaczenia i pojednania to 
sprawiedliwość, której najwyższym kryterium jest prawo Boga 
oraz Jego zamysł miłości i miłosierdzia wobec ludzkości. Tak 
rozumiana sprawiedliwość nie ogranicza się do ustalenia tego, 
co shisznie należy się stronom konfliktu, ale zmierza przede 
wszystkim do ponownego naw ią^nia właściwych relacji z Bo­
giem, z sobą samym, z innymi. Nie istnieje zatem  żadna 
sprzeczność między przebaczeniem a sprawiedliwością. Przeba- 
^ n i e  bowiem nie usuwa ani nie umniejsza konieczności napra­
wienia zła, będącej nakazem sprawiedliwości, lecz zmierza do 
ponownego włączenia osób i grup do społeczności, a palistw do 
wspólnoty narodów. Żadna kara nie powinna deptać niezbywal­
nej godności winowajcy. Droga do skruchy i rehabilitacji musi 
być zawsze otwarta.

6. J e z u s  C h rys tu s  naszym  pojednaniem  
w  jakże wielu sytuacjach potrzebne jest cJziś pojednanie! W 

obliczu tego wyzwania, od którego w znacznej mierze zależy los 
pokoju, zwracam się z apelem do wszystkich wierzących, a w 
szczególny sposób do członków Kościoła katolickiego, aby czyn­
nie i konkretnie włączyli się w dzieło pojednania.

Człowiek wierzący wie, że pojednanie pcKhodzi od Boga, 
który zawsze jest gotów przebaczyć wszystkim do Niego przy­
chodzącym i rzucić w niepamięć wszystkie ich grzechy (por. Iz 
38,17). Ogrom Bożej miłości przekracza dalece ludzką zdolność 
pojmowania, jak nam przypomina Pismo Święte: "Ciyż może 
niewiasta zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która kocha ^ a  
swego łona? A nawet, gdyby ona zapomniała. Ja nie zapomnę o 
tobie" (Jz 49,15).

Boża miłość jest fundam entem  pojednania, do którego 
zostaliśmy powołani: "On odpuszcza wszystkie twoje winy. On 
leczy wszystkie twe niemcx». On życie twoje wybawia od zguby. 
On wieiiczy cię łaską i zmiłowaniem (...). Nie postępuje z nami 
według naszych grzechów ani według win naszych nam nie 
odpłaca" (Ps 103 (102), 3-4.10).

W  swojej miłości i gotowości do przebaczenia Bóg nie 
zawahał się darować światu samego siebie w Osobie Syna, który 
przyszedł, a ł^  przynieść odkupienie każdemu człowiekowi i 
całej ludzkości. W obliczu zniewag zaznanych od ludzi, których 
szcx^em było skazanie Go na śmierć krzyżową, Jezus modlił się: 
"Ojcze, przetjacz im, bo nie wiedzą, co czynią" (Łk 23,24).

Boże przetraczenie jest wyrazem Jego Ojcowskiej dobroci, 
w  ewangelicznej przypowieści o  synu marnotrawnym (por. Łk 
15,11-32) ojciec wybiega na spotkanie syna, gdy tylko ujrzał go 
powracającego do domu. Nie wysłuchuje nawet jego przeprosin 
— wszystko już zostało mu wyłączone (por. Łk 15, 20-22). 
Radość z przetoczenia, udzielonego i przyjętego, jest tak wielka, 
że leczy najgłębsze rany, odtwarza zerwane więzi i zakorzenia je 
w niewyczerpalnej miłości Bożej.

Przez całe swoje życie Jezus głosił Boże przebaczenie, ale 
zarazem wskazywał, że możemy je  otrzymać tylko pod warun­
kiem wzajemnego przetoczenia. W modlitwie "Ojcze nasz" każe 
nam prosić: "Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom" (por. Mt 6 ,12). Słowo "jako" oznacza tu, 
że Jezus pozwala nam zadecydować o tym, jaką miarą będziemy 
sądzeni przez Boga. Przypowieść o niewdzięcznym słudze, uka­
ranym za brak miłosierdzia wobec bliźniego (por. Mt 18,23-35), 
poucza nas, że kto nie jest gotów przebaczyć, tym samym pcjzba- 
wia się Bożego przebaczenia: "Pcidobnie uczyni wam Ojciec mój 
niebieski, jeżeli każdy z was nie przebaczy? serca swemu bratu" 
(Mt 18,35).

Nawet nasza modlitwa nie może być miła Bogu, jeżeli nie 
poprzedza jej — jako swoista "gwarancja" jej autentyczności — 
szczera próba pojednania się z bratem, który "ma coś przeciw 
nam": dopiero wówczas możemy złożyć ofiarę Bogu przyjemną 
(por, Mt 5,23-24).

7. W  służbie pojednania 
Jezus nie tylko pouczał swoich uczniów o obow ią^u prze­

baczania, ale pragnął też, aby Jego Kośdół był znakiem i 
narzędziem Jego zamysłu pojednania, i dlatego uc^nB go sakra­
mentem "wewnętrznego zjednoczenia z Bogiem i jedności 
całego rodzaju ludzkiego". Powohijąc się na tę misję, św..Paweł 
określał poshigę aposicjłską jako "posługę p c^n a n ia "  (por. 2 
Kor 5, 18-20). W pewnym sensie jednak każdy ochrzczony 
powinien się czuć "shigą pojednania", jest łwwiem powołany 
aby pojednawszy się z Bugiem i braćmi budował pokćH moca 
prawdy i sprawiedBwości.

Jak przypomniałem w Liście Apostolskim T ertio  mlllennio 
ac5veniente", chrześcijanie, którzy przygotowują ̂  do przekro­
czenia progu nowego tysiąclecia, są wezwani, aby raz jeszcze 
wzbudzić w sobie skruchę, "pamiętając o wszystkich tych sytu- T  
acjach z przeszłości, w których oddalili się oni od ducha Chry­
stusa i od Jego Ewangelii I zamiast dawać świadectwo żyda 
inspirowanego wartościami wiary, ukazali światu przykłady 
mylenia i działania, t>ędące w istocie źródłem antyświadectwa i 
zgorszenia".

Wśród tych sytuacji szczególną uwagę zwracają podziały, 
które rozrywają jedność chrześcijan. Przygotowując się do ob­
chodów Wielkiego Jubileu.szu Roku 2000, musimy wspólnie 
zabiegać o przebaczenie Chrystusa, prosząc Ducha Świętego o 
łaskę petaej jedności. "Jedność jest w ostateczności darem D u­
cha Świętego. Od nas oczekuje się, byśmy troszczyli się o  ten dar, 
nie pozwalając sobie na zaniedbania czy przemilczenia w naszym 
świadectwie o prawdzie". Wpatrując się w Jezusa Chrystusa, 
nasze pojednanie, w tym pierwszym roku przygotowali do Jubi­
leuszu uczyńmy wszystko, co możliwe — przez modlitwę, 
świadectwo i działanie — aby postąpić na drodze do pehiiejszej 
jedności. Z  pewnością wpłynie to pozytywnie także na procesy 
pokojowe tcKzące się w różnych częściach świata.

W czerwcu 1997 r. Kościoły Europy spotkają się w Grazu na 
II Europejskim Zgromadzeniu Ekumenicznym, którego lemat 
będzie brzmiał: "Pojednanie, dar Boży i źródło nowego życia".
W ramach przygotowali do tego spotkania przewodniczący 
Konferencji Kościołów Europy i Rady Europejskich Konferen­
cji E p iskopatów  wydali w spólne o rędzie , wzywając do 
wzmożenia wysiłków na rzecz pojednania jako "daru Bożego dla 
nas i dla całego stworzenia". Wskazali przy tym niektóre spośród 
licznych zadań, jakie stoją przed Wspólnotami kościelnymi: po­
szukiwanie wyraźniejszej jedności i dążenie do pojednania 
między narodami. Niech modlitwa wszystkich chrześcijan wspie­
ra przygotowania do tego  zgrom adzenia prowadzone w 
Kościołach lokalnych i wspomaga konkretne gesty pojednania 
na całym kontynencie europejskim, otwierając również drogę 
pcxJobnym dążeniom ną innych kontynentach.

W cjlowanym tu Liście Apostolskim wyraziłem gorące pra­
gnienie, aby na drodze do Roku 2000 przewodnikiem i trwałym 
punktem odniesienia t^ło  dla chrześcijan Pismo Święte. Prze- 
tiaczenie i pojednanie mogłoby stać się ideą przewodnią tego 
pielgrzymowania, którą każdy człowiek i każda wspólnota winna 
rozważać i urzeczywistniać w konkretnych sytuacjach swojego 
życia.

8. A pel do w szystkich  ludzi dobrej woli
Chciałbym zakoriczyć to  Orędzie, które z okagi zbliżającego 

się Światowego Dnia Pokoju kieruję do w ie rz ą c ^  i do wszy­
stkich ludzi dobrej woli, apelując do każdego człowieka, aby stał 
się narzędziem pokoju i pojednania.

Zwracam się przede wszystkim do was, moi t>racia biskupi 
kapłani: bądźcie świadkami miłosiernej miłości Boga nie tylko 
we wspólnocie kościelnej, ale także w społeczności cywilnej, 
zwłaszcza lam, gdzie nacjonalizm i podziały etniczne są p t^ -  
czyną zaciekłych konfliktów. Mimo cierpień, jakie być może 
b ędziecie m usieli znosić, nie pozwólcie, aby nienawiść 
przeniknęła do waszych serc, ale g ł c ^ e  z radością Ewangelię 
Chrystusa, rozdając Boże przebaczenie w sakramencie pojedna 
nia.

Was, rodzice, którzy jako pierwsi kształtujecie wiarę swoich 
dzieci, proszę, abyście pomogli im dostrzegać b rad  i siostry we 
wszystkich ludziach, nie żywić przesądów wot)ec bliźnich, ale 
okazywać im zaufanie i akceptację. Bądźcie dla waszych dzied 
obrazem Bożej miłości i przebaczenia, starając się ze wszystkich 
sił budować rodzinę jednoczoną i solidarną.

Wy, wychowawcy, powcjłani, aby wpajać młodym autentycz­
ne wartośd żyda, zapoznając ich ze złożonością ludzkiej historii 
i kultury, pomagajcie im kierować się w każdej dziedzinie żyda 
cnotami tolerancji, zrozumienia i szacunku, stawiając im za wzór 
tych, którzy byli budowniczymi pokoju i pojednania.

Wy, młodzi, którzy noside w sercach wielkie aspiracje, ucz- 
d e  się żyć ze sobą nawzajem w pokoju i nie wznosić barier 
uniemożliwiających czerpanie z bogactwa innych kultur i trady­
cji. Na przemoc odpowiadajde dziełami pokoju, aby budować 
świat ludzi pojednanych, bogaty w wartośd człcAvie<2eństwa.

Wy, politycy, powołani do shiżby wspólnemu doljru, nie 
pozostawiajde nikogo poza kręgiem w a s z ^  trosk, ale dbajde 
szczególnie o najsłabszych członkcSw społeczeństwa. Nie stawiaj- 
d e  na pierwszym miejscu osobistych korzyśd, ulegając pokusie 
korupcji, a nade wszystko ro zs l^ g a jd e  najtrudniejsze nawet 
problemy na drodze pokoju i pojednania.

Was, pracowników środków społecznego przekazu, proszę, 
łjyśde pamiętali o  wielkiej odpowiedzdalnośd, jaka wiąże się z 
waszym zawodem, i nie rozpowszechniali haseł przepojonych ^ 
nienawiścią, przemocą i fałsrem. M iejde zawsze na celu dobro 
osoby, której winny shiżyć potężne śrcxlki społecznego pizeka- 
zu. '

Do was wszystkich, którzy wierzyde w Chrystusa, kieruję ua 
koniec wezwanie, byśde szli wiernie drogą przebaczenia i pojed­
nania, łącząc się z Nim w mcxllitwie do Ojca, ałjy wszyscy byli 
jedno (por. J  17, 21). Zachęcam was też, byście tę nieustanną 
modlitwę o  pokój potwierdzali gestami braterstwa i wzajemnej

^ ż d e m u  człowiekowi dobrej woli, pragnącemu budować 
niestrudzenie nową cywilizację miłośd, pcjwtarzam: przebacz, a 
zaznasz pokoju!

JAN  PAWEŁ II, papież
Watykan, 17 grudnia 1996 roku (KAI)__________________
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^ ż u ł b y m  się ^obcow any w 
^ ^ sw o im  rodzinnym mieicie 

bez staiydi wilnian, loórzy 
dużo wiedzą, a jeszcze w i ^ j  mogą 
lub mogliby opowiedzieć o  grodzie 
nad Wilią. I jakże, niestety, dotó 
często ubolewamy, gdy d  'ostatni 
Mohikanie" odcbodzą od nas, zabie­
rając ze sobą bezpowrotnie tęwiedzę 
i te opowiadania, które nic zostały 
utrwalone do przekazania młodszym 
generagom.

W z w itk u  z tym przypomniałem 
słowa znakomitego wileńskiego foto- 
zraSkarJana Bułbaka wypowiedzia­
ne na wieść o  ̂ e r d  profesora USB,

iiotcki sem inaryjnej. Jerzy Orda 
uznał to  za praktykę niedopusz­
czalną, za od |»w iedzialno^ zbio­
rową. Ponieważ protest jego okazał 
się bezskuteczny, opufcił Uniwersy- 
tet Warszawski".

Kontynuując studia łiistoiyczne 
na USB, J e r ^  Orda specjalizował się 
w dziejacłi Wielkiego Księstwa Lite­
wskiego, a potem m. Wilna. W  czasie 
studiów c^rnnie działał w Kole Hi­
storyków Studentów USB, m.in. był 
jego prezesem od listopada 1927 do 
października 1928, stworzył p r ^  Ko­
le Sekcję Poznawania Wilna.

Janina Zagałowa: "Koło podjęło
wytrawnego znawcy historii naszego ważne prace pomocnicze niezbędne 
niasta JuUusza Kłosa; czy nie do efektywnej pracy naukowej, a za­
brakło nam dystansu perspektywi- tazem  włączyło się do prac^r zbioro-
(znego w obcowaniu z tym, który 
pośw ięcił W ilnu  tyle ła t  p racy  
ooBującej, twórczej i niezmordowa­
n e j-  Gzy nie patrzyliśmy zanadto z 
błiska na człowieka dnia powszednie­
go, by potrafić sprawiedliwie ocenić i 
uczcić— Jego inyg. Jego serce. Jego 
dzieło?".

Przed laty podobnie patrz^iśmy 
na dra filozofii, łiisto^ka sztuki i kul­
tury, archiwistę, publicystę i wydawcę 
źródeł Jerzego Ordę. Bo obok 
■pod ręką", i zdawało się, że będzie 
zawsze. Niestety, życic ma swoje pra­
wa. Odszedł.

W  tym roku mija 25 rocznica 
śmierci Jerzego Ordy (1905-1972). 
Urodził się w rodzinnym majątku 
Nowoszyce na Polesiu w rodzinie 
ziemialiskiej. Wywodził się z rodziny 
hrabiowskiej, z tej samej, co Napole­
on Orda, akwarelista i rysownik, wy­
dawca "Albumu widoków historycz­
nych Polski". Jego dziadkiem po 
kądzieli tjył Stanisław Smolka, histo­
ryk, p ro feso r U niw ersy tetu  Ja- 
gielloriskiego, wieloletni prezes Pol­
sk ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i, 
dożywotni członek I z ^  Panów w au­
striackim parlamencie. Jerzy Orda 
wychowywał się w patriotycznej at­
mosferze. W  narożniku dworu w No- 
woszycach znajdował się pokoik oto­
czony c zc ią  szczeg ó ln ą . T u ta j  
podczas Powstania Styczniowego 
ukrywał się przez dwa tygodnie Ro- 
muald Traugutt, którego do Nowo- 
szyc przywiozła Eliza Orzeszkowa.

Z e  w sp o m n ie ń  Ja n in y  
Z ag a ło w e j, k tó ra  w ie lo k ro tn ie  
spotykała się z Ordą w Wilnie przed 
i po wojnie: "Z dzieciństwa Jerzego 
Ordy, spędzonego w tym dworze, je­
go ciotka opisuje jedno zdarzenie z 
czasów I wojny światowej, kiedy 
omawia p a tr i o t ; ^  środowiska "sa- 
m orzutię  i nie wyrozumowany ... 
siostrzeńcy m oi... bawili się w wojnę: 
przyłączył się do nich oficer Niemiec 
kwaterujący w domu. Chłopcy wy­
stąpili przeciw niemu. Najmłodszy 
10-letni Jurek, schowany za drze­
wem, obrzucał Niemca szyszkami. 
Ten zawołał po francusku, gdyż w 
tym języku rozmawialiśmy: "Jesteś 
tchórzem jak każdy Polak". Chłopiec 
zbladł, odszedł na stronę i zaczął 
płakać.

P ró ż n o  N iem iec  s ię  u sp ra ­
wiedliwiał i prółx)wat zjednać go cze­
koladą, której dziecko od lat kilku nie 
widziało. Jurek, powtarzał, że nie o 
niego tu chodzi, ale o  honor Polski. 
Niemiec byt zdumiony i oświadczył, 
że żadne dziecko niemieckie nie 
byłołjy tak drażliwe na tym punkcie".

W iatach 1917-1923 Jerzy 
Orda był uczniem gimna­

zjum Wojciecłia Górskie­
go w Warszawie. Studia historyczne 
rozpoczął na Uniwersytecie Warsza­
wskim, gdzie też zetknął się z archi­
wistyką. Łączyły go bliskie stosunki z 
dyrektorem Archiwum Oświecenia 
Publicznego W incentym  Łopa- 
cińskim, któremu zawdzięczał swe 
pierwsze zainteresowania pracą ar­
chiwalną.

Janina Zagalowa; "Z powodu 
konfliktu z prof. Marcelim Handels- 
manem w 1926 r. Orda przeniósł się 
na Uniwersytet Stefana Batorego w 
Wilnie. Konflikt ten dotyczył prote­
stu, jaki Orda wniósł przeciwko 
odpowiedzialności zbiorowej. Z  bib­
lioteki seminarium historycznego 
zginęła książka. Zgubił ją student, 
który ją  wypożyczył. A b ;^  to pozy­
cja nie do odkupienia. Profesor 

i z a rz ą d z ił, że o d tą d  nie b ędą  
wypożyczane do domu Łsiążki z bib-

wej, obywateUkiej, gdy wzięło na 
warsztat "Wilno. Przewodnik krajo­
z n a w c y  opracowany przez Juliusza 
iS osa. Wyniki działań tego Koła 
znalazły wyraz w drugim wydaniu tej 
książki (w 1929 r.), k tó rą  au to r 
określił jako "szkic monografii histo- 
ryczno-architektonicznej" Wilna. W 
przedmowie do drugiego wydania 
s k ła d a  o n  sw ą n a jg łę b s z ą  
w dzięczność "Kołu H istoryków  
USB, którego członkowie wzięli na 
siebie sam orzutnie mozolny trud  
sprawdzenia wszystkich danych ściśle 
h is to ry cz n y c h  n a  p o d s ta w ie  
materiałów źródłowych i udzielili mi 
całego szeregu bardzo ważnych po­
prawek i sprostowań. Uważny Q y -

wUedską Polskiego Radia (konkret­
nie z Tadeuszem Byrskim), wykładał 
historię sztuki w Wileńskim Studium 
Teatralnym, jakie prowadziła Irena 
Byrska, czynnie uczestniczył w 
" Ś ro d a ch  L ite ra c k ic h "  (zn a ł 
Gałczyńskiego, Miłosza i In. znuiych 
poetów). W  latach 1935-1937 zaś 
zw iązan y  śc iś le  z A rch iw um  
Państwowym w Wilnie prowadził 
kw erendy  arch iw alne  i zb ie ra ł 
m ateria ły  dotyczące W ielkiego 
Księstwa L itew sk ie j w arcłiłwach 
wileńskich dla Instytutu Historii 
Społeczno-Gospodarczej Uniwersy­
tetu Jana Kazimierza we Lwowie. 
Równocześnie w latach 1933-1939 
rozwijał dalej działalność publicy­
styczną, wspcśpracując z "Ateneum 
Wteńskim", "Kurierem Wileńskim" i 
w 1935-1936 z lewicowym czasopis­
mem "Poprostu", wydawanym przez 
Henryka E>embi&kiego.

ierzy Putrament — "Pół wieku", 
rozdział "Sprawa", poświęcony pro­
cesowi nad wileńską lewicą— "grupą 
Henryka Dembińskiego" w roku 
1937, na którym J. Orda wystąpił ja ­
ko świadek obrony: "...Na naszym 
procesie O rda z a c h o ^ ł  się tak, 
jakeśmy się spodziewali, tj. rycersko.

Chcąc go skompromitcjwać w 
oczach sędziów, Wolski sypnął mu 
parę p y tii  pułapkowych, mających 
dowieść, że jest kryptokomunistą. 
Ale ten pozornie roztrzepany Orda 
świetnie z pułapek wybrnął...

tendencji, przykrawaniu do potrzeb 
chwili. Trzeba przyznać, że jest to 
publicystyka szczególnego rodzaju, 
zbudowana właściwie na paradoksie. 
Jest za, ale przedw argumentom, 
które nie mają oparcia w prawdzie 
h isto rycznej. T ro sk a  o mery- 
to ryczność każdej wypowiedzi, 
sprzeciw wobec podejmowanych w 
swych inteucjach haseł widać w arty­
kule "Człowiek bez fraka jest szują". 
Ptrwstaje przeciwko "katolicyzmowi 
koniunkturalnemu", n aw ot^an iu  
do bojkotu towarzyskiego ludzi od­
m iennych przekonań i z innych 
warstw społecznych, pomawianiu, że 
są wrogami religii bez podania rze­
czowych dowodów.

Z n a m ie n n y  d la  n ieg o  je s t  
sposób, w jaki złożył swój podpis pod 
deklaracją w obronie kultury "Za po- 
rozumieniem". To porozumienie 
dotyczyło podpisów ludzi z różnych 
miast Polski: Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Wilna. J. Orda tak napisah 
"Pcxlp'isuję z zastrzeżeniem, iż nie 
należy przesądzać, jakoby "tylko so­
cjalizm prowadził dzieło postępu 
kulturalnego".

T o  z a s trz e ż e n ie  u k a z u je  
właściwy stosunek J. Ordy do linii 
politycznej "Poprostu". Nie byt on 
ani marksistą, ani zwolennikiem so­
cjalizmu. Nie mieścił się w pismach 
endeckich ani sanacyjnych. Sądził, że 
w organie założonym przez Henryka 
Dembińskiego, któremu ufał, znaj-

Zostali tu z nami 
na dobre i złe 
—  rodowody polskiej 
inteligencji Wilna 
i Wileńszczyzny

1. Dr Jerzy 
ORDA

tełnlk sam będzie mógł ocenić, po­
równując obydwa wydania, jak wiele 
zyskała na tej pracy część I, history­
czna".

W tym przewodniku po Wilnie, 
uchodzącym dotychczas za najlepszy 
tego czasu, zawarta jest bezimienna 
praca prezesa Koła, jakim tiyt wtedy 
Jerzy Orda".

Ord a  zainicjował "szkolenie 
przewodników wycieczek po 
Wilnie, w kursie wykładał 

historię sztuki prowadząc zajęcia pra­
ktyczne w terenie, gdy inni wykładowcy 
ograniczali się do zajęć na sali z zasto­
sowaniem epidiaskopu. Zorganizował 
prace nad zebraniem bibliografii m. 
Wilna, był też przedstawicielem Koła 
H is to ^ó w  Studentów USB w reda- 
k(^ pisrra studenckiego "Alma Mater 
Vilnensis", do którego napisał artykuły 
"O kulcie pogańskim w dawnym Wil­
nie" i "Symbolika rzeźb kościoła Św. 
Piotra i Pawia na Antokolu". To ostat­
nie stud ium  rozpoczęło gorącą 
polemikę na ten temat z ks. PkDtrem 
Sledziewskim, autorem dzieła o  tej 
świątyni.

W 1933 r. Orda uzyskał w Wilnie 
stopień doktora filozofii na pcxista- 
wie pracy pt. "Dzieje Pińska do 
połowy XVII wieku", napisanej pod 
k ie ru n k iem  p ro f. S tan is ław a  
Kośdałkowskiego.

Jerzego Ordę cechowała duża 
skala różnorodnych zainteresowań 
n a u k o ^ c h , wyróżniał się oczyta­
niem  i niezależnością myślenia. 
O b o k  stu d ió w  h isto rycznych  
interesował się historią sztuki, te­
a tro logią , plastyką i lite ra tu rą . 
W sp ó łp raco w a ł z ro zg ło śn ią

To Wolski pierwszy się zagubił i 
stracił zimną krew. Kn^knął:

—  Jakie są  poglądy polityczne 
świadka?!

O rd a  k iw a jąc  g łow ą i n ie ­
miłosiernie się jąkając odparł bez 
chwili wahania:

—  Je... jestem a... anar... ana­
rchistą...

Ale gdy Wolski już się odwrócił 
do sędziów, już usta otworzył dla 
triumfującego: "nie mam pytań". Or­
da dokończył:

— ... w du... chu świę... świętego 
Au... Au... Augustyna...

Woiskl tylko za głowę się złapał, 
a cała sala ryknęła z zachwjtu nad 
jego porażką...".

W  "P oprostu" O rda  dru ­
kował znaczące artykuły.
Poruszał w nich m.in. pro­

blem oświaty. Zwracał uwagę, że na 
nią przeznacza się coraz mniejszy 
budżet, wskutek czego miliony dzied 
na wsi pozostawały poza zasięgiem 
obowiązku szkolnego; na rozpiętość 
między upadającą oświaią i więdnącą 
kulturą a deszczem odznaczeń, jakie 
spadały na członków Akademii Lite­
ratury i inne osobistośd, na które 
rząd patrzył łaskawym okiem.

W artykule "Jeszcze raz sprawa 
białoruska" J. Orda opowiada się za 
prawami tej mniejszości narodowej, 
ale zarazem— jako historyk — obala 
nieprawdziwe dane w artykule inne­
go publicysty, a dotyczące przeszłośd 
i jej interpretacji na rzecz praw 
ludności białoruskiej. Widzimy tu 
niezmierną rzetelność J. Ordy wobec 
faktów historycznych. Jest on prze­
ciwny naciąganiu ich do bieżąqrch

dzie swoje miejsce na zasadzie "wol­
nej trybuny". Kiedy się przekonał, że 
jest inaczej, odszedł z redakcji. Ale 
gdy założydele pisma zasiedli jako 
o s k a rż e n i  na ław ie  sądow ej, 
zachował się rycersko — jak ocenia 
J. Putrament — jako świadek stanął 
w ich obronie.

J erzy P u tram en t "Rzeczy­
w istość"  ( tu ta j  O rd a  
występuje pod postacią Mu- 

rzy-Murzicza):"... Jest to także jed­
nostka niecodzienna. Ma ledwo 
trzydzieści parę lat, ale już należy do 
najwybitniejszych historyków' sztuki. 
Co praw da wygląda niem al na 
pięćdziesiątkę i zachowuje się jak 
klasyczny niemiecki profesor z aneg­
doty o parasolach. Jest dokładnie 
łysy, straszny krótkowidz i przez bi­
nokle patrzy na koniec swego, dosyć 
wybitnego zresztą nosa. Prócz tego 
trochę się jąka i nie spostrzega nicze­
go dokoła poza własną, czasem nieco 
pogmatwaną myślą. Od dawna inte­
resuje się świętym Augustynem...".

Jan in a  Zagałow a: "Autorzy 
książek (o Panu Jerzym pisali: Paweł 
Jasienica, Jerzy Putrament, Anna 
Jędrychowska, Jonas Karosas, prof. 
Stanisław Lorentz i in.— J.S.) przed­
stawiają J. Ordę jako cudaka. Jest to 
im potrzebne dla barwności opisu. 
Ale niezgodne z rzeczywistością. J. 
Orda nie był jąkatą, jak przedstawia 
go J. Puiranicnt. M (^ ł  zc szczegól­
nym przyciskiem —jakby skandując. 
Kiedy się s ły ^ ło  po raz pierwszy len 
sposób emisji głosu, niepodobna te­
go tłyło zapomnieć. Ale nie miało to 
nic wspólnego z jąkaniem się. Nic 
miał trzęsącej się głowy, znamiennej

dla choroby. Miał lat 32  Był krótko­
widzem. Przypuszczam, że miał nie 
dość dobrze dobrane ołnilary do wa­
dy swego wzroku. Podnosił głowę do 
góry — to prawda, a potem ustawiał 
ją  pod właśdwym kątem, gdy chciał 
coś obejrzeć lub komuś się przjjrzeć. 
Tym ruchom towarzyszyła śpet^cz- 
na gestykulacja. W jego rucłiach zna­
mienne były szczególnie dwa: całym 
ciałem unosił się w górę na palcach, 
a wykonywał ruch rękąwysuwając jej 
środkowy palec, gd>' oprowadzając 
akcentował jakiś fragment. Był ły^'.

Po 17 września 1939 r. Orda 
składał oferty pracy do insty- 
tucji, w których mógł się 

spodziewać zatrudnienia jako doktor 
filozofii z praktyką archiwisty, ale da­
remnie. Pozostawał ł)ezrotx)tny, w 
konsekwencji derpiał głód.

Janina Z a g a to ^  "Znamienny rys 
tego człowieka, jego osobowośd: 
derpiat głód, ale nie zwrócił się o po­
moc do zaprzyjaźnionych założycieli 
czasopisma "Poprostu", którego był 
współredaktorem. Oni byli wtedy u 
władzy. Stefen Jędrychowski — prócz 
innych stanowisk — był postem do 
ówczesnego parlam entu , M aria 
Żeromska-Namysłowska miała odpo­
wiedzialne zadania w "Prawdzie 
Wileńskiej", Jerzy Sztachelski — w 
służbie zdrowia. Wszyscy oni byli bar­
dzo zajęd. J. Orda znikną z ich pola 
wWzenia. Ale gdytiy się do nfch zwrócił, 
z pewnością znaleźliby mu pracę naty­
chmiast.

Ale zwracać się o protekcję we 
własnej sprawie, gdy się było w po­
trzebie? — nie leżało to w jego sĘfiu 
bycia, tym bardziej, że rolę, jaką 
Związek Radziecki odegra! wobec 
Polski w czasie, gdy ona toczyła 
wojnę z hitlerowskimi napastnikami, 
oceniał bez złudzeń i oporów teorii, 
w ^ a w a n e j przez lewicę. Od uczest­
nictwa w takiej lewicy on się oddął.

Zabrakło mu pracy zarobkowej. 
Ale nie społecznej. Za czasów "dru­
gich bolszewików" zrodziła się inicja­
tywa powołania do żyda Studium 
Teatralnego. Utworzyli je profesoro­
wie USB: Stefan Srebrny, Konrad 
Górski, Henryk Elzenberg, profeso­
rowie konserwatorium Stanisława i 
Tadeusz Szeligowscy, a także zawo­
dowi aktorzy. Powstał też "Mały Te­
atr" (w budjóiku d. szkoły "Świt" przy 
ul. Mała Pohulanka), założony jako 
scena warsztatowa Studium. J. Orda 
wykładałw Studium historię sztuki, a 
w "Małym Teatrze" brał udział w in- 
sc en iz a c ji  w ielu u tw orów , 
oddziaływując na ich interpretację i 
postać sceniczną. Wśród jego stu­
dentek byhi m. in. Hanna Skarżanka. 
Po wojnie Związek Artystów Scen 
Polskich uznał Studium wiłeńskie za 
odpowiednik obecnych Państwo­
wych Wyższych Szkół Teatralnych i 
zwolnił absolwentów Studium od eg­
zaminów teoretycznych poprzestając 
na egzaminie prakt>-czn^, na które­
go podstawie przyznano dyplomy 
aktorskie...

W okresie okupagi niemieckiej 
J. Orda kontynuował zajęcia w Stu­
dium Teatralnym, które zeszło do 
konspiracji. Znaczenie seminariów 
prowadzonych przez niego z zakresu 
historii i teorii sztuk plastycznych 
wykraczało poza ramy nauki szkol­
nej, ponieważ prócz studentów tej 
uczelni mogii w nich brać udział 
także inni ludzie, interesujący się 
problematyką, np. scenografowie, 
absolw enci W ydziału Sztuk 
Pięknych USB i inni. Sama byłam 
uczestnikiem paru seminariów. Brał 
on udział również w posiedzeniach 
Polskiego Towarzystwa Filozoficz­
nego, prowadzonego preez prof. Ta­
deusza Czeżowskiego wspólnie z 
prof. K. Elzenbergiem".

Lata II wojny światowej zapisały 
się w żydu Jerzego Ordy udziałem w 
tajnym nauczaniu, aresztowaniem 
przez gestapo podczas łapanki na uli­
cy, ucieczką wąskimi uliczkami 
wileńskimi, które bardzo dobrze 
znal, ratowaniem życia dzieciom 
żydowskim, niesieniem pomocy lu­
dziom jej potrzebującym, okrejio- 
wym ukrywaniem się.

(C dn .)
Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCIU: Jeny  Orda przy 
bndaniu .średniowiecznych murów.

Fot. archiwum
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BEAKCJE

Szef dyplomacji ubolewa
Szef litewskiej dyplomacji Algir- 

das Saudargas wyraził ubolewanie z 
pow odu wypow iedzi m in istra  
oSwiaiy, Icióra zbulwersowała Po- 
lakdw na Ulwie. Jak stwierdził Sau­
dargas, słowa Zigmasa Zinkeviausa 
wywołują "nieadekw atne inter- 
iretacje" nie tylko na Litwie, ale i w 
’olsce. Tymczasem już dwie organi­

zacje reprezentujące mniejszość 
polską domagają się dymisji ministra 
oświaty,

Saudargas w swoim oświadczeniu 
zapewnił, że Litwa tjędzic przestrzegać 
umów międzynarodowycłi, a także 
dwustronnydi, naktadajągicli obowią- 
zek zagw arantow ania praw  
mniejszościom narodowym. Prawa 
mniejszości polskiej na Litwie i lite­
wskiej w Polsce — przypomniał szef 
dyplomacji — obejm ują również 
szkolniawo w języku o jc z j* ^ .

Zarówno Kongres Polaków na 
Litwie, jak i Alians Obywateli Litwy 
(dawniej Alians Mniejszości Naro­
dowych Utwy) uważają jednak na­
dal, że minister oświaty Zigmas 
ZinkeviCius powinien u s t^ ić  z po­
wodu "skandalicznych wypowiedzi"

NUMIZMATYKĄ

zawartych w wywiadzie dla gazety 
"Valstiećiij laikraStis". Szczególne 
emocje Polaków na Litwie wywołała 
zapowiedź ministra, że będzie dążył 
do likwidacji szkół z \^kładowym 
językiem polskim, a także stwierdze­
nie, iż wielu mieszkańców Wiletl- 
szczyzny, którzy uważają się m  Po­
laków , w rzeczy w isto śc i je s t  
B ia ło ru s in a m i lub  L itw inam i. 
Zinkevićius oznajmił, że ludzie słatw 
z n a jący  język  p ań stw o w y  nie 
zasługują na miano obywateli Litwy.

Tyińczasem większość mediów li­
tewskich Informuje, że Polacy na Li­
twie żądają dymisji ministra, gdyż 
uważa on, iż ludzie mieszkający na Li­
twie powinni znać język państwowy. 
G łów ne w ydanie telewizyjnych 
wiadomości w otMzernym materiale 
piTedsiawilo Zinkcviausa jaico "wybit­
nego językoznawcę i patriotę", a kry­
tyczną wobec ministra wypowiedź 
przedstawiciela jednej z polskich orga- 
nizagi skróciło do jednego nieocze­
kiwanego w tym kontekście zdania, że 
"działalność m in istra  zaszkodzi 
prestiżowi Litwy w Europie".

Polacy na Litwie podkreślają, że

Złota "dwudziestka" 
na milenium Gdańsica

Do obiegu weszła zhDta moneta kolekcjonerska o nominale 200 zt; wybito 
ją  dla uczczenia tysiąclecia Gdańska, łączny nakład dwa tysiące sztuk. 
Moneta ma 27 milimetrów średnicy i waży 15,5 grama.

A  skoro mowa o zlocie, to na antypodach pewien poszukiwacz na 
głębokości 5 (!) cm natknął się na samorodek tego szlachetnego kruszcu o 
wadze 2,15 kilograma.

■Kurier Pol»M- 
Fot. PAP/CAF

WYWIADY 3
Nie zejdę z obranej drogi
w  wywiadiie dla Polskiej Agencji Prasowej Aleksander Kwaśniewski 

podkreślił, że w okresie swojej prezydentury nie zejdzie z obranej drogi, bo 
jest przekonany, iż "gdy odrzuci się emocje polityczne, to w zasadniczych 
sprawach zdecydowana większość Polaków chce iść tą  samą drogą do 
przodu — drogą rozwoju gospodarczego, demokracji, niepodległości i 
godnego miejsca Polski w świecie”.

Oto główne treści wywiadu pre­
zydenta dla PAP;

— O "Wspólnej Polsce": to cel, 
do którego trzeba dążyć cierpliwie. 
W ostatnim okresie w Polsce dwa 
razy tiyła szansa na akty pojednania, 
które mogły coś zmienić w bardzo 
krótkim czasie: w 1989 r. za czasów 
premiera Tadeusza Mazowieckiego 
oraz w 1990 r., gdy prezydentem wy­
brano Lectia Wałęsę. Moja prezy­
dentura związana jest z myśleniem o 
Wspólnej Polsce raczej jako o proce­
sie, a nie jednorazowym  akcie. 
Uważam, że Wspólną Polskę można 
osią^ąć i mam na to istotne dowo­
dy: jestem w ostatnim okresie pier­
wszym prezydentem, który koilczy 
I rok działalności z wyższymi ocena­
mi, niż wynik wyborcy. To dla mnie 
ogromnie zobowiązujące i sympaty­
czne. Na peroo  w c i^ u  swojej pre- 
z)dentuty nie zejdę z obranej drogi, 
bo jestem przekonany, żc gdy odrzu­
ci się emocje polityczne, to w zasad­

niczych spraw ach zdecydow ana 
większość Polaków chce iść tą  samą 
drogą do przodu, a  więc rozwoju go­
spodarczego demokracji, niepodle­
głości i godnego miejsca Polski w 
świecie...

— O stanie wojennym: sądzę, że 
jest cziis najwyższy, b^m y znaleźli 
rrasądny klucz do tych wydarzetl. 
N ie w ydaje  m i s ię , by m o żn a  
zbudować jedną opinię, jedną ocenę, 
s ta n u  w ojen n eg o . W ażne, aby 
wyciągnąć wnioski dla polskiej de­
mokracji: że już nigdy więcej nie 
będzie konieczności, ani pretekstu, 
sięgania po metody zastosowane w 
1981 r. Sądzę, że Polska jest na do­
brej drodze — nie ma zagrożeń, nie 
ma sytuacji, w której m ożna by 
oczekiwać, że oto ktokohviek będzie 
chciał stosować metody nadzwyczaj- 
ne, wyjątkowe, i proponować nam 
repetycje ze stanu wojennego.

Muszą być ocenione nadużycia, 
zbrodnie popełnione w stanie wojen­

— jak należało cx2 ekhvać — Litwini 
"zwarli szeregi" broniąc ministra 
"kultywującego ducha narcxlowego". 
Obserwatorzy uważają jednak, że 
afera wokół Zinkevićiusa wywc^ła 
sporą konsternację wśród polityków 
litewskich. Szef dyplomacji, Algirdas 
Saudargas, będący zarazem prze­
wodniczącym partii chrześcijańskiej 
demokracji, z  której ramienia zcstał 
n om inow any m in iste r  oświaty, 
podkreśla w rozmowach z dziennika­
rzami, że za nominację Zinkevićiusa 
nie odpowiada on, lecz rada Jego par­
tii, w której on nie zasiada.

Mala NARBUTT 
"Rzeczpospolita”

* W miniony wtorek na rozmowę 
d o  polsk iego  M SZ  poproszony  
został ambasador Litwy w Polsce 
Antanas Yalionis. W trakcie spotka­
nia wiceminister spraw zagranicz­
nych, A n d rze j Tow pik, wyraził 
głębokie zaniepokojenie treścią wy­
wiadu ministra Zinkevićiusa. Zda­
niem strony polskiej wypowiedź ta w 
wielu miejscach Jest sprzeczna z po­
stanowieniami traktatu polsko-Ute- 
wskiego. RcSwnocześnie M SZ z za­
dowoleniem przyjęło oświadczenie 
ministra Saudargasa.

P. K.

Miasto w środku 
Europy

Prawa miejskie oisyskała Sucho­
wola (woj. białostockie), uznawana 
za geograficzny śro d ek  Europy. 
Oprócz formalnego podniesienia jej 
statutu, władze nowego miasta liczą 
na w iększą rek lam ę, a p rz e z  to 
wzrost zainteresow ania ze strony 
turystów  —  poinform ow ał Józef 
Skorupski, sekretarz m iasta i gminy 
Suchowoli.

Miejscowość liczy obecnie ok. 2,5 
tys. mieszkaticćw i posiada podsta­
wową in&astrukturę, m.in. ośrodek 
zdrowia oraz  placówki oświatowe. 
Leży na trasie z Białegostoku do 
Suwałk, w obszarze Biebrzańskiego 
Parku Narodowego.

Po raz pierwszy prawa miejskie Su­
chowola uzyskała w 1777 r. Utraciła Je 
w 1950 r. Wówczas w wyniku refiamy 
administracyjnej stracdła na znaczeniu, 
stając się Jedynie gminą.

nym. Te procedury trwają —  niech 
się skończą prawomocnymi wyroka­
mi sądowymi, które nie powinny być 
kwestionowane. Niewątpliwie trzeba 
z a s ta n o w ić  s ię  n ad  fo rm a m i 
zadośćuczynienia ofiarom stanu wo­
jennego. W  słowach, choćty takich, 
które i Ja wypowiadałem, i t»tatnio 
wypowiadał premier — a więc żalu i 
szacunku dla tych, którzy zostali 
skrzywdzeni, których ból pozostaje 
bólem , krzywda —  krzywdą. Ale 
także w formach bardziej praktycz­
nych, by nikt, kto doznał uszczerbku, 
nie miał dzisiaj poczucia, że Jest na 
marginesie wydarzeń. W ażne Jest 
też, aby, widząc różnicę w pojmowa­
niu, czy w cKenie stanu wojennego, 
nie c z ^ ić  z tego głównego tematu 
sporów I podziałów społecznych w 
1997 r. i w latach następnych.

—  O spotkaniach z papieżem: 
przyjazd papieża do Polski to  wyda­
rzenie radosne. Mam nadzieję, że 
będę miał okazję spotkać się z Nim 
wcześniej, przy okazji wizyty we 
W łoszech. Jak  sobie wyobrażam 
spotkanie z papieżem? Na pewno 
ł)ędzie to przeżycie... Bardzo doce­
niam  słow a, k tó re  naw ołują do 
współdziałania, pojednania, poszuki­
wania dobra wspólnego i działania na 
rzecz tego dobra. Podpisuję się pod 
Rowami papieżazJegoorędziazokagi 
Światowego Dnia Pokoju o potniebie 
przelaczenia, o  tym, że zrozumienie i

Ten minister szkodzi Litwie
Rozm owa z  polskim posłem 
do litewskiego parlamentu 

Arturem P Ł O K S Z TĄ
Wolclech MazIarskI: Co wlaiolwle 

powiedział minister oiwlaty Zigmas 
Zinkavi&iu8 w grudniowym wywiadzie 
prasowym?

Artur Plokszto — powiedział, ż© w 
ezkotach na Litwie nauka powinna 
odbywać się wyłącznie po llteweku 1 że 
nie jestto tylko jego opinia, lecz element 
programu, który będzie realizowany 
przez resort, że cl, którzy nie znają w 
dostatecznym stopniu języka Ittewskie* 
go, nie są obywatelami Litwy ( nie ma 
dla nich miejsca w litewskich szkołach, 
że Językiem ojczystym mniejszości na 
Wileńszczyźr\ie jest biak>ruski, a organi­
zacje polskie na sHę narzucają tym lu­
dziom język polski. T rzeba tu 
przypomnieć, ie  prawo litewskie zabra­
nia narzucan ia  komukolwiek 
narodowości, jak i negowania jej. 
Stwierdził też, że poziom nauczania w 
szkołach polskkh jest tak zfy, że trzeba 
je zamkr>ąć. To nieprawda, bo ze szkół 
polskkih na studia dostaje się większy 
odsetek absołwentów nłż ze szkól lite- 
wskKh. I wreszcie zażądał, Łjy departa­
ment bezpieczeństwa — litewski odpo- 
w iednlk OOP — pociągnął do 
odpowiedzialności karnej założycieli 
nielegalnych uczelni. NiewątpHwłe miał

na myśli Uniwersytet Polski w Wilnie, 
który nie ma oficjalnego statusu uczel­
ni. 2lnkevićius nie powiedział niczego 
nowego. Jako  zwolennik tych 
poglądów dał się poznać, gdy pod 
koniec lat 60 wsp^organizował nacjo­
nalistyczną kampanię antypolską.

Minister spraw zagranicznych Li­
twy Algirdas Saudargas wyraził ubole­
wanie z powodu wypowiedzi ministra 
oświaty i oświadczył, że przedstawił on 
swoje prywatne poglądy, a nie pro­
gram rządu. Czy poglądy Zinkevi6usa 
rzeczywiście nie reprezentują stanowi­
ska rządu?

— Istotnie. Od tych poglądów 
odci^ się zarówno minister spraw za­
granicznych, jak i premier Gedlminas 
Vagnorius. My. politycy i działacze poi* 
scy, uważamy jednak, że człowiek na 
takim stanowisku nie może sobie 
pozwalać na prywałr>e wypowiedzi — 
a już zwłaszcza tak skrajne.

Domagacie się zatem dymisji mi­
nistra oświaty?

— Uważamy, żeto najlepsze rozwią­
zanie z punktu widzenia interesów Litwy.
1 nie cłiodzl nam tylko o mniejszość 
połską. ObecrKJŚć w rządzie ministra o 
takich poglądach psuje prestiż Litwy na 
forum międzynarodowyra

Rozmawia! - 
Wojciech MAZIARSKI 

"Gazeta Wyborcza" - 
? /''//a/

Poza prawem
Według polskich przepisów nie 

m a u n as  w olon tariuszy , ludzi, 
którzy pomagają Innym, nie biorąc 
za prace wynagrodzenia. Według 
szacunków pracuje Ich w Polsce kil­
ka tysięcy. Oni są, tylko prawo ich 
nie chroni. Bywa, że strażnicy prawa 
utrudniają im pracę — pisze ‘Gazeta 
Wyborcza'.

W polskim prawie takie pojęcie 
nie występuje — stwierdziła przedsta­
wicielka Oliwnego Inspektoratu Pra­
cy. Wyjainila, że według kodeksu pra­
cy nie można zatrudniać pracownika 
nie płacąc mu chociażby minimalne­
go wynagrodzenia, a on nie ma prawa 
zrzec się zapłaty. Wolontariat stał się 
popularny w Polsce w ostatnich la­
ta c h . P raw odaw cy  nie  zdąży li 
uwzględnić zjawiska w nowych prze­
pisach. W konsekwencji żaden prze­
pis nie chroni wolontariuszy przed wy- 
zy sk iem , nie z a p ew n ia  im 
np.odszkodowaA z tytułu wypadków 
przy pracy. Dopiero taraz jest przy­
gotow yw any p ro jek t ustaw y  'o  
dziaialnoici pożytku publicznego*, 
która pozwoli wolontariuszom legal­
nie Istnieć.

pokój są możliwe tylko przez przeba­
czenie. To  wspaniałe słowa.

C h c ia łb y m , żeby  s to su n k i 
państwo-kościół układały się Jak naj­
lepiej: musi być zagwarantowana w 
pehii wolność religijna, muszą być za­
gwarantowane wszelkie możlhvości 
działania kościoła, ale m usi być 
również zagwarantowana neutral­
n o ść  i b e z s tro n n o ść  św ia to p o ­
glądowa palistwa, władz patistwo- 
wych, tak, Jak zostało to zapisane w 
konstytucji. Szacunek dla kościoła, 
dla Jego misji, dla Jego wartości, to 
jest coś do czego wszyscy. Jako ludzie, 
tak ż e  ja k o  w ładza państw ow a, 
je s te śm y  zobow iązani. D la tego  
chciałbym, żeliy można było w coraz 
w ię k sz ^  stopniu budować stosunki 
m iędzy patSstwem  i kościo łem  
właśnie na zasadach normalnych, 
partnerskich— wzajemnego szacun­
ku i współdziałania tam, gdzie jest 
ono potrzebne, bo shjży nam wszy­
stkim. Jest to możlhve, ale nie jest to 
łatwe. — Czy tak się stanie, bardziej, 
lub mniej, w wyniku pielgrzymki 
p a p ie ż a ? .. .  N ie p rze są d z a m . 
Chciałbym wierzyć, że tak.

Gzy na ten rodzaj współdziałania 
będą itóały wpływ wyboty 1997 r.? — 
B ^ ą  miały, ć iy  wszyscy potrafimy 
w yciągnąć w nioski z o s ta tn ich  
doświadczeil? — Mam nadzieję, że 
tak. Ale muszą te wnioski w y d ą ^ ć  
rzeczywiście wszyscy: i śrocJośfcka le­

Orkiestra gra
W najb liższą  niedzielę całą 

Polskę ogarnie szaleństwo czerwo­
nych serduszek. Wielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy zagra po raz 
piąty. Tak jak za pierwszym razem, 
dla dzieci dotkniętych chorotuimj ser­
ca — zapowiada 'Zycie W a rs z t^ .

Owsiak nie odwołuje się do jakiej­
kolwiek ideologii, omija polrtykę, ape­
luje natomiast do poczucia ludzkiej 
aolidamoici I altruizmu. Dzięki akcji 
do tej pory zakupiono sprzęt o 
wartoici ok. 11 min USD. Ze sprzętu 
tego skorzystało dotychczas 150 tys. 
dzieci — pisze dziennik. Redakcja 
zanotowała opinie znanych osób o 
akcji Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy.

Ksiądz łłenryk Jankowski 
powiedział m.ln.:*PiefWsza I druga ak- 
^ a  pana Owsiaka była wspaniała. Co 
do następnych: wklzę, że to tylko robi 
się wielki huk, a ełekty są mierne'.

Zdaniem wicemarszałka Senatu 
Zofii Kuratowskiej ta akcja jest nie­
zwykle potrzebna, a  Jurkowi Owsia­
kowi udało się zmobilizować do czy­
nienia dobra tysiące ludzi, zwłaszcza 
młodzież.

wicowe i prawicowe i hierarcbia 
kościoła. Wszystko bowiem co dzieje 
się w Polsce Jest dla nas nowjm 
doświadczeniem. Myślę, że dzisiaj 
wspólnym  zadan iem  Jest by "tę 
ziem ię nieznaną" odkrywać, ale 
właśnie dla p o ^ k u ,  a nie przeciw 
sobie.

—  O pcxlpisaniu zliberalizowa­
nej tzw. ustawy antyat)crcyjnej: Mam 
wrażenie, że w tej sprawie nie ma 
możliwości rozwiązania kompro­
misowego. Można sobie wyobrazić, 
że w zależności od układu wyborcze­
go raz ustawa ta będzie bardziej zU- 
beralizowana, w innym razie mniej. 
Nie mogłem skiercjwać ustawy do 
TK, bo otrzym ałem  opinię pra­
wników, z którymi się liczę, że nie ma 
do tego pcxlstaw. G t f y l^  skierował 
ustaw ę do  Trybunału byłaby to  
wyłącznie gra polityczna. Wyshi- 
chałem dwóch stron —  za i przeciw. 
Jeśli ktoś chciałby budować porozu­
m ien ie  w Jakim kolw iek  sp o łe ­
czeństwie — polskim, włoskim, czy 
amerykańskim — wokół liberalKacji 
takiej ustawy, nie osiągnie tego. Są 
sprawy, co do których wiadomo, że 
zgcxly zbudować się nie da —  myślę 
tu  o  problemie aborcji i o  karze 
śmierci, o  dopuszczalności, bądź nie 
narkotjiców, i o  eutanazji. PnSby bu­
dowania tutaj jakiegoś porozumie­
nia, to wiara w świat idealny, a takie­
go nie ma i jeszcze nie będzie.
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Katastrofa tankowca
Ro#y|»ki tankowiec •Nachodka' 

przełamał się I najprawdopodobniej 
za to n ą ł w czw artek na Morzu 
Japońskim. Japońskie służby ratowni­
cze wyłowiły 31 członków załogi, 
których odnaleziono diyfujących na 
tratwacłi ratunkowycKi. łcłi stan jest do­
bry. Nie odnaleziono natomiast kapita­
na rosyjskiej jednostki.

Załoga o p u śc iła  to n ąc ą  
•Nachodkę' ok. 106 km na północny 
wschód od wyspy Oki na Morzu Ja­
pońskim i ok. 700 km na zachód od 
Tokio.

Tankowiec przewoził ok. 19 tys. 
ton mazutu — poinformowała agen­
cja ITAR-TASS, powołując się na ro­
syjskie Ministerstwo ds. Sytuacji 
Nadzwyczajnych. N ajpraw dopo­
dobniej w kadłubie statku utworzyła 
się szczelina, którą wycieka mazut 
— podało to samo źródło. Statek, 
który — według agencji Kyodo — 
płynął z Chin do Rosji, zaczą ł 
nabierać wody.

Wg japosSsklego Urzędu Bezpie­

czeństwa Morskiego, załoga 'Na- 
chodkl* polnform<wała przez radio, 
że tankowiec przełamał się na dwie 
części, z których jed n a  od razu 
zatonęła.

Załogi japońskich śmigłowców 
dostrzegł w rejonie katastrofy plamę 
ropy długą na 1,8 kilometra i szeroką 
na 100 metrów — poinformował w To­
kio rzecznik Urzędu Bezpieczeństwa 
Morskiego.

Akcję ratowniczą utrudnia zła po­
goda. ^^sokośó fal dochodzi do 6 
metrów, temperatura wynosiła poniżej 
minus 20 stopni. W rejonie katastrofy 
zalega gęsta mgła.

Brak Informacji o przyczynach 
katastrofy. Przesłuchanie uratowa­
nych członków załogi opóźnia się z 
pow odu tru d n o śc i językow ych; 
znający język rosyjski oficerowie 
jap o ń sk ie j s traży  p rzybrzeżnej 
znajdują się na morzu. Kutry patro­
lowe kontynuują poszukiwania ka­
pitana oraz ostrzegają statki o pla­
mie ropy.

 z  doniesień PAP-q

Najważniejsze zadanie
"Przezsvydężenie koncepcji ita-  

szerzenia NATO na Wschód jest jed­
nym z najważniejszych zadań prezy- 
d e n ta  R osji w s fe rze  politylci 
za g ran iczn e j w 1997 roku" — 
oświadczył doradca Borysa Jelcyna ds. 
międzynarodowych DmiMj Riurikow.

W wywiadzie dla agencji Tnterlax" 
Riurikow powiedział, że probtem rce- 
szeizenia Sojuszu Atlantyckiego na 
wschód będzie dominującym tematem 
rozmowy rosyjskiego prezydenta z 
kanclerzem RFN Helmutem Kohlem, 
który przybywa do Moskwy 4 stycznia. 
Wedhig doradcy prezydenta Rosji, 
możliwej ekspansji NATO na wschód 
będzie też poświęcone zapowiedziane 
na styczerł spotkanie J e k ^ a  z prezy­
dentem Francji Jacąuesem Oiirakiem 
i planowane na początku roku rozmo­
wy z premierem Wielkiej Brytanii Joh­

nem Majorem. — Prezydent Jelcyn 
zamierza także szczegółowo omówić 
problem rozszerzenia NATO z pre­
zydentem USA Billem Clintonem 
podczas spotkania w Waszyngtonie 
w marcu br. — poinformował Dmi- 
trij Riurikow.

Riurikow zapowiedział, że w 
pierwszej połowie bieżącego roku 
przed madryckim szczytem NATO 
B orys Jelcyn  po d e jm ie  szereg  
działań, których celem będzie umoc­
nienie bezpieczeństwa w Europie i na 
świecie, a temat rozszerzenia NATO 
stan ie  się kluczowym tem atem  
większości zagranicznych podróży 
prezydenta Rosji.

Dmitrij Riurikow potwierdził, że 
negatywne stanowisko Borysa Jelcy­
na wobec koncepgi rozszerzenia So­
juszu Atlantyckiego pozostaje nie­

zm ien n e . — R o sja  uw aża tę 
koncepcję nie tylko za potencjalne 
z ag ro żen ie  d la  swego bez­
pieczeństwa narodowego, ale też fa  
swego rodzaju krzywdę wyrządzaną 
jej przez kraje NATO. "To przecież 
R o s ja  w ygrała  z im n ą w ojnę, 
przezwyciężając koncepcję konfron­
tacji wojennej na świecie dla dobra 
wszystkich państw" — twierdzi do­
radca rosyjskiego prezydenta.

Riurikow uważa, że sama idea 
poszerzenia NATO na Wschód nic 
p rz y n ie s ie  ż ad n y ch  korzyści 
p a ń s tw o m , k an dydu jącym  do 
członkostwa w Sojuszu. Jego zda­
niem, wstąpienie niektórych krajów 
Europy Środkowej do NATO może 
skłonić Rosję do wprowadzenia 
zaostrzeń wizowych, co negatywnie 
wpłynie na rozwój współpracy go­
sp o d a rc z e j  i k o n tak tó w  m lę- 
uzyludzkich.

Rosyjska pomoc
Rosja zamierza wystać do Iraku 

i Korei Póhiocnej pomoc humani­
tarną w postaci m.in. żywności i le­
karstw — poinformowała agenga 
InterfaŁ Pomoc dla Iraku osiągnie 
wartość 1,5 min dolarów, zaś dla 
Korei Pta. — 800 tys. USD.

Rosja, choć przestrzega sankcji 
gospodarczych nałożonych na Irak 
przez ON Z w 1990 r. po inwazji na 
Kuwejt, utrzymuje dobre stosunki z 
Irakiem i osiągnęła z nim nawet 
wstępne porozumienie w sprawie 
odbudowy irackiego przemysłu na­
ftowego po zniesieniu sankgi.

Zaległe zasiłki
Zaległe zasiłki dla bezrobotnych 

w Rosji osiągnęły na początek 1997 r. 
sumę 956 mld rubli —  powiedziała w 
środę wiceminister pracy i rozwoju 
socjalnego Marina Moskwina.

W  przeważającej części regionów 
Rosji brak p ie n ię i^  nawet na zasiłki 
dla bezrobotnych, nie mówiąc już o 
programach mających na celu two­
rzenie i zachowanie stanowisk pracy 
czy szkolenia dla tiezrobotnych.

N a jp o w a ż n ie jsza  sy tu a c ja  
wytworzyła się w obwodach archangiel- 
skim, jarosławskim i wladymirskim

Dżihad przyrzeka zemstę
S kra jne  ugrupow anie pales­

tyńskie Islamski Dżihad (Święta 
Wojna) oświadczyło w czwartek, że 
pomści zam ach dokonany dzień 
wcześniej w Hebronie przez izrael­
skiego żotaierza, który strzelając z 
b ro n i a u to m a ty c z n e j  ra n i ł  6 
Palestyńczyków.

"Potworna zbrodnia dokonana 
przez nieprzyjaciela przechvko nie­
winnej ludności Hebronu nie pozo­
s ta n ie  b e z k a rn a ” — stw ierdził 
Dżihad w komunikacie przekaza­
nym agencjom prasowym, w którym

C z y z r p z M / n M ?

'M asa k ra , k tó re j próbow ał 
dokonać w Hebronie prawttowo na­
stawiony żohiierz, skłoniła chytra pre­
m iera Izraela do zastanowienia. 
Zbrodniarze w narxx)zie żydowskim 
nie pasują do światopoglądu Netanja- 
hu. Wygrał on wybory dzięki temu, że 
głosił "inną politykę", stawiającą 
tiezpieczeństwo przed pokojem. Po 
próbie masakry wHebronieion.ijego 
minister obrony nagle uderzyW w

podkreśla, że zamach ten uzasadnia 
sprzeciw  tej o rgan izacji w obec 
rozpoczętego w 1993 r. procesu au ­
tonomii palestyńskiej.

Dzień wcześniej zemstę za za­
mach w H ebronie zapowiedziała 
także druga skrajna organizacja 
palestyńska— Islamski Ruch Oporu 
(Hamas).

W se rii a n ty iz rae lsk ich  za ­
machów bombowych w ubiegłym ro­
ku —  do których przyznały się obie 
wymienione organizage —  zginęło 
łącznie 58 osób.

zupehiie nowy ton —  były to  niemal 
cytaty z wypowiedzi Icchaka Rabina 
i Szimona Peresa, których Netanja- 
hu ongiś tak gwałtownie krytykował. 
(...) D o tej pory Netanjahu dążył do 
pokoju  o p a rteg o  na bagnetach  
izraelskich. Najwyższym przykaza­
niem było dlań bezpieczeństwo. Czy 
w reszcie zrozum iał, że bezpie­
czeństwo m oże być tylko nastę­
pstwem pokoju, a nie na odwrót?".

oraz w Udmurtii, gdzie zasiłki nie byty 
wypłacane od marca 1996 r.

Niemal 70 proc. rosyjskich bez­
robotnych otrzymuje zasiłki równe 
płacy minimalnej wbrew obecnym 
przepisom —  powiedziała Moskwi­
na.

W edług pani wiceminister, na 
zasiłki przekazuje się regionom z 
budżetu federalnego tylko 40 mld z 
p o trz e b n y c h  2 7 0  m ld  ru b li 
miesięcznie, ponieważ tylko 20 prtjc. 
środków na ten cel wptyśra do fundu­
szu federalnega

Strzelanina 
w  Hebronie

"(_) Szyt*ość, z jaką pr^wrócono 
s p o k ó j, dz ięk i lepsze j obecn ie  
współpracy między wojskiem izrael­
skim a poligą p^estyńską, to poglyw- 
ny dowód, iż obie strony nauczyły się 
czegoś z (wtześnkjwej) katastrofy w Je­
rozolimie, I że naukę tę wyciągnęli nie 
tylko d , do których należy u t r z y n ^ -  
nie poiTądku, ale i fch zwierzchnky po­
lityczni. (...) Podjęta przez Friedmana 
próba zniweczenia ̂  ugody w s p e ^ e  
Hebronu może więc mieć przeciwny 
skutek, stanowiąc dla obu stron bodziec 
do przyspiemenia końcowych negocja- 
(^i.(-.)".

Syria

45 lat ze złamanym karkiem
D o p ie ro  gdy Joy  C o n n o r 

o s i^ ę ła  wiek 56 lat lekarze odkryli, 
że od 45 lal chodzi ze złamanym kar­
kiem i wskutek byle jakiego uderze­
nia m oże w każdej chwUi być 
narażona na zerwanie kręgosłupa i 
śmierć.

Joy spadła z dachu garażu gdy 
miała 11 lat. Od tego czasu urodziła 
iroje dzieci i pracowała jako sprze­

dawczyni na otwartym powietrzu, a 
nawet pomagała przy budowie do­
mu, pisze dziennik "The Times".

Śam anłe odkryto dzięki zdjęciu 
rentgenowskiemu, które zrobiono 
dlatego, że pani Connor skarżyła się 
na bóle głowy. Przejdzie teraz nie­
skomplikowaną operację, która po­
winna uchronić ją  przed niebez­
pieczeństwem.

Eksplozja 
w  autobusie

Co najmniej 15 osób zginęło wsku­
tek ckspkiizji potężnej boml^ w auto­
busie komunikacji międzymiastowej w 
jednej z dzieink: stoUcy Syrii Damaszku 
— informuje agencja France Prcsse z 
Ammanu, powohij^ się na naocznych 
świadków, którzy dotarii do stoUcy Jor- 
danih

Wybuch zabił lub ranił także licz­
nych przechodniów. Według agencji 
TASS, która pisze, że siła eksplozji 
tiyta tak wielka, iż dosłownie rozniosła 
au tobus na kawałki, liczba ofiar 
śmiertelnych przekracza 50.

A F P  d o d a je ,  że  wybuch 
spowodował leż znaczne szkody 
m aterialne w okolicznych budyn­
kach.

Świadkowie opowiadają, że poli­
cja syryjska ustanowiła blokady ulicz­
ne wokół dzielnicy Baramkeh, w 
której nastąpiła eksplozja, a w całym 
Damaszku widać oznaki wzmożonej 
czujności shiżb bezpieczeństwa pub­
licznego.

Ranni na powitanie Nowego Roku
833 osoby zostały ranne we 

Włoszech w noc sylwestrową od wy­
buchów petard I fajerwerków, którymi 
Włosi tradycyjnie witają Nowy Rok. Te­
goroczny bilans jest lżejszy niż w ub.r, 
kiedy ofiarą  noworocznego 
szaleństwa padło blisko tysiąc osób, w 
tym 3 zabItycS.

Według danych włoskiego MSW, 
wśród 833 ofiar jest 59 ciężko rannych. 
Najwięcej wypadków zanotowano w 
Neapolu — 160. Na drugim miejscu w 
tragicznej statystyce jest Rzym z 47 
rannymi, a następnie Palermo — 35, 
Bari l Regglo Całabria — po 32.

Przed pierwszym stycznia włoska 
policja I karabinierzy prowadzili sze­
roką akcję przeciwko nielegalnym pro­

ducentom petard i materiałów piro­
technicznych. Policja skonfiskowała 
155 ton, a karabinierzy 39 ton różnego 
typu środków wybuchowych. 
Największy arsenał znaleziono w Co­
mo, gdzie w nielegalnej fabryczce 
pirotechnicznej przygotowar>o 19 ton 
petard, rakiet I podobnych materiałów. 
W całych Włoszech w ramach akcji 
przeciwko nielegalnym producentom 
Aresztowano 27 osób, a 148 postawio­
no w stan oskarżenia.

NA ZDJĘCIU; włoski profMor 
Lorenzo FonzofM pokazuje zdjęda 
rratgenowtkłd rąk)edn«i zd33cftar 
zabawy aytweetroMMi.
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Chiny

Prezydent prosi o sugestie 
w sprawie zjednoczenia

Chiński prezydent I przywódca 
partii komunistycznej Jiang Zemln 
zwrócił się z apelem do tajwańskich 
partii politycznych o ‘przedstawienie 
konstruktywnych sugestii', dotyczą­
cych mechanizmów zjednoczenia 
Chin l Tajwanu, podzielonych w wyni­
ku wojny domowej przed prawie 50 
laty.

Prasa pekińska zamieszcza pełny 
tekst obszomego wystąpienia Jianga 
na spotkaniu z rządową komisją do­
radczą. Prezydent oświadczył, że z za­
dowoleniem powita swobodną i sze­
roką wymianę poglądów z partiami 
tajwańskimi w kwestii pokojowego 
zjednoczenia Chin i Tajwanu.

Rządząca na Tajwanie Partia 
Nacjonalistyczna — Kuomlntang — 
oficjalnie opowiada się także za zjed­
noczeniem, lecz pod swoim kierownic­
twem, formalnie wykluczając 
możliwość oderwania od Chin. Opo­

zycyjna tajwańska Demokratyczna 
Partia Postępowa żąda natomiast pra­
wa do samostanowienia i podjęcia 
przez samych obywateli decyzji o 
połączeniu Tajwanu z Chinami bądź 
proklamowania niepodległości. Jtang 
Zemin we wspomnicmym wystąpieniu 
powtórzył, że Chiny uznają Tajwan za 
integralną część państwa i nie do­
puszczą do oderwania wyspy.

Obserwatorzy w Pekinie, cytowani 
przez agencję Reutera, sądzą. Iż kol^ 
ny apel Jianga — uważanego za naj­
bardziej prawdopodobnego następcę 
chorującego 92-letnlego przywódcy 
kraju Oeng Xiaopinga — zostanie zig­
norowany przez Tajpej, podobnie jak 
pominięto milczeniem w 1995 r. inną 
zjednoczeniową propozycję Jlang Ze- 
mina — tzw. pięciopunktowy plan, 
zakładający m.ln. spotkanie 
przywódców Tajwanu I Chińskiej Re­
publiki Ludowej.
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Seks a przestępczość
Przemiany w obyczajowości, 

zwfaszcza swoboda seksualna, w 
większym stopniu nii nędza, ma zwią­
zek ze wzrostem przestępczości — 
twierdzi w specjalnym raporcie brytyj­
ski Instytut Ekonomiczny (Instrtute of 
Economic Affałrs).

Autor opublikowanego w czwartek 
przez Instytut raportu Norman Oennls 
argumentuje, że “wolność mężczyzn w 
angażowanie się w związki seksualne 
bez potężnego hamulca jakim jest 
społeczna presja, by stall się mężami i 
ojcami w monogamicznym związku 
jest ściśle związana z przestęp­
czością*.

Raport zatytułowany The lnven* 
tion of Permanent Poverty (Wynalazek 
Nieusuwalnej Biedy) stwierdza też, że 
styl życia przyjęty przez młodzież I 
matki samotnie wychowujące dzieci 
nie jest bez winy za to, że te grupy 
społeczne żyją w ubóstwie. Przyczyny 
tego stanu rzeczy upatruje autor w 
^załamaniu się mechanizmów kulturo- 
wych, które w przeszłości służyły do 
w pajan ia  poczucia  odpow ie­
dzialności, ambicji, samopomocy i 
pracy nad sobą*.

W szczególności Oennls widzi 
związek pomiędzy wzrostem przes­

tępczości I chuligańskimi zachowanich 
mi a wolnością seksualną mężczyzn. 
'Żadne Inne społeczne zjawisko — pi­
sze autor — nie zmierza w tym samym 
tempie i w tym samym kierunku, ani 
pogarszające się warunki mieszkanio­
we. ani pogłębiające się bezrobocie*. 
To nadmierna swoboda seksualna 
mężczyzn jest jego zdaniem odpowie­
dz ia lna  za  w andalizm  w śród 
młodzieży, zażywanie przez nią nar­
kotyków, chu lig an izm  i p rze s ­
tępczość.

Poprzedni brytyjski raport nt. 
źródeł przestępczości opracowany 
przez Fundację Rowntree (Joseph 
Rowntree Foundation) w 1 ^ 5  r. w 
oparciu o dane statystyczne dowodził, 
że istnieje związek pomiędzy biedą a 
przestępczością. Zdaniem Dennisa, 
raport ton jest błędny ponieważ nie 
uwzględnia faktu, że przestępczość w 
Wielkiej Biytanii rosła w latach 1961- 
79, k le ^  rosły także realne dochody 
ludności, a bezrobocie było stosunko­
wo nieduże.

Norman Dennis jest naukowcem 
związanym z Partią Pracy, obecnie 
pracuje na wydziale studiów nad rell- 
gią na uniwersytecie w Newcastle w 
północnej Anglii.

Zyazm JaL  
Nowe tysiąclecie bez wojen

— Oby cała ludzko^ przekro- 
czyb próg ootrego tysiąclecia pod zna- 
Idem pokoju — tyczył w pierwszym 
dniu nowego roku Jan  Paweł II. 
P a p ie ż  o d p ra w ił  w b a z y lic e  
watykańskiej uroczystą M szf &w. z 
o k a^ i liturgicznego lwięta Maryi 
M atki Boga i Światowego Dnia Po­
koju.

Uroczystość, na które] obecro' był 
cały korpus dyplomatyczny akredyto­
wany przy Stolicy Apostolskiej, miaia 
bardzo polski charakter. Wnętrze ba­
zyliki ro zb rz m ie w a ło  po lsk im i 
k o l a m i  Było to zasługą Chóru I Or­
kiestry Filharmonii Bałtyckiej pod dy­
rekcją Jerzego Katlewicza Obecni byD 
ró w n ież  a rc y b isk u p  T a d e u sz  
Gocłowski, m etropolita Gdańska, 
przedstawiciele władz i liczni pielgrzy­
mi z tego miasta. Ich udział miał 
p o d k rę ć  dwie rocznke przypadające 
w bieżącym roku: tysiąclecie chrztu 
Gdańska i tysiąclecia męczeńskiej 
śmierci świętego Wojciecha.

W  homiiu Ojciec Święty nawuj^ai 
do swojego oręttóa na przypadający, 
i stycznia Światowy Dzień Pokoju. 
Przypomniał jego główną myfl— tylko 
przebaczenie może o tw o rz^  drogę do 
prawdziwego pojednania, a więc poko­
ju. Powierzając świat opiece M a^i 
papież wyraził nadzieję, że ten rok 
będzie początkiem okresu spokcju i 
pokc^u po obecnym stuleciu, które, 
zwłaszcza w Europie, pn^iifcisło tyle 
tragicznych wojen.

Okres po świętach Bożego Na- 
rcxizenia Jan Paweł II spędził w Ca- 
stelgandolfo, skąd wrócił w syhve- 
strowy wieczór, aby w rzymskim 
k o ś c ie le  św . Ig n a c e g o  L oy o li 
zain tonow ać hym n "Te D eum ", 
dziękując Bogu za miniony rok. W 
1997 r. papież planuje kilka podrcSży 
zagranicznych, między innymi do 
Polski i do Ameryki Łacińskiej, kiedy 
to  prawdopcxiobnie odwiedzi Kubę.

Jacek MOSKWA z Watykanu

C zy będą bezpieczniejsze?
Kierując się chęcią obniżenia 

kosztów i równocześnie zwiększenia 
bezpieczeństwa lotów, agencja NASA 
zaczęła pizekazywać większość ruty­
nowych prac związanych z obshagą te- 
chnkzną wahadłowców prywaWej fir­
mie United Space Alliance /USA/ — 
utworz(XKj przez dwa giganty k)tnk3e 
Boeing 1 Lockheed Martin.

NASA gwałtownie poszukuje 
sposot)ów zmniejszenia kosztów eks­
ploatacji noty wahadłowców, które 
wynoszą ok. 3 mld dolarów rocznie. 
USA obiecuje zmniejszenie tych 
kosztów o co najmniej 400 min rocz­
nie podczas 6-letniego kontraktu.

N ie  w ia d o m o  je d n a k ,  czy 
bezpieczeństwo lotów rzeczywiście 
wzrośnie. Wielu ekspertów otiawia 
się, że skutek będzie właśnie odwrot­
ny. Tym czasem  okazało  się, że 
wahadłowce, które mają tiyć eksplo­
atowane jeszcze przez co najmniej 
15 lat. są o wiele bardziej ry ^ o w -  
nym środkiem transportu niż po­
czątkowo utrzymywano.

Przed katastrofą promu Challen- 
ger 28 stycznia 1986 r., k tó ra

kosztowała życie całej 7-osotiowej 
za ło g i, N A S A  o c e n ia ła  p ra w ­
dopodobieństwo takiego wydarze­
nia na 1:100.000. Obecnie oficjal­
nie uznaje się, że wynosi ono Jak 
1:148. N atom iast najstarszy I naj­
bardziej doświadczony astronauta  
S to ry  M u sg ra v e  o c e n ia ,  że  w 
rzeczywistości wynosi ono 1:70 lub 
1:80.

Oznacza to, że co70-80misji może 
dojść do tragicznej katastrofy. Mus- 
grave otwarcie pizyznaje się, że za 
każdym razem, kiedy brał udział w mi­
sji wahadłowca ogamiał go snach — 
zwłaszcza w momenck: startu.

2^askakujące jest, że obawy Mus- 
grave’a podziela także kierownictwo 
NASA, które oświadczyło niedawno 
publicznie, że "należy mówić o  ryzy­
ku po to, atjy kiedy coś się stanie, nie 
załamywać rąk".

Ostatnia misja Columbii, w której 
tirał udział Musgravc, była 80 z kolei a 
55 od czasu tragedii Oialiengera, Oz­
nacza to, że ryzyko awarii będzie 
wzrastać nkspomiemie z każdym lo­
tem.

Biskupi krytykują rząd
Pięciu anglikańskich biskupów 

skrytykowało konserwatywne rządy 
za spychanie moralności na tx>czny 
tor. W noworocznych przesłaniach 
opublikowanych przez dziennik "The 
Guardian” biskupi argumentują, że 
moralność powinna być w centrum 
polityki rządu.

B isk u p  O k s fo rd u , R ic h a rd  
Harris skrytykował rządzącą Partię 
Konserwatywną za akcentowanie 
osobistej moralności kosztem pub­
licznej, "ponieważ chce się w ten 
sposób przeciwstawić daleko idą­
cym ekonomicznym i politycznym 
zm ianom , k tóre zagrażają uprzy­
w ilejow anej pozycji je j  zw olen­
ników". Jednak zasadnicze elem en­
ty zaw arte w pięciu przesłaniach 
nie sprowadzają się tylko do krytyki 
Partii Konserwatywnej, lecz są wy­
razem  szerszej troski o  kierunek 
ewolucji brytyjskiej kultury polity­
cznej i gospodarczego klimatu.

Biskup Coventry, Simon Bar- 
rington-W ard o s tr z e j  przed "atomi- 
zacjąstosunków międzyludzkich", na 
gruncie której wyrasta indywidu­
alizm, nie skrępowany żadnymi ha­
m ulcami moralnymi. Biskup Bir- 

iśS^!

^ r o z y

mingham, Mark Sanler potępia no­
woczesne państwo za sprowadzenie 
moralnych zagadnień do "techniki i 
efektywności". Osoby zajm ujące 
publiczne stanowiska — dodaje bi­
skup Santer — "nie mogą uniknąć 
odpowiedzialności z tytułu sprawied­
liwych bądź n iespraw iedliw ych 
rządów, ani skrywać się za parawa­
nem  rozpowszechnionej tezy, że 
większość społeczeństwa powinna 
być sędzią dobra i zła".

David Sheppard — biskup Liver- 
poolu zauważa, że biedni zostali wy­
kluczeni z ogólnonarodowej detaty, 
"a znieczulica społeczna, która po­
woduje, że społeczeństwo nie słucha 
tych, którzy są na jego marginesie 
musi zostać przełamana".

Noworoczne przesłania zostały 
skrytykowane przez sekretarza stanu 
w brytyjskim MSW (Home Office), 
panią Anne Widdecombe, która jest 
katoliczką. Powiedziała ona, że "jeśli 
biskupom rzeczywiście teży na sercu 
osobista odpowiedzialnc^ć jedno­
s tk i, to  p o w inn i n a k ła n ia ć  do 
głosowania na Partię  Konserwa­
tywną". W podobnym  duchu bi­
sk u p i^  skrytykował koascrwatywny

NA ZD JĘCIU: m łoda kobieta opaląjąca się na plaży w Rimini we 
Włoszech. T aka okai^a zdarza s if  raz na kilkanaście lat.

Fot. EPA-ELTA

Alarm na Sardynii
W łoska  o b ro n a  cyw ilna 

ogłosiła stan alarmowy na Sardy­
nii w związku z opadami śniegu. 
Zwrócono się do mieszkańców 
wyspy, by do 3 stycznia nie korzy­
stali z samochodów, chyba że 
będzie to absolutnie konieczne.

Sardynia od piątku znajduje 
się pod śniegiem, a temperatura 
w głównym mieście wyspy Ca- 
g lia r i spad ła  do -2 s to p n i. 
Położone na południu Sardynii 
Cagliari dzieli zaledwie 200 km 
do wybrzeży Afryki.

poseł 1 b. cztonek rządu, Ray Whlt- 
ney. Jego zdaniem, w przesłaniu bi­
skupa Oksfordu tkwi paradoks. Z  
jednej strony wzywa on do odrodze­
nia poczucia osobistej odpowie­
dzialności, a z drugiej potępia nacisk, 
który Partia Konserwatywia kładzie 
na "osobistą moralność jednostki".

ZarówtK) Kośck3ł an^ikański, jak i 
KatoUcki coraz częściej wypowiadał się 
ostatnn na temat sp rw  publicznych i 
angażował w nie. Koidót anglikański 
u j^  się za azjtotam i 1 bezdomnymi, 
dostrzegł też potrzebę reform w 
więziennictwie. Głowa ok. 4,5 min 
Kciśctola katoUckiego w Anglii i Walii, 
kardynał Basll Hum e skrytykował 
aborcję jako "zło, niegodne cywilizo­
wanego społeczeństwa". Głowa szkoc­
kich katolików, kardynał Thomas Wir • 
ning zakwestionował dwuznaczne 
stanowisko opozycyjnej Partii Pracy i 
jej lidera Tony Blaira w sprawie 
dopuszczalności przerywania ciąży.

Zdaniem komentatorów, wypo­
wiedzi anglikańskich 1 katolickich 
hierarchciw staną się podłożem de­
baty nad moralnością w życiu publi­
c z n i  oraz prawem Kościoła do wy­
powiadania się na tematy publiczne. 
Debata zapowiada się jako ostra w 
świetle niecxlleglych już w W. Bryta­
nii wybor(5w powszxschnych.

Jak chronić 
bezdomnych?
Fala mrozów, która ogarnęła 

Europę, nie oszczędziła i Francji. 
Piętnaście śmiertelnych ofiar zimna 
wśród bezdomnych wywołało poru­
szenie, zawstydzenie i spowodowało 
w ezw an ia  do  so lid a rn o śc i. 
Solidarności często trudnej.

W ciepłych krajach nadejście 
chłcxlów wywołuje więcej zamiesza­
nia niż tam, gdzie mróz jest sezo­
nową codziennością. Przedłużające 
się mrray na Lazurowym Wybrzeżu 
u trudniają zaopatrzenie, mnożą 
liczbę wypadków samochodowych i 
powodują odcięcie miejscowości 
położonych przy mniejszych dro­
gach, które czekają na cxlśnieżenie i 
odlodzenie— czynności, do których 
nikt nie jest przygotowany.

Szczególnie boleśnie odczuwa 
się jednak śmierć osób pozbawkHiych 
dachu nad ^ową, tym bardziej, że w 
tak bogatym kraju, jakim jest Franc^ 
wśród ofiar są lak zwani nowi biedni 
—  ludzie, których na uCcę wypędziło

NA ZDJĘCIU: we Włoszech opalają się na śniegu, a w Paryiu pod wieżą 
E im a na zamarzniętym stawie Trocadero jeidżą na łyżwach.

Fot. EPA-ELTA

tiezrobocie. Stąd apele o  solidamcść, 
o  opiekę nad bezdomnymi, która nie 
ograniczy się do wysupłiiia kilku gro­
szy. Xavier Emmanuelli, niegdyś 
założyciel pogotowiasocjabiegoadziś 
minister do sprawakcji humanitarnej, 
wezwał zarówno prefektów (odpo­
wiednik wojewodów), jak i wszystkkJi 
obywateli, by zająć się bezdomnymi 
Przekonywał o  niebezpieczeństwie 
nocowania na dworze i konieczności 
schronienia się w przygotowanych na 
ten cel tokalach.

Problem polega na tym, że w 
schroniskach setki miejsc noclego­
wych pozostają puste. Nie dlatego, 
że jest ich za dużo, nie dlatego, że 
bezdomni nie wiedząjak je  znaleźć, 
ale dlatego, że wielu biednych woli 
ryzyko śmlerd na ulicy.

Biedni mają swój honor i swoją 
hierarchię społeczną. Niektórzy od­
czuwają korzystanie z przytułków 
jako kolejną degradację, bo nie chcą 
się mieszać z zawodowymi — w ich 
o d c z u c iu  — k lo sz a rd am i i 
żeb rakam i. Inni skarżą się na 
agresję, kradzieże i rabunki. Kobie­
ty na brak spokoju i próby gwattów. 
Jeszcze inni nie chcą się f ^ d a ć  kcv 
niecznym wymogom dyscypliny, ta­
kim jak ściśle określone godziny 
p t ^ ę ć  czy obowiązek uczestnicze­
nia w sprzątaniu.
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D E KR E T
Prezydenta Republiki Litewsidej

o  zwrode Sejmowi Republiki Litewskiej do ponownego 
rozpatrzenia Ustawy R L onowelizacji i uzupełnieniu prz)jęlej 
przez S ^m  Republiki Litewskiej U s t ^  o  urzędnikach

F o zapoznaniu się z Ustawą o  noweiizagi i uzupełnieniu 
przjjęte j przez Sejm Republiki Litewskiej Ustawy R L  o 
urzędnikBCti, znoszonej do podpisania 1 oficjalnego opubiiko- 
wania, konstatuję

1) Ustawa upoważnia komisję etyki slużtiowej do zgłaszania 
wniosku o wymierzeniu kary dyscyplinarnej urzędnikowi i 
zażądaniu przedterminowej atestacji urzędnika. Status prawny 
tej instytucji nie został okręcony w żadnej ustawie bądź innym 
akde prawnym;

2) Artykuł 3 Ustawy głosi, że szef instytucji, jak również 
komisja etyki służbowej mogą zażądać przedterminowej atesta­
cji u rz^n ik a, jeiU ten nie wykonuje t>ądź wykonuje nie należycie 
zlecone mu obowiązki. Takie założenie Ustawy jest niejasne i 
nie zapewnia stabilno&i pracy urzędnika. Kierownik instytucji 
może interpretować takie założenie według własnego uznania. 
Ta norm a nie jest też zgodna z ustaleniem części drugiej 
artykułu 17 Ustawy o urzędnikach o atestacji urzędnika raz na 
trzy lata;

3) Artykuł 5 Ustawy ^ i ,  że urzędnik w przypadkach nie-

20 grudnia 1996 r. nr 1148
a te s to w an ia , p rzew idzianych w riitykule 17 Ustawy o 
urzędnikach, powinien pie później niż w dągu 14 dni złciżyć 
rezygnację. Urzędnik, który nie z ł o ^  re^gnacji, zostaje zwol­
niony z pracy w trybie ustawowym i jest uznany za zwolnionego 
ze służbj' |»ństwowe}. Takie ustalenie nieshisznie zrównuje 
warunki zwolnienia ze shiżby paiistwowej urzędnika, któiy na 
podstawie wyników atestacji uznany został za niezdolnego do 
pełnienia swych obowią^ów oraz urzędnika, któiy publicznie 
oświadcza, że się nie zgadza z polityką, postanowieniami i 
działaniami realizowanymi przez Sejm, p re j^ e n ta  i rząd.

Artykuł 2.
Zgodnie z częścią pierwszą artykułu 71 Konstytucji Repub­

liki litewskiej;
1. Zwracam Sejmowi Republiki Litewskiej do ponownego 

rozpatrzenia ustawę o nowelizacji i uzupełnieniu Ustawy R e­
publiki Litewskiej o  urzędnikach.

2. Zgłaszam następujące poprawki do ustawy o nowelizacji 
i uzupetaieniu Ustawy Republild Litewskiej o urzędnikach:

1) usunąć artykuł 3 Ustawy;
2) znow elizow ać  a rty k u ł 4 U staw y i p o d ać  go w 

następującym brzmieniu:
"Artykuł 4. Uzupełnienie artykułu 19 częścią drugą:
”2. Kierownik instytucji może wymierzyć urz^nikowi karę

dyscyplinarną, jeśU urzędnik swoim postępowaniem poniżył 
imię urzędnika*.

3 ) znow elizow ać a rty k u ł 5 Ustawy I podać go w 
następującym brzmieniu:

'A t^ lo il 5. Uzupełnienie artykułu 20
A rtykuł 20 uzupełnić częścią czwartą i podać Ją w 

następującym brzmieniu;
"4. Jeśli zgcKlnie z wynikami atestacji pracy urzędników, 

praewidzianej w artykule 17 niniejszej ustawy urzędnik nie na­
daje się do pełnienia swych obow ^ków , w ciągu 14 dni składa 
00 rezygnację. JeśU urzędnik odmawia złożenia rezygnacji, zo­
staje zwolniony z pracy w tiybie ustawowym".

Części czwartą i piątą artykułu 20 uznać odpowiednio za 
części piątą i szóstą.

Artykuł 3.
Zlecam doradcy prezydenta republiki do spraw ekonomicz­

nych Salomei Girijotienć,by przecistawita Sejmowi Republiki 
Litewskiej poprawki do ustawy, zawarte w niniejszym dekrecie.

Artykuł 4.
Niniejszy dekret wchodzi w żyde od dnia jego podpisania.

Prezydent reput>llkl 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam, 1758)

D E K R E T
Prezydenta Republiki Litewsi(ie]

O  zwróceniu Sejmowi Republiłci Litewsl^iej 
do powtórnego rozpatrzenia ustawy 

o uzupełnieniu artyicułu 29 przyjętej przez 
Sejm Republiki Litewsiciej Ustawy Republiki 

Litewskiej o umowie o pracę
20 grudnia 1996 r., nr 1149

Artykuł 1.
Po zapoznaniu się z ustawą o uzupetaieniu artykułu 

29 przyjętej przez Sejm Republiki Litewskiej Ustawy 
Republiki Litewskiej o  umowie o  pracę, zgtośonej do 
podpisania i oficjalnego opublikowania, konstatuję:

1) ustawa bezpodstawnie ogranicza prawo socjalne i 
prawo do pracy pracowników;

2) z powodu braku ogólnych przepisów atestowania 
pracowników, jak też zasad tworzenia takich przepisów 
(zatwierdzone zostały tylko tymczascjwe przepisy atesta­
cji urzędnik(5w) przyjęta ustawa stwarza pracodawcom 
przesłanki do n a d u ^  w kwestiach atestowania pracow- 
nikcV, a zarazem ich zwalniania z pracy;

3) obowiązująca obecnie Ustawa o umowie o pracę 
przewiduje wystarczająco podstaw do zwolnienia^ pracy 
pracownika, nieodpowiednio wykonującego swe obo­
wiązki;

4) z powodu braku przepisów atestacji pracowników 
niejasnym się staje sam tryb atestowania i praktycznie 
każdy pracodawca otrzymuje prawo samodzielnego 
ustalania trybu atestowania;

5) atestacja jest sposobem ustalenia i sprawdzenia 
kwaUfikacji pracownika nie zaś podstawą do samodziel- 
nego zwolnienia z pracy. Na podstawie wyników atestacji

można decydować o kwalifikacji pracownika i w razie 
potrzeby pracownik może być zwolniony z pracy na pod­
stawie punktu 3 części 1 artykułu 29 Ustawy o umowie 
o pracę.

Artykuł 2.
Zgodnie z częścią pierwszą artykuhi 71 Konstytucji 

Republiki Litewskiej:
1. Zwracam Sejmowi Republiki Litewskiej do po­

nownego rozpatrzenia ustawę o  uzupetaieniu artykuhi 
29 Ustawy Republiki Litewskiej o  umowie o pracę.

Z  Zgłaszam następującą poprawkę do ustawy o 
uzupełnieniu artykuhi 29 Ustawy Republiki Litewskiej 
u umowie o  pracę:

usunąć artykuł 1 Ustawy 
Artykuł 3.
Zlecam doradcy prezydenta republiki ds. państwa i 

prawa Armanasowi AbramaviCiusowi, by przedstawił 
Sejmowi Republiki Litewskiej poprawki do ustawy, za­
warte w niniejszym dekrede.

Artykuł 4.
Dekret wchodzi w żyde od dnia jego pcxlpisania.

Prezydent republiki 
Alglrdua BRAZAUSKAS 

(Zam. 1760)

D E K R E T
Prezydenta Republiki UtewskleJ

O  zgłoszeniu Sejmowi 
Republiki Litewskiej do 

ratyfikacji umowy o wolnym 
handlu między Republiką 

Litewską a Republiką Czeską
24 grudnia 1996 r., nr 1153 

A rtykuł 1.
Zgodnie z punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Re­

publiki Litewstóej zgłaszani Sejmowi Republiki Lite­
wskiej do ratyfikacji w trytte wyjątkowo pilnym umowę o 
wolnym handlu między Republiką Litewską a Republiką 
Czeską, podpisaną 14 października 1996 r. w Pradze. 

Artykuł 2.
Niniejszy dekret wchodzi w żyde od dnia jego pod­

pisania.
P re z y d e n t republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1763}

D E K R E T
Prezydenta Republiki Litewskie]

O  zgłoszeniu Sejmowi 
Republiki Litewskiej do 

ratyfikacji umowy o wolnym 
handlu między Republiką 

Litewską a Republiką 
Słowacką

24 grudnia 1996 r„ nr 1151 
Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 2 artykułu 64 Konstytucji Republiki 

Litewskiej zgłaszam Sejmowi Republiki Litewskiej do raty­
fikacji w trybie wyjątkowo pilnym umowę o wolnym handlu 
między Republiką Litewską a Republiką Słowacką, podpi­
saną 27 listopada 1996 r. w Bratysławie.

Artykuł 2.
Niniejszy dekret wchodzi w życie od dnia jego podpi­

sania
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 1764)

D E K R E T
Prezydenta Republiki Litewskie]

O powołaniu nowej komisji 
organizowania świąt 

pCpaństwowych Republiki 
Litewskiej

20 grudnia 1996 r., nr 1150
Artykuł 1.
W związku ze zmianą składu komisji organizowania świąt państwowych 

Republiki Litewskiej, powołanej na mocy dekretu nr 244 z 9 marca 1994 r. 
p o w łu ję  nową komisję:

Andrius Kubilius (przewodniczący komisji), wiceprzewodniczący Sej­
mu;

Andrius MeSkauskas (zastępca), kierownik Kancelarii Prezydenta re­
publiki;

Aivydas Kregźd6 (sekretarz), kierownik Kancelarii Sejmu;
Edvardas Borisovas, dyrektor Służby Protokołu Państwowego i Dyplo­

matycznego Ministerstwa Spraw 2agranicznych;
Romas Gudaitis, starszy referent prezydenta republiki;
Faustas I^tćnas, sekretarz Ministerstwa Kultury;
Vytas Navickas, ghSwny komisarz Zarządu Pollgi Publicznej Minister­

stwa Spraw Wewnętrznych;
E u g en iju s  Pau lau sk as , kierow nik działu łączności między­

parlamentarnej Sejmu;
Jurgis Razma, kanclerz Sejmu;
Levas Ritvas, kierownik wydziahj protokołu i imprez Ministerstwa 

Ochrony Kraju;
Saulius Sondeckis, dyrektor Telewizji Litewskiej;
Nijoie Tumenienć, doradca rządu ds. oświaty, kultury i sportu;
Yytautas Uziela, dyrektor Departamentu Skarbu Ministerstwa Fi­

nansów;
Antanas Valys, zastępca kierownika Kancelarii Prezydenta republiki;
Jonas VolungeviCius, członek Zarządu m. Wilna.
Artykuł 2.
Dekret nr 244 z 9 marca 1994 r. ”0  komisji organizowania świąt 

państwowych Republiki Litewskiej” unieważnia się.
Artykuł 3.
Niniejszy dekret wchodzi w życie od dnia Jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 1759)

D E K R E T
Prezydenta Republiki Litewskiej

O zgłoszeniu Sejmowi Republiki 
Litewskiej do ratyfikacji umowy o wolnym 

handlu między Republiką Litewską 
a Republiką Słoweńską

24 grudnia 1996 r. nr 1152
Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 2 artykułu 84 Konstytucji Republiki Litewskiej 

zgłaszam Sejmowi Republiki Litewsldcj do ratyfikacji w trybie wyjątkowo 
pilnym umowę o wolnym handlu m ięd^ Republiką Litewską a Republiką 
Słowertską, podpisaną 4 października 1996 r. w Wilnie.

Artykuł 2.
Niniejszy dekret wciiodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 1765)
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Uibie ludzi Jak Dąjłtareiych wiekiem. Mąfą długi iydory*, który dla ałuchacza kryje 
ia« » e  zagadkę. Ich rela<Ja pozornie o aobie pozwaU ząjnrt! tam, gdzie zaczyna królować 
przeszłoś Bo czyi da slf tak mówU o przyszłofelT Przed ti) raczej mamy zakodowany lęk. 
Tymczasem tu niczym w kalejdoskopie można przybliżyć czas miniony. Chyba le i  dlatego 
wnuczfta lak lubią swoich dziadków, t e  od nich nieraz wcześniej n li od rodziców czerpią t^ 
pierwszą wiedzy o świecie — niech w postaci bajeczek, opowiastek, ale te ł opowiadań z 
własnych dziejów. . . , j  ,

Dzi« oa progn A. D. 1996-97 o sobie, o tym, Jak było w wędrówce swego iycia mówi pani 
Jadwiga DRŻMIENĆ. Rozmawiamy w Jasnym, przestronnym mieszkaniu przy 2>ódlaneJ, 
wypełnionym pamiątkami po męiu — znanym malarzu, historyku sztuki, pedagogu Yladasle 
Dramie. Gospodyni ma twarz prześwietloną dobrocią, serdecznością, otwartością. Jest skrom ­
na, a JednociejSnie pełna wewnętrzej godności.

..Jakieś produkty, lynki? O, mąż 
od lego zupełnie zwolniony. On 
się zajmował tylko swoją pracą. 
Dużo pracował, pisał o Wilnie, dużo 
zb ie ra ł m ate ria łó w . C hodził, 
spisywał domy po ulicach, tych sta- 
rycłi. Nowych dzielnic jeszcze nie 
t ^ ,  zresztą le go nie inleresowały. 
Tak się zrodziło "Dingęs Vilnius”, 
czyli "Wilno, ktńre zaginęło".

Źe wolny od obowiązków? Do 
obowiązków on się nie nadawał. 
Jeżeli Irzeba było coś w domu 
zrem ontow atf, to  ja  ro b iłam : 
bieliłam , m alow ałam , podłogi 
froterowałam, miałam piece do na­
palenia. Potem doszła "kołonka". To 
laka nasza wanna była, też trzeba 
było nagrzać wody. To staromiejskie 
budow nictw o bez wygód. 
Wslawałam wcześnie, żeby wszystko 
było sporządkowane. To była moja 
praca. Potem  Już dzieci sporo  
pomagały.

O własnych początkach? Jestem 
ze zwyczajnej rodziny. Urodziłam się 
w Wilnie, chociaż rodzice pochodzili 
gdzieś od strony Gierwiat. Z  domu 
nazywałam się Sysówna. Ojciec 
poszedł na w ojnę, tę pierwszą 
światową i nie wrócił. Także nas 
trójkę — brata i siostrę jeszcze — 
mama sama hodowała. Pracowała w 
fabryce którejś. Nie pamiętam do­
brze, ile mnie było, może ze trzy lat­
ka, kiedy m am a na p iec h o tę  
zaprowadziła do Landwarowa, do 
mojej cioci. Była ona ogrodniczką u 
hrabiów Tyszkiewiczów. W drodze 
mama podobno dała mi do rączki 
kawałeczek sera, więc dopóki go 
miałam — szlam. A polem musiała 
mnie nieść. Tani wychowywałam się 
dość dhjgo. Jak przez sen przypomi­
nam, że nawet okruszyny zbierałam, 
gdy mi spadły. Tam się uchlam , w 
tym czasie ukończono kościół, więc 
chodziliśmy pomagać. Sadziliśmy 
drzewka. Także i mój klon powinien 
być, jeż e li  go nie w yrw ano 
przedwcześnie. Pomagałam leż do- 
d. Miała krowę, świnie. No i cały 
ogród hrabiowski — oranżerie I in­
spekty. Przedtem był jakiś ogrodnik 
z zagranicy, ale kiedy wyjechał, ciocia 
została jako jego uczennica.

No a później? Podrosłam. Z  
Landwarowa mnie zabrała pani Pi- 
perowa, która przyjeżdżała na letni­
sko, hrabiowie je wynajmowali. Bar­
dzo jej się spodobałam, miała córkę 
i chdała kogoś do niej wziąć, aie z 
dobrej rodziny, jak to kiedyś bjwało. 
Ja, albo siostra, nosiłyśmy mleko dla 
letników. Jednej pani spćidobała się 
moja siostra, drugiej — ja. Tak w 
żydu bywa. Bardzo chdałam do Wil­
na, bo chodziłam lam lylko z mamą, 
albo z d o d ą  w dniu swoich imienin. 
Szlyśmy zawsze do Ostrej Bramy, do

św. Teresy, patronki mojej mamy. 
To Wilno, miasto rodzinne zawsze 
przyciągało. Więc u pani Piperowej 
zamieszkałam na zaułku Literackim. 
To był len sam dom, o dużym pod­
wórku, w którym przemirazkalam 
całe swoje żyde, lyle że zmieniały się 
mieszkania w nim. Byłam więc jako 
opiekunka 9-letniej Irenki, córki Pi­
perowej. Nie trzeba było niczego 
gotować, ani nic. To byli współ- 
właśdcicle kawiarni SztraUa, ich tam 
było kilku. Przyniosło się wszj^ko 
golowe. Co praw da, po śmierci 
męża, jej musiało się powodzić go­
rzej, widocznie dochody były mniej­
sze. Po prostu i czasy się zaczęty 
trochę zmieniać. To znaczy — nie 
bankrutowali, ale moja pani zaczęła 
sama coś robić. Mówiła: "Jadziuniu, 
może popróbujmy to, popróbujmy 
tamto...*. Tak się wdągnętam, że 
wszystkiego się nauczyłam w domu. 
Byłam chętna, bez przymusu. Jeżeli 
coś pomóc, gdzieś pójść, to prosić nie 
trzeba. Nie szłam —  ja biegłam. 
Byłam uczynna i chyba mi to  zesłało, 
jak twierdzi moja Grażyna. Jednym

ja d ą  do  nas do 
Wilna. Już wojna 
się zaczęła. Nie 
doczekaliśmy się 
ich nigdy. Na nic 
p o s z u k iw a n ia  
brata po wojnie 
D ziś z ro d z e ń ­
stwa sama już tyl­
ko zostałam.

W racając do 
przyszłego męża.
Otóż zanim pobraliśmy się, znaliśmy 
się dokładnie trzy lata i dwa tygodnie. 
Gdzieś mnie tam wypatrzył. Miałam 
wtedy 17 lat, on 19, chodził do gi­
mnazjum litewskiego. Mieszkał w 
bursie. W  porów naniu z innymi 
chłopakami zyskiwał na soiidnośd, 
łjył uczdwy, nie przechwalał się ni­
czym, to się widziało. Był wysoki, 
nosił długie włosy. Prawda, nie tiył 
zljyt rozmowny. Dość, że po roku 
znajomości przyszedł do nas na Lite­
racki zaułek. Najpierw zapytałam, 
czy wolno mu? Oczywiśde, pani Pi- 
perowa się zgodziła. Tylko bardzo się 
jej me podotjało, ze to  Litwin. ”Ja-

Władyslawowi: "To dla pana dzieci". 
To l^ ł pokoik 13 m^ i kuchenka 
przerobiona z korytarzyka. Dopiero 
z czasem otrzymaliśmy tam normal­
ne mieszkanie na potrzeby naszej ro­
dziny. A kilka lat przed śm ierdą do­
piero mąż otrzymał to  dzisiejsze, 
nareszde z prawdziwymi cywilizowa­
nymi wygodami.

W czasie wojny p. Piperow a 
wyjechała jako voiksdeutch. Dlatego 
mogła zabrać swoje złożone w kła^. 
P o c h o d z iła  z W ie lk o p o lsk i. 
Wyjechała z moją dawną pupilką 
I re n k ą . Kiedy u ro d ziłam  m oją  
Grazynkę, była ona jej chrzestną 
m atką. Syn się urodził kilka lat

O. Wilnianach i  Wiln

DOM PRZY 
ZAUŁKU 

LITERACKIM

słowem, zżyliśmy się w rodzime bar­
dzo. Po jakimś czasie pokoj odnajęto 
kuzynkom pani Piperowej, tiyly stu­
dentkami. Irenka chodziła już do Gi­
m n az ju m  N a z a re ta n e k ,
to w arzy szy łam  je j .  W ted y  
dostawałam już co miesiąc jakieś 
należne. Czy mamie pomagałam? 
Nie, nie było potrzeby.

Jeszcze o rodzeństwie? Proszę. 
Brat Józef był starszy ode mnie o 11 
lat, na ochotnika poszedł do Le­
gionów Piłsudskiego. Mieszkał też w 
Landwarowic i pracował u hrabiów. 
Miał furę i j  kunie do dyspozygL 
Woził ogroOuwiznę, owoce do Wil­
na, sprzedawał, był tam łubiany. Po­
tem zamieszkał w Żaganiu w Polsce. 
Siostra wyszła za Czechosłowaka, 
mieszkała w Zawierdu. W  1939 ro­
ku mam a stamtąd napisała, że z 
moją siostrą i jej czworgiem dzied

dziu, ty za Litwina? Jadziu!". Aie 
było za późno, łączyło nas uczude, 
bez siebie nie mogliśmy tyć. Chciał 
on wstąpić na architekturę w W ar­
szawie, ale się nie udało, więc wrócił, 
trafił na USB, potem  dodatkowo 
przyjął pracę nauczyciela rysunków 
w Gimnazjum W itolda. Zarabiać 
t r z e b a  b y ło , aż  w re sz c ie  
pojechaliśmy do mamy, mój kawaler 
się przedstawił. Ślub nasz się odbył w 
1933 roku w kośdele św. Mikołaja. 
Udzielił go ks. Ćibiras. Władysław 
miał woinomyśiidelskie poglądy, ale 
ksiądz wykazał tolerancję. Ja  z kolei 
nie umiałam ani słowa po litewsku. 
Aie do mnie ksiądz mówił po polsku 
i po polsku też odpowiadałam, do 
m ęża — po  litew sku. M ieliśmy 
piękny stół, pani Piperowa zadbała o 
to  u S z tra i ia .  Z r e s z tą  m n ie  
wyposażyła w co mogła. Pogodziła 

się z  moim wybranym 
i choć go z b ^ o  nie 
lubiła, ale uznała, że 
to  "p o rząd n y  cz ło ­
wiek". Z resz tą  ja  w 
środowisku litewskim 
leż odczułam pewną 
niechęć, szczególnie, 
gdy poszliśmy do gi­
mnazjum na zabawę. 
M oże zazdrość pa­
nien? No, ale Wiino 
było mieszanką naro- 
dowośd, a czy się wie­
le zmieniło?

C o d a le j?  M ąż 
miał u Żydów jakichś

później, w czasie wojny. Zdaje się, 
udało nam ich wychować na dobrych 
wilnian, są szanowani, oczywiście 
mówią i po litewsku, i po polsku. 
M am czterech wnuków, dwoje pra­
wnuków.

J a k  s ię  s a m a  p o  lite w sk u  
nauczyłam? O, tym się zajął mąż, od 
raz u  p o  ś lu b ie . Był d o b ry m  
wykładowcą, musiałam przyznać.

O okupat^i dężko wspominać... 
Jak przyszli Niemcy, męża od razu 
posadzili na Łukiszki, bo pracował 
już w ministerstwie oświaty. Ale lu­
dzie dobrzy mnie ostrzegli, bym coś 
niecoś uporządkowała, bo może być 
re w iz ja . P o  m ie s ią c u  w ró c ił 
szczęśliwie, przyszedł z pewnym na­
uczycielem . P a m ię tam , p oczę­
stowałam zwyczajnie blinami. I ten 
nauczydel jadł je z Chlebem! Pier­
wszy raz zobaczyłam, że tak można, 
taki głodny tył. Mąż pracy nie miał. 
Jeźdz ił do  lasu, piłow ał, rąbał. 
C ię ż k o  by ło . S p e k u lo w a ć  n ie  
umiałam, żeby kupić-sprzedać. Pew­
na B ia ło ru s in k a  m ia ła  k iosk  i 
nauczyła mnie robić karmelki. Trze­
ba było cukru, mleka, gotować to, 
m ieszać, a potem  zaw artość się 
wylewało na blachę. Zastygało. Mąż 
pomagał krajać, bo to t ^  wj^łek. 
Odnosiłam do kiosku, coś mi tam 
płacono. Robiłam też na drutach, 
sprzedawałam, albo ludzie przynosili 
coś w naturze — jajka, słoninę itp. 

Po wojnie też tyło raczej skrom-

czasami było przykro, kiedy ludzie 
po prostu chdeii się odwdzięczyć, bo 
komuś coś zrobił. Ja bym przyjęła, a 
on mówił: "Ależ U og^ć, ty pomyśl, 
tylko pomyśl!" Prostolinijny? Na 
pewno. Zaczęto go cenić za pracę 
stopniowo. Chciał ^ ć  niezależny, 
nie pcshjgiwał się niczyją pracą, to 
byk) dla niego straszne. Ale widział 
własne nieraz słowo w słowo u in­
nych, no cóż... Kiedy to powiedział, 
stawał się niemiły, zrażał do siebie. 
Mąż mi wszystko mówił, u ^ ,  radził 
się. Dużo mu pomagałam, byłam we 
wszystkim, co rot)#, zorientowana. 
Był moim niezawodnym przyjacie­
lem w żydu. O wszystkim innjón jest 
w encyklopedii... Wspomnę o  ostat 
nich jego pracach— monograflach o 
kośdele św. Jana i malarzu Kanutym 
Rusieckim. Ta pierwsza powinnaby 
już -już się ukazać. O Rusieckim też 
jest w stadium wydawniczym. Jeżeli 
chodzi o archiwum, to  c z ^  trafiła 
do państwowego, obrazy — do mu. 
zeum. Jednego z nich nawet mi żal, 
ale Grażyna orzekła, że lepiej niech 
w m uzeum  wisi. Był to  obraz z 
kościołem  świętom ichalskim, 
ławkami, pejzaż miejski. Na jednej z 
ty ch  ław e k  W ład y sław  mi się 
oświadczył, uklęknął i (Mprosił o 
rękę. T o bjto  moja historia, tak bli­
sko Literackiega

Pani mówi, że słynę z dobrej ka­
wy? Nie wiem. 2^awsze uważałam, że 
w dom u musi być pieróg i kawa. 
Owszem, mówiło się; "Pójdziemy do 
Dremowej, napijemy się dobrej ka­
wy*. Oj, g ^ d  przewinęło się sporo_ 
I L itw inów  i Polaków , Żydów. 
Wymienić nie potrafię dziś. Karuźas, 
Aleksandravifius, Karosas, Juode- 
iienć , K aveckas, G rincev ićia ti, 
przyjaźniłam się z m atką Romuakia 
Twardowskiego, polskiego m u^ka. 
Beatrycze kiedy mieszkała jeszcze na 
Dobroczynnośd i kiedy szłam do 
niej, wołała: "Wiem, kto Uzie! Dre- 
mowa! Ja  czuję to , bo mam psi 
węch...*. Niewidoma, ale w s ą n ^  
potrafiła w swoim gospodarstwie i 
też  u m ia ła  d o b rą  kaw ę podać 
osobiśde! Mieliśmy przyjemność 
gośdć obojgu Lorentzów, Miłosza 
podczas jego ostatniej w iz j^  w Wil­
nie, i tylu innych.

Co cenię najwyżej, co uznaję za 
największą wartość? Zyde, sam dar 
żyda, chociaż zmienne ono jesL W 
żydu byłam panią pod skrzydłem 
męża. A w o ^ le  jak było, tak tyto, 
ale jak było— już tak nie je s t  

•  • •
Na tej swoistej maksymie pani 

J ad w ig i sk o ń c zę . N ie s te ty , z 
konieczności ograniczenia łamów 
zastawiając poza nawiasem tyle in­
nych wątków z  żywota wilnianki z 
dom u przy zauHni literackim.

nie, ale mąż już pracował, w muze­
um, 15 lat poświęcił, ale splendoru 

na Zarzeczu pokoik, -  nie było. Był wykładowcą w Akade- 
Dzięki pani Piperowej mii (■?<cześnlej Instytucie) Sztuki,
zamieszkaliśmy jed- dużo położył pracy. Dlaczego nie
nak przy Literackim, miałwiększego uznania u władz, chy-
kloś tam wyjechał. Pi- ba dlatego, że był bardzo prawy z
p e ro w a  w yrem on- charakteru. Jego nikt nie przekupił,
towała i powiedziała żeby za paczkę masła... Nawet mnie

Flozmawlala 
Danuta WEROWSKA

NA ZD JĘCIACH : s łn c h a c u  
kursów Wolnej Wszecbnii?, p. J a ­
dwiga siedzi pierwsza po lewej; Dre- 
mowie z  pierworodną G raiyaką 
(zdjfcie wykonane w lakŁ foL Zda­
nowskich); Jadwiga Drźmieniw ro­
ku 1960.

FoL z arch. J . D rim ieni
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P IĄ T E K .
3 STYC ZN IA  

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.30

— Telegra ..Drogi sukcesu”.
17.15 —  S. ..Niespokojne 
gimnagum”. 18.00 —  Wiado­
mości- 18.10 —  Duński film 
lalkowy „C ień” . 18.40 — 
Wiadomości (ros.). 18.50 —  
Program dla ^ ie c i. 19.20 —  
Twój czas. 20.00 —  Panora­
ma. 20.30 —  Studio sporto­
we. 20.40 —  S. „N iania” .
21.05 —  Koncert „Rebel He- 
art”. 21.40 —  Duński pro­
gram rozrywkowy. 22.10 — 
Przygodowy film fab. 23.00
—  Wiadomości wieczorne.
23.15 —Cd. fiimu przygodo­
wego.

LNK
7.30 —  Poranne koło.

15.40 —  Na jednym  końcu 
haczyk. 16.05 — Radzieckie 
kroniki. 16.55 —  2x8. 17.25
—  Salon białego kota. 17.55
—  Mistrzostwa LLK. ,AHta
—  Savy” (Olita) —  „Żalgiris” 
(Kowno). 19.50 — Telekasy- 
no. 20.00 —  W iadomości.
20.25 —  Telegra „Tak.Nie” .
21.30 —  S. „Pretendent” .
22.30 —  Wiadomości. 22.45
— S. ,^ im ny poi” . 23.10 —  
Francuski magazyn erotyczny.
23.35 —  Legendy rocka.

BAŁTY CKA XV 
8.30— 17.50 — Program 

BBC. 18.00 —  S. „Tak świat 
się kręci". 19.00 —  Rozryw­
kowy program  sportow y.
20.00 —  S. „Manuela” 20.30
—  Maski show. 21.00 —  Film 
fab. „-ft^ęźniarki” . 22.45 —  
Maski show. 23.20—  Eroty­
ka. 24.00—8.30 —  Program 
CNN.

TELE-3
8.00 —  W iadom ości 

CNN. 8.40 — S. „Droga do 
nieba''.9.30 —  S. „Maria La

Del Barrio” 17.30 —  Euro­
pejska scena. 18.00 — Pro­
gram muzyczny dla dzieci.
18.25 —  Okno na przyrodę.
19.00 —  S. „Santa Barbara”.
20.00 —  Nauka i technologia.
20.30 —  S. „Maria La Del 
Barrio”. 21.00 —  S. „Ulice 
San F rancisco". 22.00 — 
Wiadomości. 22.15 —  Nowo­
ści sportowe. 22.30 —  S. „Po-

- licjanci z Miami”. 23.15 — 
Wizja.

W ILEŃSKA TV
8.05 —  Wiadomości z 

Wilna. 8.15 —  Film anim.
9.10 — S.dok. 10.05 — Film 
anim. „Podróże Guliwera”.
11.00 —  Dla dzieci „Tego nie 
uczyliśmy się”. 11.30 —  Film 
dla dzieci „Bajka o carze Sa- 
łtanie” . 13.00 —  Towary i 
usługi. 13.10 —  M uzyka.
13.35 — Kineskop. 14.35 — 
Film fab. „Dzwonią, otwórz­
cie drzwi". 18,00 —  Wiado­
mości z Moskwy. 18.10 — 
Muzyka. 18.55 —  Dziś w 
miasteczku. 19.05 —  Film 
fab. „Bounty”. 20.30 —  Wia­
domości z M oskwy 21.45 —  
Przegląd wydarzeń tygodnia 
(ros.). 22.15 —  Dziś w mia­
steczku. 22.25 —  Program 
rozrywkowy. 22.40 — Nowo­
roczne pozdrowienie gwiazd 
estrady. 0.20— Film fab. „We 
w ła d ^  nocy”.

YILSAT
9.05 —  Muzyka country.

9.20 —  Maluch. 9.35 — Eu­
ropejska scena. 10.05 — Ro­
syjska prowincja. 10.20 — 
Film dok. 10.45 —  Film anim. 
1! .00 —  Nowości muzyczne.
11.15 —  Film fab. „Tajemni­
czy forwater” ( l) . 12.20 —  
Film dok. 12.40 —  Muzyka 
country- 16.00 —  Kanał pod­
róży. 18.05 —  Film o filmie.
18.55 —  Film anim. 19.15 — 
Nowości muzyczne. 19c30 —  
Muzyka country. 19.55 —

E.Byslrycka w programie 
„Gwóźdź” . 20.05 —  Film 
dok. 20.50 —  Telckatalog.
21.00 — Puls Wilna.21.15 — 
Film fab. „Tajemniczy farwa- 
ter” . 22.25 — Film dok. 22.40
— Muzyka country. 23.00 — 
Nowości muzyczne. 23.25 — 
Muzyka country. 23.45 — 
Puls Wilna.

\ KANAŁ ROSJI
9.00 —  W iadom ości.

9.15 —  Nie gap się. 9.45 — 
Poczta poranna. 10.25 — 
Smak. 10.50 —  Galeria Tre- 
tiakowska. 11.20 — Komedia 
„Kariera DimyGorina”. 13.05
—  S. „Podwodna odysej a 
ekipy Cousteau” . 14.00 — 
Wiadomości. 14.20 —  Oczy­
wiste, lecz nieprawdopodob­
ne. 14.50 — Film y anim.
16.00 —  W śv/iecie zwierząt.
16.35 — Koło historii. 17.20
—  Film muz. „Toreador, Me­
fisto, hrabia —  Jurij Wiedie- 
niejew” . 18.20 — Pogoda.
18.30 —  Film fab. 19.45 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Czas. 20.40 — Film  fab. 
„D żentelm eni sukcesu” .
22.30 —  Humor. 23.05 —  
Wiadomości. 23.15 —  Film 
fab. „Latający Holender”.

ROSYJSKA TV
7.00 —  Dla dzieci. 7.40

— Film fab. „Kaczenka i du­
chy” . 9.05 —  Film y anim.
9.45 —  Film fab. „Kaczenka 
i duchy. Ciąg dalszy historii”.
11.10 — Przysięga. 11.35 —  
Dla nastolatków. 12.30 —  
Człowiek na Ziemi. 13.00,
19.00 —  Wiadomości. 13.20
— Film  fab. „W łóczęga” .
16.25 — Wszyscy mówią.
16.40 —  Sad kultury. 17.05
— Cały świat. 17.45 — Męź- 
cz>'zna i kobieta. 18.20— Ro­
syjski karaoke. 19.30 —  Po­
goda. 19.35 —  Teleskop.
20.15 —  K—2 przedstawia.
21.10 — UK sius7y.2l.40 —

Film fab. „Czlcry wesela i je­
den pogr/eb”. 23.45 — Patry­
cja Kaaf w Rosji.

TV POLONIA
8.00 — Panorama. 8.05

— „Sport telegram”. 8.15 — 
„Muzyczna skrzynka”. 8.45
— „Razem być — Zbigniew 
Wodecki”. 9.30 —  Wiado­
m ości. 9.40 —  „M rągo- 
wo’96”. 10.00 — „Karino” 
ode. 1 — „Narodziny” — se­
rial dU m łodych widzów.
10.30 — „Dzieci z trójkąta”
—  reportaż. 11.00 —  ,J^ad 
Niemnem” ode. 1 — serial 
prod. polskiej. 12.00 —  „Bez 
znieczulenia”. 12.30 —  „Tak 
jak w kinie”. 13.00 — Wia­
domości. 13.15 —  „Kuchnia 
polska” —  serial prod. pol­
skiej. 14,15 — Zwyczaje i 
obrzędy. 14.35 -  Credo”
—  magazyn redakcji katolic­
kiej. 15.10 — .^p ro szen ie”.
15.30 —  „Polish Folk” —  
reportaż. 16,00 — Panorama.
16.20 — Omówienie progra­
mu dnia. 16.30 —  Notacje.
17.00 —  „Pasja” —  reportaż.
17.30 — Hity satelity. 18,00
— T eleexpress. 18.15 — 
„Ala i As” —  program dla 
na jm łodszych . 18.30 —  
„M uzzy w G ondolandii” .
18.35 —  „Tata, a Marcin po­
wiedział...” . 18.45 — „Pod­
róże do Polski” ^ te le tum ie j.
19.15 —  „Fitness Club” —  
serial TYP. 19.45 — ,,Tele- 
wizyjne Wiadomości Literac­
kie” . 20.15 —  „Pałer” — 
magazyn mu?yczny. 20.40 — 
Dobranocka. 21.00 —  Wia­
domości. 21.30 —  „Kuchnia 
polska” —  serial prod. pol­
skiej. 22.35 —  „Coś z Ilde- 
fonsiady”. 23.25 —  Program 
na sobotę. 23.30 —  Panora­
ma. 24.00 —  „l we mnie jest 
teatr cały —  Ewa Lassek”.
1.00 —  „Porozmawiajmy” .
1.30 — „Hity satelity”, 1.50

— Panorama. 2.00 — „Fit­
ness Club” —  serial prod. 
polskiej. 2.30 — „Telewizyj­
ne Wiadomości Lilerackic”.
3.00 — „Pałer” — program 
muzyczny. 3.30 — „Pasja” — 
reportaż 4.00 — „W centrum 
uwagi ’ —  program publicy­
styczny. 4.30 — „Kuchnia 
polska” — serial prod. pol­
skiej- 5.30 —  „Coś z lldefon- 
siady”. 6.20 —  „Podróże do 
Polski” — teleturniej, 6.50 — 
„Mrągowo’96” — przeboje. 
7-10 —̂ „I we mnie jest teatr 
cały — Ewa Lassek”.

TVP-1
7.00 — Kawa czy herba­

ta? 9.00 —  „Miasteczko na 
granicy” — serial prod. ka­
nadyjsko— francuskiej. 9.30
— Wiadomości. 9.40 —  Ufo- 
ludki w Bajkotece. 10.05 — 
Gimnastyka. 10.10 —  Mama 
i.ja. 10.30 — Przedszkolny 
koncert życzeń. 11.05 — 
„Kontratak"’ — serial prod. 
kanadyjsko— francusko— 
am erykańskiej. 11.50 — 
Start!— teleturniej. 12.10 — 
Kalendarz pani domu. 12.25
—  Taki jest świat. 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 — Agro­
biznes. 13.20 —  Magazyn 
Notowań. 13.50 — Klub sa­
motnych serc. 14 .15 — Szko­
ły za oceanem. 14.35 —  ABC 
ekonomii — Wszystko jest 
częścią gospodarki (1). 14.45
—  Ekonomiczne opały rodzi­
ny Kowalskich. 15.05 — Jak 
znaleźć dobrą pracę? —  roz­
mowa z pracodawcą. 15.15
—  ABC zawodów. 15.35 — 
ABC ekonom ii. 15.45 — 
Mauka języka angielskiego.
16.00 — Wiadomości, 16.10
—  A gro liga’96. 16.20 —  
Program dnia. 16.25 —  „Ta­
jemniczy świat Aleksandry”
—  serial prod. USA. 16.50—  
Mały sport, wielka radość.
17.15 —  Dla dzieci Malo­

wanki Franka Firanki. 17.40
— „Kaszana Forcver” — re­
portaż. 18.00— Teleexpress.
18.25 — Tata, a Marcin po­
wiedział... 18.35 — Goniec
— tygodnik kulturalny. 18.55
— Bezpieczniej. 19.10 — 
Randka w ciemno. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.10 — „Za kilka 
dolarów więc.ej” — western 
prod. włoskiej. 23.30 — W 
centrum uwagi. 24.00 — Gie­
łda. 0.10 — Nocny Klub Je­
dynki. 1.20 — .Zardoz” — 
film s—f prod. angielskiej.

POLSAT
8.00 — Poranek z Polsa­

tem. 8.55 — Poranne infor­
macje. 9.00 — Polityczne 
graniti. 9 .15 — Klub Fitness 
V/oman. 9.30 — „Ufozaury'
—  serial animowany dla dzie­
ci. 10.00 — „Drużyna. A ” — 
amerykański serial sensacyj 
ny 11.00 —  ,Żar młodości’
—  kanadyjski serial obycza­
jowy. 12.00 — Najpierw mi­
łość (USA). 13.40 — „Na 
rozdrożu” (USA). 15.30 — 
Fundacja Polsat, 16.00 — 
HALOuRAlMY! 16.20 — 
Ye! Ye! Ye! — program mu­
zyczny dla dzieci. 16,30 — 
„Czarodziejka z księżyca” — 
serial animowany dla dzieci.
17.00 — Informacje. 17.15
—  Klub satyryków. 17.45 — 
„Ciemny przesmyk” (USA, 
1947). 19.40 — Moim zda­
niem. 19.45 — Informacje.
20.00 — „M acGyver” — 
amerykański serial sensacyj­
ny. 20.50 — Losowania 
LOTTO. 21.00 — „Stępują­
cy mistrz” (USA). 23.00 — 
Informacje i biznes informa­
cje. 23.20 — Polityczne graf­
fiti. 23,30 — Biznes tydzień.
23.45 — „Poszukiwacze” 
(USA, 1956). 1.45 — „Żar 
młodości” — kanadyjski se­
rial obyczajowy.

S O B O T A .
4 STYC ZN IA

LTV
8.00 —  Dzień dobry.

1.00 — Dary sadów. 10.30 
■ Sroka. 11.00 —  Zdrowie.
.30— Nasz język. 12.00 — 

Witaj, Francjo. 12.30 —  Dla 
dzieci. 13.00 — MistnM)stwa 
Europy w piłce ręcznej. 14.20 

program psych. 15.10 —
Na 40— lecie Litewskiej Tele- 
w izji. 15.50 —  Teleartel 
(ros.). 16.35 —  M ilioner..
16.55 —  Litewska koszyków- ’ 
ka. Podczas przerwy —  Wia­
domości. 18,35 — Film anim. 
dla dzieci. 18.55 — Telelego.
19.25 —  Duński program roz- 
ryw- 20.00 — Panorama.
20.30 —  Sport i loteria „Per- 
las”. 20.40 —  Pod własnym 
dachem. 21.15 —- S, .Awan­
turnik”. 22.00 — Drogi suk­
cesu. 23.00 —  Dziennik wie­
czorny. 23-15 —  Koncert.

LNK
9.00 — Poranne koło.

10.30 — Smacznego. 11.00 
— Cztery kola. 11.30 — Zko- 
lekcjł „Discovery”. 12.50 — 
Barwy morza. 13.20 —  Ra­
dzieckie kroniki. 14.10 — 
2x8- 14.40 — Bulwarowe 
show. 15.15 — KibirTeleYi- 
bir. 16.30 —  S. „Święty".
17.30—  S. „Czterej pancerni 
i pies” . 18.30 — S. „Piękność 
isu^szydło”. 19.30 —  S. „Ko­
miczne historie" 20 00 — 
Wjadomości. 20.20 — Walka 
3łów. 21.00 Film fab. 
.Skłonność do złego". 22.50 
- Sport. 23.00 Film fab. 
„Zakładnicy" 0.20 Na­
miętności.

BAŁTYC KA TV 
8.30 „Bałtycka bom- 

1 ba ' 16.30 - Cena zdrowia.

17.00 —  Ekorózga. 17.30 —
S. „Legenda o zaginionym 
mieście” , 18,00 —  S. „Tak 
świat się kręci”, 19.00 —  De­
tektyw, 20.30 —  Film fab, 
„Kochanek” . 22.35 —  Da- 
kar—97. 23.05 —  Humor.
23.40 —  Erotyka.

TELE-3
9.40 — S. „Dżem" 10.05 

—  S. ,3klep małych zwierzą­
tek” . 10.30 —  Film anim.
11.00— S. „Marzyciele z Ka­
lifornii”. 11.30 —  Program 
muz. 12.30 —  S, „Doktor Ou- 
inn". 13.30 —  Zjednoczone 
królestwo dziś. 14.00 —  Na­
uka i technologia. 14.30 — 
Muzyka. 15.00 — S. „Uroczy 
i odważni”. 15.30 —  Muzy­
ka. 16.00 — Opowiedz swoje 
przygody. 16.30 —  S. „Wilk 
powietrzny". 17.30 —  Film 
anim. 18.00 —  S. „Droga do 
nieba”. 18.55 — Wiadomości.
19.00 Styi; 19. JO — Ko­
media „Nieudolni mężczy­
źni” . 20.00 '  Echo świata.
20.30 —  S. „Maria La Del 
Barrio". 21.00 — D etek t^ .
22.00 — Film fab. .Zaginieni 
rodzice". 22.40 — Playboy; 
erotyczne marzenia.

W ILEŃSKA TV 
7.50 — Wiadomości z 

Wilna, 8,00 — Filmy anim. 
dla dzieci."8.45 Klub. 9.00 
— Film dok. 10.00 — Palusz­
ki lizać. 10.35 — Humor. 
11.00 — Film fab. „Flipper 
H’* 11.50 — Ekran tygodnia 
W.leńskiejTV. 12.05 - M u ­
zyka. 12.20 — Klub herbacia­
ny 12.50 — Prasa i muzyka.
13.45 - Zrób krok. 14.35 - - 
Sport roku. 15.10 — Filmy 
anim. dla dzieci. 16.05 — 
G*;viazdy estrady. 16 .40" Se­
zon zimowy. Towary i usługi. 
16 50 — Przegląd wydarzeń

tygodnia (ros.).' 17.20 —  Mu­
zyka. 17.55 —  Film fab. „Ta­
jemnicza wyspa” . 18.50 —  
F itil. 19.05 —  Film  fab., 
„Dzień dobry, jestem waszą 
ciocią!” . 21.00 —  Sezon zi­
mowy. Towary i usługi. 21.10 
—  Muzyka. 21.30 —  Film 
fab. 23.30 —  Patrol drogowy
23.45 —  Kanał muz.

VILSAT
9.05 — Muzyka country.

10.45 —  „Gwóźdź z E, By- 
strycka. 10.15 —  Film dok.
1 l.OO —  Film anim. 11.15 — 
Film fab. „Tajemniczy farwa- 
ler" (2). 12.20 —  Film dok.
12.40 —  Klub wesołych i po­
mysłowych. 13.10 — Muzy­
ka country. 16,00 — Kanał 
podróży. 18.05 -  Dotyk.
18.30 —  Cuda Raganiukć.
19.00 -F ilm anim . 19.15 — 
24 kadry. 19.45 — Cinemania.
20.15 —  M uzyka country.
20.25 — Film dok. 21.10 — 
Telekatalog. 21.15 — Stare 
dobre kino. 23.10 —  Salon 
muz. 23.50 — Film feb. „Ta­
jemniczy farwater” (3).

1 KANAŁ ROSJI
9.00 — W iadomości.

9.15 — Notatki. 9.35 ^  Do­
póki wszyscy w domu. 9.15
- Gwiazda poranna. 11.05
— Służę Rosji. 11.30 — Graj, 
harmonio. 12;00 — Prowin­
cjonalne historie. 12.30 —  S. 
. J^odwodna odyseja ekipy Co­
usteau". 13 .25- Panorama 
śmiechu. 14.00 — Wiadomo­
ści. 14.20 -  Zaproszenie 
muz. 15.05 — Klub podróż­
ników. 15.55 — Program A. 
Lubimowa. I6 J5  Filmy 
anim. 17.25 — Dobra okazja
18.15 -  Pogoda. 18.20 — 
Fiłm fab. „Odyseja kapitana 
Blada". 19.45 - Dobranoc, 
dzieci. 20.00 — Czas. 20 40

—  Komedia ,Jndianin w Pa­
ryżu", 22.30 —  Wiadomości.
22.40 —  Piłka nożna. 23.10
—  Film fab. „Garście cudów”.

ROSYJSKA XV
7.00 —  Film fab. 8.25 — 

Przygody Buratina. 9,30 — 
Śladem listów. 10.00 —  Wia­
domości. 10.30 —  Wświecie 
zwierząt. 11.00 —  Film anim. 
l I.IO —  Poeta w Rosji — to 
więcej niż poeta. 11.35 — Dla 
nastolatków. 12.30 —  Anoni­
mowi rozmówcy. 13,00 —  
W iadomości o... 13.20 — 
Film fab. „Tułacz”. 16.45 — 
Stare mieszkanie. Rok 1947.
17.55 —  Sobotni wieczór.
19.00 — Wiadomości. 19.35 

• Film fab. J e j  noc poślub­
na”. 21.10 — Pogoda. 2 1.15
—  Przy fortepianie. 21.30 — 
Reporter, 21.45 — Program 
A.

TV POLONIA
8.00 — Program dnia.

8.05 — „Zaproszenie” — pro­
gram krajoznawczy. 8.25 — 
Szkoła Tańca Ludowego. 8.40
—  Hitysatelity9.00 --„Klub 
samotnych serc". 9.30 — 
Wiadomości. 9.40— Poranek 
filmowy. 10.05— ..Ala i As”.
10.20 — „Muzzy w Godolan- 
dzie". 10.30- -  .Zwierzolub"
-  program  poradnikowy.

10.45 — Ludzie listy piszą.
1 1.00 — Brawo! Bis! 14.00
— Wiadomości. 14.10 — 
„Pekin” — film dok 15.00 — 
„Panna z mokrą głową” (1) — 
serial dla młodych widzów.
15.25 — „Weeget” — film 
animowany. 16.00-— „Ciesy- 
ły mnie hole od małego — 
Tadeusz Giewont". 16.30 — 
..Maryla Rodowicz i jej gita­
rzyści" — konccn. 17.30 — 
„Móv.'j -i:; ” 17-45 - - ..La- 
biryntykullury" 1.-..00 Te

leexpress. 18.15 —  Sport z sa­
telity. 19.30 — .Zmiennicy"
—  serial komediowy prod. 
polskiej. 20.30 —  „Listy od 
telewidzów”. 20.40 — Dobra­
nocka. 2 1.00 —  Wiadomości.
2 1.30 —  „Dziecinne pytania"
—  film fab. 23.05 — „Świat 
ze słów”. 23,25 —  Program 
na niedzielę. 23.30 —  Pano­
rama. 24.00 —  Cafe .,Fusy”
—  program rozrywkowy. 0.30
—  „Karate po polsku”—  dra­
mat prod. polskiej. 2.25 —  
„Gorąca dziesiątka Muzycz­
nej Jedynki”. 3.00 — Sport z 
satelity. 4.00 — Panorama.
4.30 — „Dziecinne pytania”
—  film fab. prod. polskiej.
6 .10 —  „Świat ze słów”. 6.30
—  Cafe „Fusy”. 6.55 — „Li­
sty od telewidzów”. 7.05 — 
Klub Samotnych Serc. 7.30
— „Skarbiec”.

TVP-1
8.00 — Eko—echo. 8.15

— Z Polski — reportaż. 8.30
— Wszystko o działce i ogro­
dzie. 9.00 — Agrolinia. 9.30
—  Wiadomości. 9.40 — Dia 
dzieci. 9.55 — Dzieło — ar­
cydzieło. 10.05 — Ziarno — 
program red. katolickiej dla 
dzieci i rodziców. 10.35 — 
5— 10— 15 — program dla 
dzieci i młodzieży. II .30
Z żołnierskiego -plecaka.
12.00 Pieprz i wanilia.
12.30 — Klinika zdrowego 
człowieka. 13.00 - Wiado­
mości 13.10- „Człowiek i 
przyroda” - - serial przyrod­
niczy prod. australijskiej.
13.55 Walt Disney przed­
stawia. 14.25 Studio sport. 
16 30- Nowożeńcy tele- 
lumiej. 17.05 „Bill Cosby 
show” — serial komediowy 
prod. USA. 17.30 Naprzc- 
łomie —Golem. 18.00 -Te-

lecxpress. 18.20 — Od przed 
szkoła do Opola. 18.55 — 
TransAntarctica. 19.10 — 
„Ucieczka do raju” —  serial 
prod. USA. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości.
21.00 —  „Styczniowy czło­
wiek” — film fab. prod. USA.
22.40 —  Pr. rozrywkowy.
23.30 — Sportowa sobota
24.00— „Minął rok”. 0.45 — 
„C.I . C ode Name AIexa”— 
film sensacyjny prod. USA
2.25 — .Julia” — serial prod. 
włoskiej. *

POLSAT
8.00 —  Disco Relax. 8.50

— W drodze —  magazyn re­
dakcji programów rellgijnycłL
9.15 — Automania — maga­
zyn motoryzacyjny. 9.30 
..Czarodziejka z Księżyca" —

. serial animowany dla dzieci.
10.00 — Co Jest grane? — 
muzyczny program dla dzie­
ci. 10.30 — „Candy—Candy'
— serial animowany dla dzie­
ci. 11.00 — „Rajska plaża” ~  
serial dla młodzieży. 12.00 — 
„Saratoga” (USA. 1937)
13.40 — „Gdy każdy dzień 
był 4 lipca” (USA). 15.30 — 
Miss Telewizji. 16.00 — „Ta­
niec na ulicach” (Wielka Bry­
tania). 17.00 — Informacje.
17.15 — Oto Polska — ma­
gazyn reporterów. 17.45 — 
'„Casablanca” (USA. 1943). 
19 .45- Informacje.20.00 — 
Disco Polo Live. 20.50 — 
Losowania LOTTO. 21.00 - -  
„Czyste szaleństwo” (USA).
23.00 — Bal Mislrzów Spor­
tu. 24.00 ..Życie jak sen"

- serial amerykański. 0.30 - - 
Bal Mistrzów Sportu. 0.45 — 
Playboy. 115 — Hal Mi­
strzów Sportu. 1.30 - Play­
boy. 2.00 Bal Mistrzów 
Sportu.
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TEATR
• Oper*.
Dziś o godŁ 12.00 dla dzieci — "Jo- 

nukas i Gretute", jutro wieczorem 
(godŁ 18.00) — "Pilćnai". W niedzielę 
dla dzied zapowiada słę premiera — 
"Cippolino" (godz. 12.00), wieczorem o 
godz. 19.00 — "Baron cygański".

• Młodzieżowy.
Dzii "Świętoszek" (godz. 19.00), ju­

tro o godz. 18.00 — "Don Kichot", w 
Diedzielę — "Orfeusz" (godz. 18.00).

Sala-<99.
Jutro o godz. 12.00 — "aown i 

świniopas"
• Akadcmkld Dnuna^^czny.
W sobotę i niedzidę o godz. 12.00 i 

16.00 — "Cippołino". W małej sali dzii 
o godz. 19.00, a jutro o godz. 18.00 — 
"Dzielni chłopcy". W niedzielę — "Gdy* 
by minęło p i^  lat" (godz. 18.00).______

UM.
Jutro o godz. 12.00 — "E)ziadek do 

oraecbów i król myszy", w niedzielę o tej 
samej porze — "Syhrairas trąbka". W 
małej sali jutro o godz. 14.00 — "Czer­
wony Kapturek", w niedzielę o tej samej 
godzinie "Sigute".

WYSTAWY
•  Galeria -VarUT (Yllniaus 39). 
Kto nie zdążył ot^rzeć Bożona­

rodzeniowego pokazu miniatur, mcże to 
jeszoe zrobić. Jednocześnie w tym iokalu 
prezentowane są rzeźby S. Kuzmy.

• Galeria "Akademia" (Utako 2). 
"Obrazek" — tak się nazywa pokaz,

który zorganizowali w tym lokalu 
członkowie grupy "Trys Egićs". 
Jednocześnie do obejrzenia wystawa D. 
Dokfaite — tradycyjnego japoitakiego 
malarstwa tuszem.

* Galeria Medali (Śv. Jono 11). 
"Bożonarodzeniowy YiJnius" — ta­

ki tytuł nosi czynna tu wystawa.
* Pałac Pracowników Sztoki

(Didiioji 31).
Autorem prezentowanego tu ma­

larstwa, rzeźby i... poezji jest V. Śćris.
H. Q.

Pogoda na styczeń
Gnidzieii nie poskąpił kontrastów. 

Pierwsza połowa była bardzo ciepła, je­
sienna, z silnymi wiatrami i deszczem. 
Po 15 grudnia na Litwę zawitała zima, 
ziemię pokrył inieg, rozszalały się za­
miecie. Najbardziej jednak dafy się we 
znaki mro2y. Bardzo mroźne były ̂ ę t a  
Bożego Narodzenia. Na Wileńszczyźnie 
i w niektórych innych regionach święta 
były najmroźnig^ od ponad stu lat. 26 
grudnia rano termometry w stolicy 
wskazywały 26 stopni, a 27 grudnia—30 
stopni mrozu. A najmroźniejsi trzeci 
dzień świąt był w Oranach i 
Wiłkomiereu — aż 33 stopnie mrozu.

Zarówno miniony 1996 r. jak też 
rok 1997 powitaliśmy mroźną pogodą, 
gdyż w Eiutipie panują antycyklony. 
Rówiueż w u b i ^ ^  roku w styczniu 
mieliśmy mroźną pogodę, w Litwie 
Wschodniej wcale nie było odwiliy, 
rzadko i nieznacznie występowała <Mia 
również na wybrzeżu. Przeciętna tempe­
ratura stycznia była o 2-3 stopnie niższa 
od średnie;! wieloletnią (5-6 stopni mro-

2u, na wybrzeżu — 2-4 stopnie). 
Najniższa temperatura w rejonach 
wschodnich wynosiła 30-32 stopnie, w 
Wilnie sięgała minus 25 stopni. 
Najniższe temperatury stycznia wy­
noszą 32-37 stopni, w rejonach wschod­
nich — 38-41 stopni mrozu.

W ostatnich latach, z wyjątkiem 
ubiegłorocznej zimy, styczeń częściej 
był ciepły niż zimny. Bardzo depły był w 
latach 1989 i 1993. W 1989 r. piTCciętna 
miesięczna temperatura stanowiła na­
wet 1*3 stopnic depta. Częśdej padał 
deszcz niż śnieg i zamiast zasp w lesie 
można napotkać przylaszczki, gdyż 
w najdeplejszych dniach temperatura 
wzrastała do 8-12 stopni depła.

Dni z opadami bywa stocunkowo 
niewiele, zaledwie 9-11, a ilość opadów 
•tanowi 25-72 mm, które tworzą 
pokrywę śniegu grubośd 5-10 cm. W 
tym roku jużwgrudniu pokrywa śnieżna 
byta znacznie grubsza.

EugwilJ* ŚAKALYTĆ 
synoptyk

Przysłowia miesiąca
* M M ąc styczMS —  do życz»ń, a w^c życzmy pomy«r>oici. chM>a. wina. 

mHydigoód.
* Na Nowy Rok przybędzie dnia rta banri skok.
* Co Nowy Rok rukaże, to wrzesień pokaże.
* Ody śrtieg pada i pada, sucłw lalo zapowiada.
* Ody zkna mocrw rzaM lodem idna. wWe dfżamycł) w tym roku syna.
* Zhna starym dokucza, a mtodych naucza.
* Ody styczeń jasny I bidy —  w lecie b«dą upa^.
* Styczeń pogodrry wróży rok płodny.
* Styczeń mrozi —  lipiec skwarem grozi.
* Kiedy styczeń najostrzeiszy, tedy roczek r^piodni^szy.
* Jak mróz się sroży. katwy i choroby mrK>ży.
* Styczeń, gdy z mronm nie chodzi, to marzec} kwiecień nas wycł>kxlzi.
* Styczeń ze śniegami, wk>sr\a z deszczami.
* Jak styczeń rozchlapany, to lipiec zapiekany.
* Ody w styczniu deszcz ^  rodzi nadzieje.
* Ody styczeń z mgią chodzi, mokrą i wczesr>ą wiosnę zrodzi.
* lOedy w stycznkj lato. w lecie zimno za to.
‘  W styczniu iów tatwy na kuropatwy.
* Kiedy w styczniu pezczoly się ruszają to mokrą wk>sr>ę zapowiadają.
* Pienwszy, dn>gi, trzeci jaM. cały misełąc taki.
* Ody w styczniu początek, środek i koniec pogodny, rok będzie dobry I dorodny.
* Makary ęZ) jasny, caiy rok krasny.
* Czwarty styczeń otĄaM, jak się przyszły grudzień sprawi.
* Na Trzech KróN (6) stońce świed —  wiosru ku r>am pędem ied.
•OdywTrzech Królł mróz trzyma, będzie jeszcze dkjga zima.
* Ody Trzej Krótowie szan^gą częstuj w ZMone ŚwiątM słotę przewidują.
* Weronika (13) chustę zrzuci —  wtoena od nas się odwróci.
* Jaka pogoda na św. Marcela (16). będzie też taka w Wielką Niedziełę.
* J « i  (17) pewnie przepowiada, czy i«Bień pogodna, ozy będzie padać.
* Jeśli święta Agnieszka (21) wypuid skowronka z mieszka, to już zima na ziemi 

dkigo nie pomieszka.
* Po Agniesa^ napije się wół na ścieżce.
* Na Wincenty (22) —  mrozek dęty.
* Ody na Wincentego pogoda, b^zie  latem r\a polach woda.
* W Pawia (2S) gdy d«ucz. urodzajów wieszcz.
* Ody na Polikarpa (26) wialr wieje, to rycł>k> potem deszcz leje.
* Urodzaje da rola, gdy leje w wilię Karoia (28).
* Na Martynę (30) —  przybyło dnia o godzinę.
* Gdy koniec stycznia pogodny —  będzie n>k dobry I dorodny.

Dobf^ M.B.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 3 stycznia 
zachmurzenie z przejaśnieniami, bez 
opadów. Wiatr północno-zachodni, 
zachodni, 3-8 m/scŁ Temperatura 9- 
11 stopni mrozu.

4 stycznia bez opadów, tempera­
tura w nocy 11-16 (lokalnie do 21), w 
dzień 7-12 stopni mrozu.

5 stycznia nieduże opady śniegu. 
Temperatura w nocy 9-14, lokalnie do 
20, w dzień 7-12 stopni mrozu.

KALEN D ARIUM
•  Piątek (3.1) jest 3 dniem 1997 r. 

Do końca roku pozostało 362 dni.
• Znak Zodiaku — Koziorożec.
• Imieniny: Ariety, Danuty, Ge­

nowefy.
• Wschód Słońca — 8.41, zachód 

— 16.06. Długość dnia 7 godz. 25 min.
• Księżyc. Ostatnia kwadra — 2 

stycznia.

LICZNIKI NA WODĘ
Dla osób wspieranych 
socjalnie ■ liczniki na 
zimną wodę BEZPŁATNIE

I Kochanej Mamie, Babci,
Prababci —  Genowefie Jezulewicz —

Z okoTji imienin życzenia dobrego 
zdrowia i pogody ducha

składa rodzina

Powodzenia we wszystkich poczynaniach, 
uśmiechu na co dzień oraz zdrowia  —

Genowefie Popławskiej —  z  okazji imienin
składa Irena Lipska!

100 lat w zdrowiu i dobrej kondycji, uśmiechu 
i zadowolenia z  Życia m ik j pani Genowefie 
Bieleninik, z  okazji imienin życzą

Irena i Lena

Ł/etuî os avłałin/Jos

Tanio sprzedam sam ochód "Mosk­
wicz", sUnlk 1 części zamiemie.

TeL 70-27-50.
(Zam. 995-D)

Dowynąj^cŁa dwa pokoje ogrzewane 
piecem.

TeL44-S0-86.
(Zam. 906-D)

Do wyną}ęcła 2-pokojowe mieszka­
nie w KaroUnkach.

TeL 63.96-12.
(Zam. 997-D)

Drobne tłumaczenia (polski, rosyj­
ski, UtewBid).

TeL 77-54.W (Ł»Oa).
fZaiB. 998-D)

Usługi d la powDłeńców foto^wideo z

T a  69-44.13; 64-39.0*.
(Zam. 999-0)

Najlepsze na świecie 
i na Litwie, certyfikowane 

wedhjg nowych 
wymagań, 

fanie aparaty

kasowe C A S IO

Ukmergśs 8. 
pokój 36, III p., 

Vilnius, 
Tel. 72-67-30, 
Fax 72-67-60

ZSA CłVIS
(Zam. 1651)

e n e i ^  elektrycznej. 
TeL 2 6 ^ 1 ^ 3 .

imtaiyfowy Ucznłk

(Zam. 1000-D)

Sprzedam  trak tor T-40.
TeL 61-79-30.

(Zam. lOOl^D)

Sprzedam białą puszystą koteczkę. 
TeL 76-I7-03.

(Zam. 9S7-D)

KI ET

pieczątki  i
z  gwarancią za godzinę

Wizytówki, papiery firmowe 
Laminowanie (nawet plakaty) . 
Laminowane wyroby

(cenniki, tabitezki dla sklopćw. liarAw)
Savanorigpr16

761.23-64-39.230962 
(naprzeciwkim •Vlngls-) J

%  dębowy 
rdhi gości,

1 korkowego.
Wszystko dla poi

- lakier, szpachlówka;
^materiał do szlilowanla I In.

Wypożyczanie szl 
adamy^

''podłogi,

MISTRAS
Pakalnas 13, 

Vilnius,

tel./fax 62-76-21 
(8-290) 426-29

To miejsce cze 
nalVqją_ 
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